
Narada sekretarzy komitetów centralnych I « sekretarz
EWA OWSIANY

partii komunistycznych I robotniczych

krajów socjalistycznych
WARSZAWA (PAP)

W dniach 11—13 maja w War
szawie odbyła się narada sekre
tarzy komitetów centralnych
partii komunistycznych i robot
niczych krajów socjalistycznych
zajmujących się problemami
pracy wewnątrzpartyjnej.

W naradzie udział wzięli:
•z ramienia Bułgarskiej

Partii Komunistycznej: Ognian
Dojnow — sekretarz KC Buł
garskiej Partii Komunistycznej;

® z ramienia Komunistycz
nej Partii Czechosłowacji: Jan

Barył — zastępca członka Pre
zydium, sekretarz KC Komuni
stycznej Partii Czechosłowacji,
Czestmir Lovetinsky — członek
Sekretariatu KC Komunistycz
nej Partii Czechosłowacji;

® z ramienia Komunistycznej
Partii Kuby: Jose Ramon Ma-
chado Ventura — członek Biura
Politycznego, sekretarz KC Ko
munistycznej Partii Kuby;

Q z ramienia Mongolskiej
Partii Ludowo-Rewolucyjnej:
Sampilyn Załan Aadżaw — czło
nek Biura Politycznego, sekre
tarz KC Mongolskiej Partii Lu
dowo-Rewolucyjnej;

0 z ramienia Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności:
Horst Dohlus — zastępca człon
ki*1 Biura Politycznego, sekre
tarz KC Niemieckiej Socjalisty
cznej Partii Jedności;

strachu, Że zbyt konkretne

domaganie się wyjaśnienia
tej uroczystości może zbu
rzyć niepowtarzalną atmo
sferę podziwu i hołdu dla
mnie. Nie powiem, było mi

rzeczywiście przyjemnie i po
raz pierwszy w życiu poczu
łem, że coś znaczę na tym
świecie. Nareszcie byłem
KIMŚ. Tyle razy usiłowałem
zwrócić na siebie uwagę, ła
pałem się różnych metod i
nic. Pudłowałem. Nawet te

felietony w „Gazecie" miały
jako jedyny cel obwieścić
światu, że jestem.

I tu nagle taka satysfak
cja. Ogromna, długa kolejka,
złożona ze szczerych i odda
nych przyjaciół, znajomych,
przedstawicieli dyrekcji, ra
dy zakładowej i POP. Byli
również — jak protokół na
kazuje — zwykli pracowni
cy, słynni ze swojej solid
nej roboty na co dzień. Widać
było, że nikt ich nie ustawiał
w kolejce, nikt im nie przy

0 z ramienia Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej: Ed
ward Babiuch — członek Biura
Politycznego, sekretarz KC Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, Zdzisław Żandarowski

— sekretarz KC Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej;

® 1 ramienia Rumuńskiej
Partii Komunistycznej: nie Ver-
det

_

członek Politycznego Ko
mitetu Wykonawczego, sekre
tarz KC Rumuńskiej Partii Ko
munistycznej;

ia kierownicy i zastępcy kie
rowników wydziałów komite
tów centralnych bratnich partii.

W toku narady dokonano wy
miany doświadczeń na temat

rozwoju i umacniania uczestni
czących w naradzie partii ko
munistycznych i robotniczych.

Spotkanie EDWARDA GIERKA z sekretarzami

KC bratnich partii
T WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 13 bm.
sekretarzami komitetów centralnych bratnich partii krajówz sekretarzami komitetów centralnych bratnich partii krajów

socjalistycznych zajmującymi się problemami pracy wew
nątrzpartyjnej, uczestniczącymi w naradzie w Warszawie.

Przewodniczący delegacji poszczególnych partii pointormo-
Wali Edwarda Gierka o przebiegu i dorobku narady.

Edward Gierek przedstawił węzłowe problemy pracy
PZPR w realizacji uchwał VII Zjazdu. I sekretarz KC PZPR

podkreślił również dążenie naszej partii do dalszego umacnia
nia jedności wspólnoty państw socjalistycznych oraz konse
kwentnej realizacji jednolitej linii partii i krajów socjalisty
cznych w pogłębianiu międzynarodowego odprężenia i uczy
nienia go nieodwracalnym.

Spotkanie przebiegło w przyjacielskiej, serdecznej atmos
ferze.

KC PZPR przyjął
Prezydium ZG SDP

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek przyjął 13 bm. Prezy
dium Zarządu Głównego Stowa
rzyszenia Dziennikarzy Pol
skich. W spotkaniu uczestni
czyli: zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jerzy Łukaszewicz oraz

kierownik Wydziału Prasy, Ra
dia i Telewizji KC PZPR Kazi
mierz Rokoszewski.

Obecni byli: prezes Komitetu
d/s Radia i TV Maciej Szcze
pański, prezes Zarządu Główne
go RSW „Prasa-Książka-Ruch”
Stanisław Mojkowski, z-ca re
daktora naczelnego PAP Zdzi
sław Tyblewski.

Przewodniczący Zarządu Głów
nego SDP Jan Mietkowski przed
stawił sprawy, którymi aktual
nie zajmuje się Stowarzyszenie
Dziennikarzy Polskich oraz za
mierzenia na przyszłość.

W toku bezpośredniej rozmo
wy członkowie władz SDP mó
wili o doświadczeniach pracy
dziennikarskiej, podkreślając
zwłaszcza znaczenie udostępnia-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

• z ramienia Węgierskiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej:
Sandor Borbely — sekretarz KC
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej;

® z ramienia Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego:
Iwan W. Kapitonow — sekre
tarz KC Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego.

W naradzie uczestniczyli tak-

W wygłoszonych na naradzi*
przemówieniach podkreślano do
niosłe, historyczne znaczenie
zjazdów bratnich partii odby
tych w ostatnich latach, które
uzbroiły komunistów, wszyst
kich ludzi pracy ich krajów w

konkretne
programy budownictwa socjali-

1 perspektywiczna

Depesza
H. Jabłońskiego
do prezydenta Iraku

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Pań

stwa Henryk Jabłoński wystoso
wał depeszę gratulacyjną do
prezydenta Republiki Iraku
Ahmeda Hassana al-Bakra w

związku z 65 rocznicą jego uro-

;wdniu14bm.
stycznego i komunistycznego. . związku z 65 roczi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2k ■ dżin, przypadającą

Nad Sebastianem doktor brwi marszczy, ale po
gaszono już światła i nie bardzo widać. Jest
wieczór, pora ładu serca. Sebastian leży na

wyżynach III piętra i o czymś rozmyśla. — O czym?
Chowa głowę w poduszkę i nie odpowiada. — Może

o Dobranocce? — podsuwam, bojąc się, aby nie o chodze
niu. — Tak — potwierdza na odczepnego.

W półmroku jasno od dziecięcych pościeli, płatów śniegu
za oknami i jasnych chmur na ciemnym niebie. Chmury
podchodzą do okien, płyną w przestrzeń z białymi łóżecz
kami, jak okręty albo latawce. Nieba jest bardzo dużo, w

bardzo dużych oknach.
Dziś zobaczę także szponiasto zakrzywione palce 16-letniej

dziewczyny. Wynik porażenia po wylewie. Jutro druga
operacja: poprzednio obniżyliśmy przyczepy mięśni — mó
wi doktor — rozluźniamy je. to pewniejsze od przeszcze
pów. Nieco na lewo od wejścia łóżko, na nim dziewczyna
o bezwładnych nogach. Parę osób pochyla się nad nią, re
gulują niesforne mechanizmy wyciągu. Już ciężar założony
na skrzywione nogi, jeszcze bandażami trzeba utrwalać ich
pozycję, aby nie opadły na bok. — Skrępowaliśmy ciebie
jak konika — uśmiecha się pielęgniarka.

— Ano tak — odpowiada bezbarwnie dziewczyna. Ma
jasną, o ciepłym kolorze twarz i oczy pełne skupienia.
Takie poważne jakieś, przedwcześnie dojrzałe cierpieniem.
Rodzice nie chcą się zgodzić na operację. Była już w Ra-
dziszowie, teraz przywieziono ją tu. Czwórka ludzi manipu
luje przy jej stopach. Spogląda na nie obojętnie, jak na

obce przedmioty. Posłanie zachybotało. To podsunięto pod
wyższenie pod nogi łóżka. — Teraz muszę leżeć w tej po
zycji — pacjentka uśmiecha się blado. Jej oczy zdają się
mówić do mnie: Po co tu przyjechałaś? Postoisz nade mną
i pójdziesz do swoich spraw. Niczego nie zmieni twoje
trwożliwe spojrzenie, które bardzo starasz się uzwyklić.
Twoja wiedza na mój temat nie ma dla mnie żadnego
znaczenia.

(CIĄG DALSZY NA STR. S) Mgr Malinowska i „małą” Ewą.

Nadzwvcza|iiv Walny W SARP - rozgoczsty
Order Sztandaru Pracy l Klasy dlą organizacji polskich architektów

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ)

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Vivat Juwenalia
© Nagrody dla najlepszych studentów £ Klucze

do miasta w rękach żaków 0 Nocne szaleństwa

W miasteczku studenckim

(In?, wł.) „Mu, Rectores tego
Wam dozwalamy, abyście w re
kreacjach żakowskich moc w

sobie mieli urzędniki, hetmany
i wszelki urząd wybierać i sta
nowić. Także tego dozwalamy,
abyście przez te trzy dni majo
we jednego roku wszystkimi
dostatkami i majętnościami a

zali władać i szafować mogli, a

jeden Wam tego sięgnąć nie
ma prawa, aż do wypełnienia
czasu — Dan w Krakowie 13
maja 1977" — z treścią tej bulli,
na ręce Wielkiego Mistrza Ra
kowskiego Piotra Kruka (szefa
Komisji Kultury RU SZSP UJ)
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

1

(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczął o-

brady w krakowskim Teatrze
im. Juliusza Słowackiego Nad
zwyczajny Walny Zjazd Stowa
rzyszenia Architektów Polskich.
Na zjazd przybyli m. in.: kie
rownik Wydz. Przemysłu Cięż
kiego, Transportu i Budownict
wa KC PZPR Zbigniew Zieliń
ski, wicemarszałek Sejmu Hali
na Skibniewska, wiceprezes Ra
dy Ministrów Kazimierz Secom-
ski, sekretarz generalny Towa
rzystwa Łączności z Polonią Za
graniczną Wiesław Adamski,
minister administracji, gosp. te
renowej 1 ochrony środowiska

Drugi dzień wizyty
parlamentarzystów

portugalskich w Krakowie
(Inf. wł.) Drugi dzień wizyty

portugalskich parlamentarzy
stów w Krakowie — którym
przewodniczył członek Portugal
skiej Partii Komunistycznej,
wiceprzewodniczący Zgromadze
nia Republiki Portugalii Jose
Vitoriano a w podróży do Kra
kowa towarzyszył wicemarsza-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Maria Milczarek, minister bu
downictwa i przemysłu materia
łów budowlanych Adam Glazur
oraz władze Krakowa z I sekre
tarzem KK PZPR Witem Drapi-
chem i prezydentem miasta Je
rzym Pękalą na czele. Udział w

Zjeździe biorą także: honorowy
prezes Międzynarodowej Unii
Architektów UIA Pierre Vago,
prezes Międzynarodowej Fede
racji Architektów Krajobrazu
Floris Breman, oraz liczna gru
pa architektów polonijnych.

Obrady otworzył, witając
przybyłych gości prezes SARP
Jerzy Buszkiewicz. Następnie

BAM—szturmowa

budowa Komsomołu
(Inf. wł.) Czynna eSecnle w

Krakowie, w Klubie Młodych
ZDK HiL w Nowej Hucie wy
stawa „BAM — SZTURMOWA
BUDOWA KOMSOMOŁU” jest
bardzo ciekawą ekspozycją. Cie
szy się więc zasłużonym powo
dzeniem. Budowę wielkiej ma
gistrali kolejowej bajkalsko-a-

głos zabrał Zbigniew Zieliński,
życząc uczestnikom Zjazdu w

imieniu najwyższych władz pań
stwowych pomyślnych obrad.
Przekazał on na ręce przedsta
wicieli Zarządu SARP przyzna
ny w uznaniu zasług tej orga
nizacji przez Radę Państwa Or
der Sztandaru Pracy I ki.

Następnie Jerzy Buszkiewicz
odczytał listy, adresowane do
członków Zjazdu przez przewod
niczącego Rady Państwa Henry
ka Jabłońskiego i prezesa Rady
Ministrów Piotra Jaroszewicza.

Podczas wczorajszych obrad
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

mursklej wpisano do planów
narodowych ZSRR w sierpniu
1937 roku. Współcześnie ten plan
nabrał kształtów realnych i ca
ły świat obserwuje z wielkim
zainteresowaniem ten wielki
czyn budowlany. (Prace przerwa
no podczas wojny skierowując
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
13 bm. prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz przyjął prze
bywającego w Polsce admini
stratora ONZ-owskiego progra
mu rozwoju (UNDP) — Brad-
forda Morse’a. Omówiono stan i

perspektywy rozwoju owocnej
współpracy Polski z tą ważną
organizacją międzynarodową sy
stemu ONZ,

B. Morse

I V. Ehrenberger
u P. Jaroszewicza

W rozmowie udział wzięli:
podsekretarz stanu w minister
stwie spraw zagranicznych —

Eugeniusz Kułaga oraz dyrektor
europejskiego biura UNDP s—

Leonce Bloch,

13 bm. prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewisz przyjął prze
bywającego w Polsce ministra
paliw i energetyki CSRS —

Vłastimila Ehrenbergera.
W trakcie wizyty omówiono

sprawy dalszego pogłębienia
współpracy przemysłów górnic
twa węglowego obydwu krajów.

W spotkaniu udział wzięli: wi
ceprezes Rady Ministrów — Jan

Szydlak i minister górnictwa r-

Włodzimieri Lejczak.

Niedziela czynu partyjnego

Wspólna praca

dla wspólnych celów
Jutro — tradycyjny już Dzień Czynu Partyjnego. Stanie1

nas tysiące do wspólnych porządków w naszym wspólnym
gospodarstwie jakim są nasze wsie, osiedla, miasta — cała

Ojczyzna. Chcemy wszak, by z roku na rok była ona ład
niejsza, bogatsza. Schludny wygląd ulic, domów, parków,
równe drogi i chodniki oraz ład i porządek w fabrycznym
obejściu — ułatwiają pracę, umilają wypoczynek, popra
wiają nasze samopoczucie.

Dotychczasowe Dni Czynu Partyjnego dowiodły, że oprócz
zwojej wartości moralnej, dowodu patriotyzmu Polaków —

wniosły poważne wartości materialne. Jakże często bowiem
zostały wykonane prace, których w innym przypadku nikt

by się nie podjął, gdyby nawet dobrze chciano za to zapła
cić. W naszym przeobrażającym się w gwałtownym tempie
kraju powstaje równocześnie tyle osiedli, obiektów przemy
słowych, dróg i wznosi się tysiące innych budów — że nio
starcza wręcz sił ludzkich, aby w obrębie tych miejsc po
rządkowano w porę dojazdy, podwórka, słowem aby wkra
czał tam ład i porządek. Jak dużo przy tego rodzaju pracach
znaczy zespolony wysiłek tysięcy rąk, świadczy choćby to, że
w jedną ubiegłoroczną majową niedzielę czynu partyjnego
w dzielnicy Śródmieście w Krakowie ułożono 7.600 metrów

kwadratowych nawierzchni asfaltowej, w Krzeszowicach od
dano do użytku 10 kilometrów dróg, w Zielonkach zasadzo
no 3,5 tysięcy krzewów. W całym zaś mieście i w woje
wództwie wspomniana niedziela czynu partyjnego zamknęła
się bilansem 22 kilometrów dróg, 4 kilometrów chodników, 8
boisk sportowych oraz 7 przystanków PKS i MPK. Równie
imponujące rezultaty odnotowano we wsiach i miastach wo
jewództwa tarnowskiego i nowosądeckiego.

Jutrzejsza niedziela zbiorowego czynu, w którym do człon
ków partii dołączą także gromadnie bezpartyjni, przyniesie
nie mniejsze efekty, niż uzyskiwane dotychczas. Polska, nasz

cały kraj — jest wszakże naszym wspólnym dobrem i z owo
ców tego, co w nim tworzymy wspólnie korzystamy wszyscy1.

T.S.

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuj* rzecznik pra

sowy rządu — 13 bm. Prezy
dium Rządu odbyło swoje ko
lejne posiedzenie. Nawiązując
do wyników spotkania I sekre
tarza KC PZPR Edwarda Gierka
z pracownikami nauki i preze
sa Rady Ministrów Piotra Jaro
szewicza z rektorami szkół wyż
szych, rozpatrzono problematy
kę dalszego usprawnienia dzia
łalności tych placówek.

Postanowiono przyznać szko
łom wyższym większą elastycz
ność i możliwość manewru w dy
sponowaniu środkami budżeto
wymi. Utworzono także specjal

ny fundusz dyspozycyjny rekto
rów szkół wyższych, z którego
będą pokrywane koszty reali
zacji niektórych zadań uznanych
przez nich za niezbędne.

Minister przemysłu spożyw
czego i skupu przedstawił Pre
zydium Rządu najpilniejsze
sprawy związane z zaopatrze
niem rynku wewnętrznego w

artykuły żywnościowe. W okre
sie styczeń — kwiecień dostawy
żywności na rynek powiększyły
się w stosunku do analogicznego
okresu roku zeszłego o 12,7
proc.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od 22 majaoim najpiękniej
szym dniem w

życiu był dzień,
który niczym
szczególnym ni*
wyróżniał się

spośród innych dni pełnoro-
boczych. Jak zawsze, zaspa
ny o tak wczesnej porze, o-

tworzyłem drzwi redakcji...
1 zaczęło się. Ludzie podcho
dzili do mnie z taką powa
gą, jakbym był na własnym
pogrzebie, albo weselu — i

majestatycznie ściskali mi
dłoń. Kompletnie zdezorien
towany słyszałem, wyma
wiane z nabożeństwem, sło
wa: „gratuluję, gratuluję!!!"
Odpowiadałem: „dziękuję" i
nie miałem czasu ochłonąć,
gdyż następni hołdownicy
przybywali i ustawiali się
przede mną w kolejce. Nigdy
nie doświadczyłem czegoś
tak dostojnego, a równocze
śnie prawdziwie po ludzku
szczerego. Byłem rzeczywi
ście wzruszony. Za diabła
nie wypadało mi w takim
momencie spytać o co chodzi
i czego mi gratulują z takim
nabożeństwem?

Przyznam się zresztą, że
odkładałem ten moment bru
talnego zapytania trochę ze

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Smutny zwyczaj
gotowywał przemówień i
nikt nie zmuszał do kupowa
nia kwiatów. Czuć było z

tych prostych, urywanych
słów „gratuluję, gratuluję",
że jest to podziw niekłama
ny i niewymuszony. Wyczu
łem nawet maleńką nutkę
zazdrości, ale podziw, szacu
nek i wspomniane dostojeń
stwo zdecydowanie brało gó
rę nad tym lekkim tylko od
cieniem zawiści.

Ten niby zgrzyt był nie
wątpliwie potrzebny — do
dawał wszystkim gratula
cjom znamion szczerości, a

mnie poczucia wyższości. Nie
wiedziałem czym góruję, ale
byłem przekonany, że stało
się w moim życiu coś nie
zwykłego.

Nie było to uczucie, które
w czymkolwiek można by
porównywać do atmosfery
wręczenia nagród twórczych,
czy odznaczeń państwowych.
Nie, to nie to. Choć przez
moment miałem nadzieję.

Ale ta atmosfera była pięk
niejsza, większa i bardziej
obiecująca.

Wydawało mi się, że byó
może zajęty pracą i działa
niem społecznym nie dostrze
głem prostego faktu. Być mo
że urodziła mi się jeszcze 1

jedna córka, albo jeszcze je- i
den syn? Nie, to nie to. Prze
cież w dniu urodzin Małgosi
klepano mnie po ramieniu

raczej z troską tylko i to bez
przekonania. Tak jakbym
spodziewał się syna. Syn czy
córka — ileż to stania w ko
lejkach, ileż znajomości trze
ba, żeby wyżywić i ubrać.
Nie, nie ma co gratulować,
choć niby wypada. Więc co

u diabła? Nie wytrzymałem.
Jak to? Nie wiesz? Udajesz i
Greka? Wreszcie ktoś powie-

'

dział jasno: i

— Gratulujemy ci nowego,
dobrego auta. Rozczarowany
padłem na fotel. Auta dziś

’’

się gratuluje, jakby była to
’

rzecz najpiękniejsza z pięk- .

nych, żywa i obdarzona du- I
szą? Przestraszyłem się na
prawdę. Ten nowy polski o-

byczaj jest groźny, jak kupa
pędzącego przez ulicę żela
stwa.

A zresztą auto jest żony.

SPORT . SPORT • SPORT * SPORT

Zwycięstwo Osokina
V etap XXX Wyścigu Pokoju,

ze Szczeciną do Neubrandenbur-
ga (115 km) w NRD, nie przy
niósł zmiany układu sił. Finisz
etapu na ulicy w Neubranden-

burgu rozgrywany był z udzia
łem 28-oSobowej czołówki, zło
żonej m in. z 6 reprezentantów
NRD i CSRS, 5 kolarzy radzie

W ciągu ostatnich miesięcy olsztyńscy drogowcy przygotowali
przy trasach turystycznych 20 nowych parkingów. Oto jeden
z nich koło Barczewa przy szosie z Olsztyna do Biskupca. Postój
przy tym usytuowanym nad jeziorem i w lesie parkingu zapew
ni odpoczynek i kierowcom i podróżnym. CAF — Moroz — telefots

Już za kilka dni szukaj szczęścia w kioskach Ruchul

Za każde 5 zł jeden los „Loterii Wisła” i szansa wygrania

fiata 126 p
pralki automatycnej
telewizora

zegarka
lub którejś z licznych naogród pocieszenia

Nre~żałuj pieniędzy! Szczęście nie pożałuje Cl

ckich i 4 Polaków. Triumfował
23-letni leningradczyk — Oso-
kin, który wysunął się przed
Mytnika i został wiceliderem w

klasyfikacji po 5 etapach.
Pikkuus zajął II miejsce w Neu-

brandenburgu, a Moravec — III.
Najlepszy z Polaków Raczkow-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowy rozkład jazdy pociągów
WARSZAWA (PAP)

W nocy z 21 na 22 maja br. wchodzi w życie nowy rozkład
jazdy pociągów, który obowiązywać będzie do 24 września. W,
nowym rozkładzie zwiększyła się liczba pociągów dalekobież
nych oraz lokalnych. Przybyły również dodatkowe połączenia.
Zwrócono baczną uwagę na urealnienie czasu kursowania po
ciągów.

Na trasach krajowych dodatkowo kursować będą w okresie
letnim pociągi m. in. z Lublina *o Świnoujścia, z Rybnika do
Olsztyna, z Gorzowa Wlkp. przez Chojnice do Tczewa. Wpro
wadzono nowe połączenia bezpośrednimi wagonami m. in. z

Krakowa do Ustki przez Wrocław, z Bydgoszczy do Krakowa,
z Poznania do Kudowy Zdroju.
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Spotkanie sekretarzy bratnich partii

związkowcy
z przemysłu

chemicznego
Wczoraj zakończyło się

Krynicy dwudniowe spotka
nie przewodniczących rad za
kładowych i związkowych
rad przedsiębiorstw z 45 klu
czowych zakładów przemysłu
chemicznego. Narada, zorga
nizowana z inicjatywy ZG
Związku Zawodowego Che
mików, była poświęcona wy
mianie doświadczeń z działal
ności socjalnej.

Przedwczoraj obrady toczy
ły się w Zakładach Azoto
wych w Tarnowie. (al)
Dni Hutnika w AGH
Dzień wczorajszy zakończył,

trwające kilka dni, obchody
Dnia Hutnika w AGH. Qbra-
dowała tradycyjna, XXXV
już, sesja naukowa AGH po
łączona ze zjazdem nauko
wym wychowanków uczelni.
W południe w auli Akademii
odbyła się uroczysta akade
mia z udziałem wiceministra
hutnictwa Kazimierza Sądy,
sekretarza KK PZPR An
drzeja Czyża, wiceprezydenta
m. Krakowa Barbary Guzik.

Pracowników AGH uhono
rowano wysokimi odznacze
niami. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Zbigniew Ciechano
wski, prof. Zygmunt Drzy
mała, doc. dr Marek Raczyń
ski. Wręczono też Złote Krzy
że Zasługi oraz Odznaki „Za
Zasługi dla Ziemi Krakow
skiej” i „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa”. (eba)

Proporzec
dla nowosądeckich

łącznościowców
We współzawodnictwie pra

cy za rok 1976 w Kra
kowskim Okręgu Poczt i Te
lekomunikacji nowosądecki
Wojewódzki Urząd Teleko
munikacji zdobył I miejsce i

proporzec przechodni. Z tej
okazji, wczoraj w Nowym
Sączu odbyło się spotkanie
łącznościowców z władzami

wojewódzkimi: I sekretarzem
KW PZPR — Henrykiem Ko
steckim, sekretarzem KW —

Janem Kanią, wojewodą —

Lechem Bafią, przewodni
czącą WRZZ — Janiną Kru
czek.

W trakcie uroczystości wy
różniającym się łącznościow
com wręczono odznaczenia.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Władysław Gazda z Nowego
Targu i Andrzej Roehel z

Nowego Sącza. Złote Krzyże
Zasługi otrzymało 8 osób,
Srebrne — 9 osób, Brązowe
— 2 osoby, (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na naradzie podkreślano, że z

punktu widzenia rozwoju partii
ogromne znaczenie ma stały do
pływ w ich szeregi kandydatów
rekrutujących się spośród przo
dujących, najbardziej świado
mych przedstawicieli klasy ro
botniczej, chłopów i inteligencji,
wychowywanie członków w du
chu ideałów komunistycznych
oraz wysoka ich aktywność spo
łeczno-polityczna i zawodowa. Ze
szczególną siłą podkreślano de
cydującą rolę klasy robotniczej

dla dalszego umacniania partii,
zwiększania ich oddziaływania
wśród mas, dynamizowania prze
obrażeń społeczno-ekonomicz
nych.

Uczestnicy narady podzielili
się doświadczeniami pracy orga
nizacji partyjnych w realizacji
programów społeczno-gospodar
czych nakreślonych przez zjaz
dy, doświadczeniami w dziedzi
nie pracy ideowo-wychowaw-
czej, w przygotowaniach do ob
chodów 60 rocznicy Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej, a także do obcho

dów innych ważnych wydarzeń
w życiu bratnich narodów.

Na naradzie podkreślano, iż
rozwój i umocnienie bratnich
organizacji dokonuje się w o-

parciu o zasady marksizmu-le-
ninizmu, zgodnie ze społeczno-
ekonomicznymi i politycznymi
warunkami 1 narodowymi wła
ściwościami każdego z krajów.

Narada w Warszawie przebie
gała w przyjacielskiej, serdecz
nej atmosferze, w duchu rów
ności, jedności i zwartości, in-
t ern acjon alistycznej solida mości.

I sekretarz KC PZPR przw
Prezydius ZG W
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Niedziela, godz. 16.30

Sesja „okrągłego stołu” w Collegium Maius

HiwersM w świń
(Inf. wł.) W 614 rok Istnienia

Uniwersytet Jagielloński wszedł
wczoraj znaczącym dla polskiej
kultury aktem odnowienia u-

mowy o współpracy z Uniwer
sytetem Śląskim. Odpowiednie
dokumenty podpisali rektorzy
obu uczelni: Mieczysław Karaś
i Henryk Rechowicz. Związki
Uniwersytetu Śląskiego — po
wiedział rektor Rechowicz — z

Uniwersytetem Jagiellońskim są
trwałe i znaczące. Uniwersytet
Jagielloński nie tylko dał po
czątek narodzinom Uniwersyte
tu Śląskiego (przed 10 laty) ale

przez cały czas wspomagał go
kadrą, przez co wzajemne wię
zy obu uczelni są bliskie i przy
jazne. Widomym dowodem słu
szności tego poglądu, była obec
ność dwóch prorektorów Uni
wersytetu Śląskiego: prof. dr

Władysława Lubasia i doc. dr
hab. Eugeniusza Zwierzchow-
sklego — wychowanków i dokto
rów UJ.

Następnie odbyła się w Colle

gium Maius sesja „okrągłego
stołu” na temat roli uniwersy
tetów we współczesnym świę
cie, do której wprowadzeniem
tył glos prof. Franciszka Stu-
dnickiego, a w której udział
wzięli rektorzy uniwersytetów
polskich przybyli z całego kra
ju. Rysujące się tezy o kryzysie
uniwersytetów, zostały do pew
nego stopnia podważone, co nie
znaczy, że uniwersytety obejść
się mogą bez pewnych zmian
struktrualnych. Propozycji zgło
szono sporo.

W godzinach wieczornych na
tomiast w Collegium Novum

odbyła się sesja na temat: „Uni
wersytet Jagielloński i jego za
dania”, podczas której prof. L.

Hajdukiewicz mówił o począt
kach historiografii UJ, prof. S.
Surma o międzynarodowych
kontaktach UJ, a prorektor UJ

prof. A. Ziemba zarysował per
spektywy rozwojowe Uniwer
sytetu na lata osiemdziesiąte.

(cis)

Nadzwyczah Wńv M

SfiBP-rozmów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wybrane zostało prezydium Zja
zdu, na którego czele stanął
prof. Tadeusz Zieliński. Prze
mawiali m. in. Pierre Vago, któ
ry podkreślił wkład polskich
architektów w prace UIA oraz

przedstawiciele stowarzyszeń z

zagranicy.
Z okazji obradującego w Kra

kowie Nadzwyczajnego Walnego

Zjazdu SARP otwarto wczoraj
w Barbakanie wystawę pn. „O
jedność Życia i archi
tektury”. Prezentuje ona do
robek polskiego środowiska ar
chitektonicznego od roku 1877
po dzień dzisiejszy na tle naj
ważniejszych wydarzeń w życiu
narodu. Otwarcia wystawy do
konał wiceprezes Rady Mini
strów Kazimierz Secomski. (mh)

Kolejna narada na temat jakości

tamy dobrych mieszkań

Porozumienie

PRL - ZSRR

Kooperacja
w produkcji

samolotu „!ł-86“
WARSZAWA (PAP)

13 bm. podpisano w Warsza
wie porozumienie między rzą
dami PRL i ZSRR o koopera
cji w produkcji samolotu „IŁ-
86”.

Jak dowiaduje się dziennikarz
PAP, aerobus „IŁ-86” — to po
tężna nowoczesna maszyna, za
bierająca ną pokład 350 pasaże
rów.

Jak poinformował dyrektor
naczelny Zjednoczenia Przemysłu
Lotniczego i Silnikowego PZL —

Krzysztof Kuczyński, pierwsze
elementy do aerobusu „IŁ-86” pol
skie fabryki dostarczą do ZSRR
jeszcze w pierwszym półroczu
br.; natomiast radzieckie aero-

busy powinny pojawić się na li
niach komunikacyjnych LOT-u
w ostatnich latach obecnego
planu 5-letniego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia dziennikarzom informacji
przez instytucje, których dzia
łalność interesuje społeczeństwo.
Mówiono także o potrzebie
właściwego stosunku do kryty
ki, która wymaga wysokiego
poczucia odpowiedzialności za
równo ze strony dziennikarzy,
jak i ze strony osób- i instytu
cji krytykowanych.

Edward Gierek omówił w

swym wystąpieniu zagadnienia
społeczne i gospodarcze, nad
którymi pracuje Komitet Cen
tralny Partii. Zmieniły się wa
runki rozwoju kraju. Aby zrea
lizować ambitne cele i dążenia
naszego narodu, potrzeba więk

szego wysiłku, lepszej pracy,
wytrwałości i konsekwencji. W
kształtowaniu tych cech poważ
ną rolę mają do odegrania środ
ki masowego przekazu. Spra
wom jakości oraz konsekwent
nej realizacji postanowień uch
wał kierownictwo partii i pań
stwa poświęcać będzie coraz

więcej uwagi. Oczekujemy tak
że w tym względzie pomocy od

dziennikarzy — powiedział Ed
ward Gierek.

I sekretarz KC PZPR przeka
zał na ręce członków Prezydium
ZG SDP wyrazy wysokiego u-

znania dla środowiska dzienni
karskiego za aktywny, twórczy
udział w realizacji polityki
partii.

Wręczenie dorocznych nagród SDP
Wczoraj w Domu Dziennikarza

w Warszawie odbyła się uroczy
stość wręczenia dorocznych na
gród Stowarzyszenia Dziennika
rzy Polskich.

Najwyższą dziennikarską na
grodę — im. Bolesława Prusa

otrzymali: nagrodę I stopnia —

Bartosz Janiszewski (TVP), II

stopnia ■— Stanisław Chełstow
ski („Życie Gospodarcze”), a III

stopnia — Alicja Zatrybówna
(„Gazeta Lubuska”).

Nagrodę młodych dziennika
rzy im. Juliana Bruna za rok
ubiegły przyznano Januszowi
Niczyporowiczowi („Kontrasty”).

Wręczono także — po raz

pierwszy — nagrodę zespołów
starszych dziennikarzy za popu
laryzację piękna języka pol

skiego. Nagrodę tę otrzymał
Walery Pisarek z Ośrodka Ba
dań Prasoznawczych w Krako
wie.

Podczas uroczystości wręczono
także doroczne nagrody przy
znawane przez kluby twórcze
SDP. Otrzymali je m. in.: Ze
spół depeszowy „Echa Krako
wa” (II nagroda Klubu Dzien
nikarzy Depeszowych), Tadeusz
Kantor za inscenizację „Umarła
klasa” (nagroda im. Boya), Sta
nisław Bortnowski z „Życia Li
terackiego” (I nagroda Klubu
Publicystów Oświatowo-Wycho
wawczych), Wilhelmina Skulska
(nagroda Klubu Sprawozdawców
Parlamentarnych), Leszek Ko
narski z „Dziennika Polskiego”
(nagroda Klubu Zagadnień Po
lonijnych).

Cypr - Polska w Limassol
W niedzielę o godz. 16.30 piłkarska reprezentacja Polski roze

gra w Limassol kolejny pojedynek w ramach eliminacji do
MS-78 z Cyprem. Przypomnijmy dotychczasowe wyniki 1 tabele

naszej grupy:

Kolejne mecze: 21. IX. Polska
— Dania, 9. X. Dania — Portu
galia, 29. X. Polska — Portuga
lia i 16. XI. Portugalia — Cypr.

Cypr — Dania 1:5, Portugalia
— Polska 0:2, Dania — Cypr
5:0, Polska — Cypr 5:0, Portu-

galia — Dania 1:0, Cypr —

Portugalia 1:2, Dania -r- Polska
1:2.

1. Polska 369—1
2. Dania 4411—4
3. Portugalia 343—3
4. Cypr 402—17

Z układu tabeli wynika jak
ważny jest to mecz dla Pola
ków. Zwycięstwo na Cyprze
przybliża naszą reprezentację
do Argentyny, na jesieni bo
wiem gramy u siebie zarówno
z Portugalią jak i Danią i tru
dno przypuszczać aby Polacy
przegrali oba pojedynki.

Cypr to teoretycznie słaby ry
wal, ale na własnym boisku po

trafi być czasem groźny. Prze
konała się choćby o tym ostat
nio Portugalia, która wygrała
z trudem 2:1. Tymczasem z pol
skiego obozu napływają nie
wesołe wieści. Kilku graczy jest
kontuzjowanych, wygląda na to,
że w porównaniu do ostatniego
meczu z Danią trener Gmoch
będzie musiał niemal całkowi
cie zmienić obronę. Zagra na

pewno Zmuda, w miejsce kon
tuzjowanych Dziuby, Rudego i
Wieczorka wystąpią prawdopo
dobnie: Wawrowski, Bogusze-
wicz i Maculewicz. W pomocy
trener nie przewiduje zmian —

zobaczymy Deynę, Kasperczaka
i Masztalera, a w ataku — Ła
tę, Szarmacha i chyba Terlec
kiego (nie wystąpi Lubański).
Sędzią głównym spotkania bę
dzie M. Ashkenazi z Izraela.

Mecz transmituje Polskie Ra
dio od godz. 16.25.

(S)

Zwycięstwo Osokina

Drugi dzień wizyty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łek Sejmu PRL Piotr Stefański
— minął pod znakiem zwiedza
nia zabytków podwawelskiego
grodu i jego okolic. Spacer po
krakowskim Rynku, obejrzenie
ołtarza Wita Stwosza, zwiedza
nie państwowych zbiorów sztu
ki na Wawelu oraz Kopalni Żup
Solnych w Wieliczce poprzedzi
ło spotkanie z władzami Uni
wersytetu Jagiellońskiego i rek
torem UJ, prof. dr hab. Mieczy
sławem Karasiem.

W godzinach popołudniowych
delegacja Zgromadzenia Repu
bliki Portugalii opuściła Kra
ków. (tb)

Wywiad Nicolae Ceausescu

dla „Trybuny Ludu44
W związku ze zbliżającą się

wizytą w Polsce, sekretarz ge
neralny Rumuńskiej Partii Ko
munistycznej, prezydent Socjali
stycznej Republiki Rumunii Ni
colae Ceausescu udzielił wywia
du „Trybunie Ludu”.

W wywiadzie zamieszczonym
przez dziennik w numerze z 14
bm. Nicolae Ceausescu podkre
ślił stały rozwój stosunków mię
dzy RPK i PZPR oraz między
obu państwami, a także wagę,
jaką dla intensyfikacji tych sto
sunków miały rozmowy z I se

kretarzem KC PZPR Edwardem
Gierkiem. Sekretarz generalny
RPK wyraził przekonanie, że
również obecna wizyta w Pol
sce przyczyni się do dalszego
wszechstronnego rozwoju współ
pracy Rumunii i Polski, a także
posłuży umacnianiu współdzia
łania obu państw na arenie mię
dzynarodowej w interesie jedno
ści krajów socjalistycznych, re
wolucyjnego ruchu antyimperia-
listycznego ,w urzeczywistnianiu
polityki pokoju i współpracy w

Europie i na świecie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ski uplasował się na V pozycji.

Przebieg etapu różnił się od
poprzednich. 5 km po starcie
podyktowano silne tempo. W
pierwsze; grupie pozostało 32
kolarzy Z tej czołówki odpadło
przed metą tylko czterech, w

tym Bielski i na skutek defek
tu — Szwed Filipsson. Wcześniej
z tyłu został Czapłygin (defekt
roweru)

WYNIKI INDYWIDUALNE V
ETAPU: 1. Osokin (ZSRR) —

(z bon. 3:38.50), 2. Pikkuus
(ZSRR) — (z bon. 3:39.00), 3.
Moravec (CSRS) — (z bon.
3:39.10), 4. Klasa (CSRS) —

3:39.20, 5. Raczkowski — 3:39.20,
6. Zajac (ZSRR), 9. Brzeżny,
18. Mytnik, 24. Lang (Polska) —

wszyscy ten sam czas co Klasa,
45. Bielski — 3.46,31.

WYNIKI DRUŻYNOWE V E-
TAPU: 1. ZSRR — 10:57.10, 2.
CSRS — 10:57.50, 3. Polska —

10:58.00, 4. NRD, 5. Francja —

ten sam czas, 6. Rumunia —

11:05.11.
KLASYFIKACJA INDYWI

DUALNA PO V ETAPACH:
1. Pikkuus (ZSRR) — 14:24.27,
2. Osokin (ZSRR) — strata 47
sek., 3. Mytnik — 1.24 min.,
4. Petermann (NRD) — 2.08 min.,
5. Drogan (NRD) — 2.25 min.,
6. Schmeisser (NRD) — 2.28 min.,
10. Lang — 2.50 min., 18. Racz
kowski — 3.37 min., 19. Brzeżny
— 3.45 min., 58. Bielski — 13.17
min.

KLASYFIKACJA DRUŻYNO
WA PO V ETAPACH: 1. ZSRR
— 43:16.55, 2. NRD — 43:20.31,
3. Polska — 43:21.22, 4. CSRS —

43:21.57, 5. Francja — 43:28.16,
6. Rumunia — 43:35.15.

Klasyfikacja najaktywniej
szych: 1. Osokin (ZSRR) — 20
pkt., 2. Schmeisser (NRD) — 12

pkt., 3. Pikkuus (ZSRR) — 10

pkt.

Sekundowe zyski

Z dalekopisu
© (cas) W GENEWIE kon

tynuowane »ą rozmowy ra-

dziecko-amerykańskie o o-

graniczeniu strategicznych
zbrojeń ofensywnych.

© 13 BM. przybył do War
szawy na czele delegacji
przedstawicieli kierownictwa
szeregu resortów gospodar
czych, współprzewodniczący
polsko-rumuńskiej rządowej
komisji współpracy gospo
darczej, członek Biura Poli
tycznego RPK, wicepremier
rządu Socjalistycznej Repu
bliki Rumunii Janos Faze-
kas. W tym samym dniu roz
poczęły się polsko-rumuń
skie rozmowy na temat dal
szego pogłębiania współpracy
gospodarczej.

O W SOFII odbyło się ple
num Komitetu Centralnego
Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej. Komitet Centralny
postanowił zwolnić Borisa
Wełczewa ze stanowiska
członka Biura Politycznego i
sekretarza KC BPK i wyklu
czył go ze składu KC partii.

® PRZEWODNICZĄCA KP

Hiszpanii Dolores Ibarruri

opuściła w piątek Moskwę,
po spędzeniu tam 38 lat na

emigracji politycznej i udała
się do Madrytu. „La Pasio-
naria” była zmuszona opu
ścić Hiszpanię po zwycięstwie
sił frankistowskich w wojnie
domowej i w 1939 roku przy
była do ZSRR.

© W KRAJU Basków
znów polała się krew. W
czwartek po południu Quar-
dia Civil otworzyła ogień do
uczestników manifestacji na

rzecz amnestii politycznej.
Policjanci zranili 5 osób. Po
raz pierwszy od wielu mie
sięcy zamiast kul gumowych
policja użyła ostrej amunicji.

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane,
przejściowo duże. Lokalnie
przelotne opady deszczu, mo
żliwe burze. Temperatura
maksymalna dniem od 16 do
20 st., minimalna nocą od 6
do9st.WTatrachinaPod
halu maksymalna dniem od
17 st. na Podhalu do 3 st. wy
soko w Tatrach, minimalna
w nocy odpowiednio od 5 do
O st. Wiatry słabe i umiarko
wane, lokalnie w rejonach
górskich dość silne i pory
wiste południowe i południo
wo-zachodnie, w Tatrach u-

miarkowane i dość silne, o-

kresami silne i porywiste po
łudniowo-zachodnie.

Ok. 1 miliona osób wprowadzi
się w tym roku do nowych
mieszkań. W następnych latach
liczba ta będzie się sukcesywnie
zwiększać — w miarę przyspie
szania tempa budownictwa.

Ujawnienie wad w wykoń
czeniu lokali, rażących usterek
— oto powody, dla których w

społecznym odczuciu jakość bu
downictwa mieszkaniowego nie
uzyskiwała pozytywnej oceny.

Analizie tej sytuacji oraz

wnioskom z niej płynącym, po
święcona była kolejna robocza
narada na temat jakości. Ucze
stnicy spotkania zgodzili się z

opinią ministra budownict i

przemysłu materiałów budo
nych Adama Glazura, który
wskazał na bezsporny postęp w

dążeniu do podniesienia jakości
materiałów i robót budowla
nych. Niemniej — jest to do
piero początek korzystnych
przemian, pozostało do zrobienia
znacznie więcej.

W czasie narady, którą pro
wadził członek Biura Politycz
nego KC PZPR, wicepremier
Józef Kępa, zgłoszono szereg
uwag i postulatów, które zosta
ną uwzględnione w resortowym
programie podniesienia jakości.

„Jak uratowano

Smoczą Jamę“
Przez kilkanaście lat Smocza

Jama pod Wawelem była zam
knięta dla turystów. Zwietrzała
skała wapienna w każdej chwi
li groziła bowiem zawaleniem.
W roku 1963 prof. dr inż. Zbig
niew Strzelecki wraz z zespo
łem podjął się przeprowadzenia
prac badawczych 1 zabezpiecza
jących górotwór Smoczej Jamy.

Program „Jak uratowano Smo
czą Jamę” przygotował i popro
wadzi red. Zbigniew Swięch.
W poniedziałek 16. V. br. o godz.
16.30 w I programie TYP.

22 rocznica podpisania Układu

Warszawskiego

Uroczysty koncert
14 maja 1955 r. podpisany został w Warszawie Układ »

Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej, na mocy któ
rego powołano organizację Układu Warszawskiego — obron
ny sojusz polityczny europejskich państw socjalistycznych.

Z okazji 22 rocznicy podpisania układu, w stołecznym klu
bie garnizonowym DWP odbył się 13 bm. uroczysty koncert,

Obecny był przedstawiciel Naczelnego Dowódcy Zjednoczo
nych Sił Zbrojnych Państw-stron Układu Warszawskiego,
gen. armii Afanasij Szczegłow.

Przybyli attache wojskowi przedstawicielstw dyploma
tycznych państw-stron Układu Warszawskiego.

2,3,4,

Vivat Juwenalia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiceprezydent m. Krakowa Zy
gmunt Sakiewicz przekazał itu-
dentom klucze do miasta.

Juwenalia 77 — rozpoczęte!
Na Rynku zgromadziła się licz
nie brać żakowska cudacznie
poprzebierana, która z okrzyka
mi radości przejęła władzę w

spokojnym zazwyczaj Krakowie.

Wcześniej prezydent Jerzy Pę
kala przyjął grupę 13 najlep
szych studentów Krakowa, la
ureatów konkursu kopernikow
skiego. W uroczystości uczestni
czyli m. in. kierownik Wydzia
łu Nauki i Oświaty KG PZPR
Jarema Maciszewski i prezes
Zarządu Głównego SZSP Stani
sław Gabrielski. Nagrody
miasta Krakowa za wybitne o-

siągnięcia w nauce i pracy spo
łecznej otrzymali: Jan Janczy-
kowski — PK, Andrzej Buda —

UJ, Wojciech Uracz — AM, Sta
nisław Stoch — AGH, Stanisła
wa Maredk — AR, Andrzej Biń-
ko — AWF, Antoni Gofył —

AE, Jerzy Ogar — WSP, Graży
na Chochlowsks — PWSM, Mar

cin Sosnowski — PWST, Marta
Mrozowska — ASP, Waldemar
Mikler PK — (studia dla pra
cujących) oraz Grzegorz Weso
łowski — WSOWCh.

Jak zwykle, śmiechu co nie
miara mieli „starzy” studenci,
będący świadkami otrzęsin bea-
nów czyli żółtodziobów. Po ta
kim chrzcie (w dowcipnym wy
konaniu studentów PWST) ża
dne uczelniane trudy nie będą
dla „pierwszaków” groźne.

Nastrój zabawy juwenaliowej
zawładnął miastem niepodziel
nie. Przystrojone ulice, fury 1
wozy konne pełne przebierań
ców, na ulicach rozśpiewane i
roztańczone grupki, wesoły
tramwaj z numerem — pierwia
stek z 2, i jak co roku oblepio
ny studentami pomnik czcigod
nego wieszcza. Wieczorem, po
koncercie ZPiT „Krakus”, juwe-
naliowe szaleństwa przeniosły
się do klubów studenckich i na

teren miasteczka. A tam: bale
brazylijskie, sejmiki szlacheckie,
tańce, śpiewy, hulanki i swa
wole.

(tur)

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Biotrąc pod uwagę rosnące po
trzeby rynku, konferencje sa
morządu robotniczego w przed
siębiorstwach resortu przemy
słu spożywczego i skupu podję
ły różne przedsięwzięcia, aby
lepiej wykorzystywać potencjał
produkcyjny i surowce. W re
zultacie, w plamach techniczno-
ekonomicznych na 1977 r. usta
lono wartość dostaw na rynek
w wysokości, która przewyższa
zadania określone w NPSG o

2,3 mld zł.
W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu rozpatrzyło

stan realizacji decyzji sprzed
dwóch lat o hodowli ryb słod
kowodnych. Osiągnięte wyniki
są wciąż niezadowalające; wska
zano na znaczenie i konieczność
zwiększenia hodowli narybku.

Prezydium Rządu powzięło de
cyzję o rozwoju produkcji tzw.
białka teksturowanego z mleka.

Na posiedzeniu omówiono
również zagadnienia gospodarki
materiałowej. Powołano stały
zespół międzyresortowy, które
go zadaniem Jest czuwanie nad
zaopatrzeniem gospodarki w

materiały, surowce 1 elementy
kooperacyjne.

Z Krzeszowic na rynek

Coraz więcej pomidorów i ogórków
(Inf. wł.) Na krakowskim ryn

ku pojawia się coraz więcej no
walijek. Handel w pełni zaspo
kaja potrzeby na rzodkiewkę,
sałatę, cebulę i szczypior. Krze
szowicki Kombinat Szklarniowy
od kilku dni dostarcza stale
zwiększające się ilości pomido
rów. Pełnia ich zbioru przewi
dziana jest na koniec miesiąca.
Wówczas Kraków otrzymywać
będzie ok. 30 ton pomidorów
tygodniowo. Do pierwszych dni
lipca dostawy te sięgać będą 600
ton.

Również poprawia się zaopa
trzenie w ogórki. Oczywiście
prym w dostawach wiedzie
także Xrzeszowicka „Witamina”.
W dniu wczorajszym zbiory się
gnęły 8 ton smacznych, jędr

nych, bez goryczki ogórków.
Kraków wspomagają w zaopa
trzeniu w te ostatnie także o-

grodnicy nowosądeccy oraz tar
nowscy (rejon Czchowa).

SURO w Krzeszowicach pro
wadząc różnego rodzaju doś
wiadczenia rozpoczęła również
uprawą papryki w szklarniach.
Ną wielu krzewach widać już
dorodne owoce. Wkrótce papry
ka rodzimej produkcji znajdzie
ąię na naszych stołach.

Jeszcze jedna nowość krzeszo
wicka, tym razem kolorowa —

glorioza. To nowe kwiaty spro
wadzone z Holandii, które już
nabywać można w krakowskich
sklepach

\ (ep)

Uznanie

dla krakowskich hutniimw
(Inf. wł.) 'Wczoraj w hali KS „Hutnik” odbyło się uroczyste

spotkanie zasłużonych pracowników Kombinatu im. Lenina s

władzami województwa miejskiego krakowskiego. Był to

prawdziwie krakowski Dzień Hutnika — tu pracuje największa
huta, która w roku ubiegłym dała 6.600 tys. ton stalli, zaś w

kiwietniu br. plan miesięczny wykonała w 100,3 proc.
Spotkanie zagaił przewodniczący Związkowej Rady Kombi

natu Edward Cisowski witając 2 tysiące uczestników uroczy
stości, spośród których 950 hutników otrzymało odznaczenia
państwowe. Dyrektor naczelny Huty im. Lenina Czesław
Drożdż podziękował załodze za ofiarną pracę i podkreślił zna
czenie Kombinatu w całej gospodarce narodowej. I sekretarz
KK PZPR Wit Drapich składając życzenia zasłużonej załodze
Huty im. Lenina — nazwał ją przodującym oddziałem kra
kowskiej klasy robotniczej. Odczytano również list gratula
cyjny wicepremiera i ministra hutnictwa Franciszka Kaima,
skierowany z okazji Dnia Hutnika do krakowskiego Kombi
natu.

W czasie spotkania nastąpiła uroczysta dekoracja wysokimi
odznaczeniami. I tak Stanisław Tylek odznaczony został Orde
rem Sztandaru Pracy II klasy, Henryk Gediga Krzyżem Ofi
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, Stanisław Stolarski, Frań-
ciszek Strupczewski, Alfred Kozłowski, Edmund Piątkowski,
Teofil Swierkosz, Bogdan Mikołajczyk — Krzyżami Kawaler
skimi Orderu Odrodzenia Polski. Tytuły Zasłużonego Hutnika
PRL otrzymali Mieczysław Jaworski, Mieczysław Knawa i Zdzi
sław Soja. Wyróżniono również wielu hutników Złotymi, Srebr
nymi i Brązowymi Krzyżami Zasługi oraz odznaczeniami Huty
im. Lenina.

W akademii uczestniczyli: I sekretarz KF PZPR Józef No
wotny, wiceprezydent miasta Krakowa Zygmunt Sakiewicz,
gospodarze dzielnicy nowohuckiej z I sekretarzem KD PZPR
Antonim Mroczką oraz przewodniczący ZG ZZ Hutników An
toni Seta.

W części artystycznej spotkania wystąpiły zespoły Zakłado
wego Domu Kultury HiL. (J) -

BAM-szturmowa budowa

Kom so molu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
m. in. część żelaznych szyn do
fabryk zbrojeniowych.) BAM

czyli Bajkalsko-Amurska Magi
strala to 4.434 km linii kolejo
wej, która pozwoli zagospodaro
wać olbrzymie bogactwa Sybe
rii Wschodniej. Komunistyczny
Związek Młodzieży Leninow
skiej od pierwszych chwil budo
wy objął nad nią protektorat.
Dzieje BAM ukazane na rze
czonej wystawie są pasjonują
ce. Zgromadzono tam sztandary
przechodnie, odznaczenia przo
dujących zespołów, egzemplarze
gazetek „Stroitiel BAMA”, „Po-
bieda”, bardzo interesujące zdję
cia, legitymacje, przedmioty o-

sobistego użytku i narzędzia
(np. koronki potężnych świ
drów), książki poświęcone tej
budowie. Młodzież radziecka u-

czestniczyła w czasie tego czynu
we wznoszeniu 3 tysięcy różne
go rodzaju obiektów, budowie
3 200 km różnego rodzaju dróg,
4 tuneli, z których jeden ma 15
km długości. Zapałowi komso
molców towarzyszy radziecka
myśl techniczną — maszyny, u-

rządzenia, pojazdy. Wystawa no
wohucka daje pogląd rzetelny
na to swoiste, urzekające połą
czenie entuzjazmu z możliwo
ściami technicznymi człowieka
epoki socjalizmu. (J)

V etap Wyścigu . Pokoju potwierdził świetne przygotowa
nie kolarzy radzieckich. Po Awierinie i Pikkuusie tym razem

triumfował 23-letni WŁADIM1R OSOKIN.
Rozpoczynał on swoją karierę jako kolarz torowy, gdzie

święcił zresztą duże sukcesy, był wicemistrzem świata w wy
ścigu na 4 km na dochodzenie indywidualnie i. drużynowo.
Na igrzyskach w Montrealu w wyścigu drużynowym na to-
rze wywalczył srebrny medal a indywidualnie był czwarty.
Potem coraz częściej startował na szosie, wiosną tego roku w

efektownym stylu wygrał kilka wyścigów na Kubie i we

Francji. Osokin po Wyścigu Pokoju zamierza ponownie pow
rócić na tor, gdyż — jak oświadczył — ta konkurencja odpo
wiada mu najbardziej.

Drużyna radziecka, dzięki sekundowym bonifikatom, stop
niowo uzyskuje coraz większą przewagę nad rywalami. Po
lacy mają już np. blisko 5 minut straty do zespołu Kapitono-

wa. Indywidualnie nasz Mytnik stracił pozycję wicelidera
właśnie na rzecz Osokina. Polak oświadczył jednak na mecie,
iż stara się zachować jak najwięcej sil na dzisiejszą jazdę
indywidualną na czas. Ten sobotni, berliński etap — zdaniem
wielu fachowców — może mieć decydujące znaczenie dla u-

kładu sił.
Dzisiaj kolarzy czeka niezwykle ciężka próba. W ciągu dnia

rozegrane będą aż dwa etapy. Pierwszy z Neubrandenburga
do Berlina (129 km), a po południu jazda indywidualna na

30-kilometrowej trasie w centrum Berlina. Natomiast w nie
dzielę VIII etap z Berlina do Cottbus długości 132 km.

(S)

Katastrofa samolotu

polskiego w Libąnie
WARSZAWA (PAP)

13 bm. w godzinach rannych
w okolicach Bejrutu uległ ka
tastrofie samolot transportowy
AN-12 Polskich Linii Lotni
czych LOT, przewożący towary
żywnościowe. Samolot rozbił się
o zbocze góry. Cała załoga liczą
ca 9 osób zginęła na miejscu.

Ministerstwo Komunikacji PRL
skierowało ekspertów do Liba
nu dla wzięcia udziału w pra
cach, mających na celu ustale
nie okoliczności i przyczyn wy
padku.

■ Porażka Fibaka

22-letni tenisista Gerulaitis
(USA) awansował do półfinału
mistrzostw świata WCT, zwycię
żając w Dallas po 5-setowej wal
ce Fibaka 1:6, 3:6, 6:0, 6:2, 6:3.
W półfinale przeciwnikiem Ge-
rulaitisa będzie Stockton, który
wyeliminował Drysdale’a 7:5,
6:7, 7:6, 6:2.

W kilku wierszach

© Na turnieju o Puchar Wy
zwolenia Bratysławy, Polska
pńzegrała z Rumunią 1:3 (14:16,
15:11, 12:15, 3:15).

© Oto kary nałożone ostatnio
przez PZPN; Malcher (Ruch) za

drugą żółtą kartkę otrzymał za
kaz gry w dwóch meczach mi
strzowskich (od 16 bm.). Musiał
(Wisła) i Grześkowiak (Lech) u-

karani zostali naganą za pierw
szą żółtą kartkę.

© Turniej koszykarzy w Ko
szycach: Kuba — ZSRR 91:75
(81:81, 32:32).

0 W trzecim finałowym poje
dynku rozgrywek o Puchar
Stanley’a Montreal Canadiens

pokonała Boston Bruins 4:2 (3:0,
0:1, 1:1). Po tym spotkaniu ho
keistom Montreal Canadiens do
zdobycia po raz 20 Pucharu
Stanley’a, wystarczy wygrać je
den z pozostałych 4 pojedyn
ków finałowych.

Kalendarzyk sportowy
■ Piłka ręczna kobiet, I liga:

Cracovia — Ruch Chorzów, so
bota godz. 18, niedziela godz.
11 (hala przy ul. Zwierzyniec
kiej), o wejście do II ligi: AZS
Kraków — Cracovia II, niedzie
la godz. 11 (boisko ul. Grzegó
rzecka).

■ Piłka nożna, klasa mię
dzywojewódzka: Cracovia —

Garbarnia, sobota godz. 17.30
(stadion przy ul. Kałuży).

■ Piłka ręczna mężczyzn —

mecze o wejście do II ligi: AZS
Kraków — GKS Górnik Sie
mianowice, sobota godz. 17 (ha
la przy ul. Piastowskiej), AZS
Kraków — Górnik Zagórze,
niedziela, godz. 17-

Turniej Drużyn
Niezrzeszonych

W XIII Turnieju Drużyn Nie
zrzeszonych organizowanym
przez Wisłę i naszą redakcję
padły wczoraj następujące wy
niki: Szalone Żółwie — Borussia
4:1, BKS Orzeł — Błyskawica
101 — 5:1, Huragan Bibice — FC
Saturn 1:0, Cosmos 105 — Pan
terki Dąbie 1:0, Liyerpool — Wi
kingowie 3:0 (walkower za u-

dział nieuprawnionego gracza),
Atletico Chrzanów — Latosi 5:2,
Orły Tyniec — Queens Park 5:0,
Atletico Siepraw — Roszada 4:2.

Kolejne mecze turnieju wa

wtorek, zestawienie par podamy
w tym dniu.

Emil Ćwikła

prezesem Olszy
Wczoraj odbyło się zebrania

sprawozdawczo-wyborcze Ko
lejowego Klubu Sportowego
Olsza. Prezesem naczelnym zo
stał wybrany Emil Ćwikła. Wi
ceprezesami zostali: do' spraw
organizacyjnych — Bronisław
Cynkar, d/s sportowych — Eu
stachy Rychliński, d/s finanso
wych — Juliusz Jagielski, d/s
inwestycyjnych — Krzysztof
Królikowski, d/s wychowaw
czych Tadeusz Leja. Sekreta
rzem została wybrana — Anna
Jastrzębska.

Nadwiślan zaprasza

Zarząd Nadwiślanu wychodząc
naprzeciw, ogromnemu zaintere
sowaniu tenisem postanowił u-

dostępnić swoje korty tenisistom
niezrzeszonym. Mogą oni z nich
korzystać w godzinach przedpo
łudniowych i późnym popołud
niem.

II miejsce Jurczyńskiej
W rozegranym w Bydgoszczy

międzynarodowym turnieju sza
chowym kobiet dobrze spisała
się Jurczyńska (1893 KKSz. Hut
nik), która zajęła II miejsce,
.Wygrała Szmacińska (Łódź).
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Jesz-
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ■

Dr med Daniel Zarzycki, dyrektor Wojewódzkiego Ośrod
ka Rehabilitacyjno-Ortopedycznego Dzieci i Młodzieży w

Zakopanem prowadzi mnie przez sale, korytarze, piętra
Spotykamy bezszelestnie pracujące pielęgniarki. Józefę Lu-
kowtez. której w styczniu minęło 23 lat pracy, z dziećmi i
wiele innych. Doktor powiada, że takiego zespołu pielęg
niarskiego me znajdziesz ze świecą. Jaki szacunek dla cier-

pienia, jaka fachowość, jaka wrażliwość! A

uczą się od starszych zasad wielkiej rodziny
że honorem jest służyć, przynosić ulgę.

te najmłodsze
ortopedycznej:

tych salach

ulokowano spastyków, tu skoliozy. Joannie uz.,3
gipsowy gorset, leży na wznak otulona nim jak biała rzeźba.
Jej koleżanki już chodzą. Opowiadają beztrosko, że najpierw
to była za niska ławka w szkole i teczka zamiast tornistra no
szona w jednej ręce, a potem nagle okazało się, że kąt skrzy
wienia kręgosłupa zaczął gwałtownie „lecieć”. Skierowali mnie
tu — mówi dziewczyna szczebiotu wie — no i pan doktor zde
cydował, że trzeba zrobić operację.

Pan doktor nie celebruje swojego stanowiska. Jest bezpośred
ni, „równy” 1 dzieci to czuja. Rozmawia z nimi serdecznie, po
ciesza, że już niedługo wszystko będzie dobrze. - Znam te

dzieci — mówi — wszystkie przechodzą przez moje ręce i mój
specjalny zeszyt, a już najczęściej bywam na oddziale poope
racyjnym.

DRZWI BLOKU POOPERACYJNEGO. Białe kalosze, któ
re izolują oa świata. Na sali 3 zwichnięcia stawów biodro
wych, 1 przypadek stóp końsko-szpotawych. 1 wrodzony,
częściowy brak kości strzałkowej i skrócenie kończyn. Tak
się to zwie z medycznego punktu widzenia, ale ja widzę po
prostu: kość naszpikowaną metalowymi bolcami, które ma
ją za zadanie wydłużyć skróconą kończynę, dziecka kwilą
cego z . tęsknoty za babcią i innego, co zasiania oczy na

nasz widok, zerkając ciekawie spod palców, gdy tylko od
wracamy głowy. I malucha, co uśmiecha się promiennie na

widok doktora, choć leży na wznak z nóżkami odwiedzio
nymi prostopadle do ciała i ta pozycja zostanie utrwalona

gipsem. Oczywiście na czas jakiś.

zmieniono dziś

operacji: dzieckaBr mcd. Daniel Zarzycki sprawdza
chodzi!

niej, gdyby poza mądrością 1 sercem zostało spełnionych
cze kilka innych warunków.

Choćby odpowiednie .doinwestowanie. Chcemy — informuje
doktor — wybudować nowy pawilon przy sanatorium na By
strem. Znalazłaby się tam szkoła zawodowa dla dzieci kale
kich. Wykonawca już jest, moce przerobou-e są, szkice sytua
cyjne, moduły kondygnacji, nawet 700 ton stali załatwione,
brak tylko tych 30 min złotych na początek. I już spychacze
mogłyby wjechać na teren.

A APARATURA? Te chodniki ruchome podłączone do spiro
metru, ten pulmotest, czy ergo spirotest, aparaty szeroko sto
sowane w świecie. Oto ich prospekty. Snią się doktorowi po
nocach. Półtora roku przebywał w Anglii na stypendium nau
kowym, miał możność zapoznać się z ich działaniem. Przecież
tu we sanatorium narzifca się dziecięcemu organizmowi masę

Ćwiczeń, wielogodzinny trening sprawności, wiele obciążeń. Ale,
aby je określić „bez pudła” trzeba poznać za pomocą specjal
nych testów1 wydolność danego organizmu. Jak to zrobić pre
cyzyjnie bez owej aparatury?

Mój rozmówca kieruje Ośrodkiem od jesieni. Stara się o

jak najlepsze zorganizowanie działów, niezbędnych dla kom
pleksowej rehabilitacji. I tak po kolei: dział lekarski trze-

_

ba koniecznie' uzupełnić o wysoko kwalifikowanych specja- q
listów z zakresu chirurgii ortopedycznej, rehabilitacji, i a- —

nes-tezjologii i fizjologii. Dział psychologiczny opiera się
na pracy tylko jednego psychologa. O wiele za mało. Na
blisko 500 dzieci? A przecież do każdego z nich powinien
dotrzeć ktoś, kto oprócz przeprowadzenia psychologicznych
badań umiałby tak po prostu pogadać o -domowych stra^

pieniach, wyciszyć lęk przed operacją.
DZIAŁ SOCJALNY CHORYCH np. w ogóle nie istnieje. A

powinien. Lekarze nie mają żadnego rozeznania w sytuacji so
cjalnej leczonych dzieci. Nie wńedzą, jakie środowisko, warun
ki materialne i mieszkaniowe, jaki jest poziom intelektualny
rodziców. Stąd bywa, że powroty dzieci do domów kończą się
tragicznie. Niewiedza, czy niedbalstwo rodziców niejednokrot
nie niweczą wielomiesięczny wysiłek włożony w rehabilitację
dziecka. Przydałby się również dział logopedii. 15—20 proc,
dzieci przebywających w sanatorium wymaga stałej pomocy
specjalisty od spraw wymowy.

Albo otworzenie działu terapii zajęciowej. Obecna pracowa
nia mininjalnie spełnia swoje zadania, jest ciasna i źle wypo
sażona. Jedynie budowa nowego pawilonu może rozwńązać ten

problem. A dział edukacji rodziców? Jakże jest potrzebny.
Jakże trudno przekazać w ciągu kilku godzin opiekunom re
prezentującym bardzo różnoraką mentalność wszystkie wska
zówki dotyczące problemów dziecka. Najlepszą formą naucza
nia rodziców byłby aktywny ich udział w różnych formach re
habilitacji ich pociech. Aby mogli dokładnie wiedzieć, jak im

pomóc, a nade wszystko, jak je rozumieć.

Jednym słowem mnóstwo spraw, mnóstwo zadań, a do tego
regularnie co tydzień, 2 dni operacyjne, przewodnictwo nara
dom naukowym, ustawiczna gotowość do tamowania fali cier
pienia, które płynie tu z wszystkich niemal zakątków kraju.

— Nie pozwolę sobie na to, aby
mowTę dyrektor. — Nie przejdę na

istnieć „wygodnie i bez nerwów”.

nadzieję, że nigdy nie nauczę się
gnozy i metod leczenia. Bo dobrze wiem jak to jest, kiedy
jakiś autorytet nazbyt uwierzy w swoją wielkość. Wzorem u-

czonego jest dla mne profesor Dega. Z nadzwyczajną pokorą
wobec nauki kontroluje co 5 lat metody stosowane w klinice

poznańskiej i potrafi
operacyjnej, za którą
stopnia. TaJci właśnie
wieka.

tu zgnuśnieć — kończy roz-

ten styl życia, który zaleca
Może mi się uda. Mam też
„monologu” w sprawie dia-

oficjalnie wycofać się z własnej metody
kiedyś dostał Nagrodę Państwową' I

gest najlepiej świadczy o wielkości czło-
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„BEZPOŚREDNIO PO REWOLUCJI NA KUBIE wypowiedziano walkę
analfabetyzmowi. Teraz, kiedy wszyscy obywatele tego kraju posiedli już
umiejętność czytania i pisania, Kuba przeżywa okres insiytucjonalności,
m. in. organizuje się szkolnictwo artystyczne i w związku z tym faktem
miałem przyjemność przebywania na »wyspie gorącej«, jak zwykła się ją
określać". — Tak brzmią! początek rozmowy z rektorem Akademii Sztuk

Pięknych w Krakowie prof. MARIANEM KONIECZNYM o wrażeniach z tej
interesującej podróży.

.

— W ab. roku rektor Instytutu Sztuk
Pięknych w Hawanie, Alleman, odwiedził
kilka krajów socjalistycznych, interesując
się strukturą i organizacją szkolnictwa
artystycznego. Przebywał także w Krako
wie. Podczas jego pobytu uzgodnione zo
stało wstępnie porozumienie o współpracy
Polski i Kuby w tej dziedzinie. Zadaniem
naszej dwuosobowej delegacji (dyrektor
Zarządu Szkół Artystycznych Janusz No
wicki i ja) było zeprezentowanie naszych
polskich doświadczeń i skonkretyzowanie
ustaleń, które znajdą się w oficjalnej u-

mowie — jej podpisanie nastąpi na po
czątku nowego roku akademickiego.

— Istnienie wspomnianego Instytutu
Sztuk Pięknych w Hawanie świadczy,- że

początek na Kubie został już zrobiony...
— Kiedy rektor Alleman bawił w Pol

sce, jego uczelnia, jeszcze nie egzystowała.
Aktualnie trwa pierwszy rok akademicki.

Instytut obejmować będzie wszystkie
dziedziny sztuki, a więc nie tylko malar
stwo, rzeźbę, muzykę, lecz także teatr,
balet, film. Nie wszystkie, wydziały zosta
ły już uruchomione, dla niektórych (np.

filmu), nie ma jeszcze kadry nauczającej.
Na wydziale teatralnym aktualnie studiu
ją tylko słuchacze, którzy pracują już w

tym zawodzie. Natomiast na wydziale
plastycznym umożliwiono studia wieczo
rowe ludziom różnych zawodów, np. ro
botnikom, o zainteresowaniach artystycz
nych. To, co powstaje teraz w pracow
niach instytutu, nazwałbym powierzchow
nym naturalizmem, jeszcze trudno mówić
o sztuce. Oczywiście nie znaczy to, że
Kuba nie ma tradycji plastycznych. Wi
działem interesującą galerię sztuki współ
czesnej w Hawanie Znajduje się tu m. in.

głośny w całej Ameryce Łacińskiej i poza
nią obrąz-plakat „Chrystus z karabinem”.

Sztukę tworzą wychowankowie szkoły
plastycznej w Hawanie, która posiada
wprawdzie status . szkoły średniej, lecz
pod wieloma względami dorównuje uczel
ni wyższej, a- istnieje, bagatela! od roku
ISIS i wiekowo jest rówieśniczką naszej
krakowskiej akademii. Sztukę kubańską,
jak mi się wydaje. animuje sztuka Mek
syku. Nazwałbym ją sztuką gorącą, po
dejmuje tematy współczesne, społeczne.

Czymś zupełnie oryginalnym, jedynym
w swoim rodzaju jest afro-kubana, muzy
ka, rytm i taniec. Niepowtarzalne, gdyż
wynikają z temperamentu i osobowości

wykonawców, są formą jedynej w. swoim

rodzaju improwizacji. Jej rodowód sięga
czasów, gdy na wyspę, do pracy przy plan
tacjach trzciny cukrowej przywożono nie
wolników z Afryki.

Instytut Sztuk. Pięknych posiada wy-
■dział afro-kubany. choć nie sądzę, by tego

można było nauczyć, przecież niemożliwy
jest nawet zapis tych szaleńczych, praw-

Drugi dzień

pobytu w Zakopanem. W harmonogramie wizyto w

^rTirzą się^chodątć^o kórytarźaęlr Re- to-rimń im. Kosińskiego w Kuźnicach. Z wielką góścihnó-
ścią oprowadza mnie dr Hajdukiewicz. po dziecięcych po
kojach, gabinetach fizyko-, helio-. elektro- i kinezyterapii,
obserwuję ciężką, zakrojoną na miesiące i-lata pracę pa
cjentów nad usprawnieniem własnego ciała. Przy okazji .

prezentują mi się także drzwi, ściany, tynki, łazienki, in
stalacje elektryczne, wielkim głosem wołające o remont. No- SI
tiiję nazwiska mgr ,WF Józefa Pitonia speca, od skolioz, a ®
równocześnie znawcy folkloru góralskiego i mgr Magdy

“

Marusarz córki Stanisława. Oto pokój 18-latków. Walde
mar, postrzelony na polowaniu w kręgosłup, od 9 ro-ku
Życia I skazany. na porażenie kończyn dolnych. Ale się nie
.poddaje. Ostatnio zdobył ogólnopolskie mistrzostwo tenisa
dla inwalidów , w Opolu. Był już na zawodach w Anglii i

prawdopodobnie pojedzie powtórnie.
ALE NAJBARDZIEJ wryła mi się w pamięć podłużna,

poważna twarz Wojtka z Łodzi. Wojtek cierpi na zanik
mięśni. Rodzice nie interesują się nim. Sprawne pozostały
jedynie dłonie i tymi dłońmi Wojtek prowadzi w specjal
nym albumie tabelę wyników drużyn łódzkich. Piłka, te
nis. podnoszenie, ciężarów. Jest bezbłędny w prorokowaniu
finału rozgrywek. W sanatoryjnych zawodach sprawdził się
wyśmienicie-jako komentator sportowy. Ale jaki komenta
tor! Bohdan Tomaszewski zachwyciłby się Wojtkiem-...'

Ale Wojtek musi opuścić sanatorium, skończył 18 lat. Chciał-

by studiować polonistykę, a potem dziennikarstwo. Kto mu to

jednak umożliwi? — Jak tu jestem 5 lat — zapewnia kuźnicki
lekarz — raz widziałem ojca, raz matkę Wojtka. A dyrektor
Ośrodka, usiłując zachować rzeczowy ton, mówi: oto jak nam

brakuje działu socjalnego, który powinien pośredniczyć, żeby
rodzice uczestniczyli w wyborze zawodu dla swoich dzieci. —

Więc może jakieś pismo na Uniwersytet Łódzki panie dokto
rze? Może koledzy studenci zechcą pomóc? Przecież taka po
moc sprawdziła się już nieraz.

Kończy się czas przeznaczony na pobyt w Kuźnicach' i
ńa Bystrem. Moim dzieciom obiecałam list. Ale jak im na
pisać o dłoniach Wojtka, wertujących długie szeregi tabel •

sportowych? Nie potrafię.
. .. .Dużo tu maluchów na wózkach i w gipsowych pancerzach,:
ale tobie córeczko opowiem, że mieszkam na samym szczycie
wieży, bo to sanatorium wygląda zupełnie jak zamek z wie
żami, i basztami. Razem ze mną, w tej samej baszcie zagnieź
dziły się~'bardzo zabawne lokatorki! Wyobraź sobie, założyły
gniazdko tuż nad moim oknem i okropnie dużo robią hałasu.

Wczoraj znosiły patyki i bardzo je ładnie splatały w wygodne
legowisko, a dziś urządziły zjeżdżalnię po stromym dachu bla
szanym. Buch! — zjeżdżały na łapkach z górki, a jak im. się
dach kończył, to otwierały skrzydełka i fruwały nad’ przepa
ścią. A trzeba ci wiedzieć, że mieszkamy bardzo wysoko! Vfy-
i j niż czubki wysokich świerków...

Wrzucam list do skrzynki. Akurat tyle — myślę — wie
ó.. sanatorium tłum walcujący Krupówki, Autobus, już. się
toczy, a ja-czuję, jak mnie drążą,, jak' nagrywają się we

mnie niczym długogrająca płyta, słowa sekretarki Ośrodka:

niezadowolonych z życia wpuszczać by tu

na dzień, na d w a...

habilitacji. Jedna z nich, 2-letnia jasnowłosa dziewuszka, Zu
pełnie nie znała tej umiejętności przed zabiegiem. Od jego
daty minęły cztery miesiące i toczy się już, eała szczęśliwa w

otwarte ramiona „cioci” Ireny Malinowskiej — ■absolwentki
W5WF w Krakowie i specjalistycznych studiów w Poznaniu.
— No chodź sama do cioci, no sama, co to, nóżki przylepiły
«ię do podłogi? No nic, nie przylepiły się! Ślicznie! Brawo!

Obok Irena Wajs ćwiczy chodzenie z dużym Wojtkiem. Zja
wił się tu przykurczony, posuwający się nisko nad podłogą
ńa ugiętych nogach Teraz przybrał postawę prawie pionową,
twarz wyraża szczęście, a cała posiać triumf cierpliwości. Ile

jeszcze godzin tej cierpliwości ma przed sobą Iręna Tasz, uczą
ca spastycznego Marcinka .rudnej sztuki utrzymania się na no
gach. He cierpliwości muszą okazać kalekie dzieci, wytrwale
ćwiczące pływanie w pięknym basenie Ośrodka założonym je
szcze przez przedwcześnie zmarłego dr Jana Gellerta.

Zbliża się noc

Jestem tu dopiero od ośmiu godzin, a już tyle wiedzy
trudnej do udźwignięcia. Wyciszają się sale, gasną światła.

Wrony zwołują się na przymiarkę gniazda moszczonego
przez’cały dzień. Pora na powtórkę wrażeń. Więc jak to

było? Do Zakopanegc przyjechałam w południe: proszę do
sanatorium na Bystrem. — KBK? — upewnił się taksów
karz. ale nie umiał powiedzieć co ten skrót znaczy.

Doktor Daniel Zarzycki wyjaśnił, że początki zakładu wiążą
się z działalnością ówczesnego biskupa krakowskiego Adama Sa
piehy, który założył Książęco-Biskupi Komitet (KBK) w celu

pomocy ofiarom wojny. W skład Komitetu weszło m. in. kilku

profesorów Wydziału Lekarskiego UJ. Był rok 1915. Akcję
wspierali ze Szwajcarii Henryk Sienkiewicz i Ignacy Paderew
ski. Na wiosnę 1917. dzięki staraniom prof. Godlewskiego-zor
ganizowano w Zakopanem dziecięce schronisko-sanatorium na

59 łóżek. W 9 lat później oddano do użytku' boczne skrzydło
zakładu na Bystrem, który ukończono w 1931 r. Dr Daniel

Zarzycki opracował szczegółowo dzieje początków' i rozwoju
lecznictwa dzieci w Zakopanem. Jest to temat osobny, temat

ogromny.
Ale mnie interesuje bardziej dzień dzisiejszy.
Zakopiański Ośrodek (w sumie 5 sanatoriów) jest naj

większym reśdrfowym zakładem lecznictwa rehabilitacyjno-
ortopedycznego dla dzieci i młodzieży w- Polsce: kieruje
się tu pacjentów z 14 województw. Przebywają tu prze
ciętnie 3 miesiące, ale jeśli trzeba, leczenie może zostać

przedłużone. Ideałem, dla którego wszyscy tu pracują jest
włączenie tych dzieci w nurt życia tak, aby po kilku czy
kilkunastu latach złożonego procesu leczenia uzupełnianego
współpracą rodziców można było powiedzieć: oto nastąpiła
pełna rehabilitacja ruchowa, psychiczna i socjalną. Pełne

przywrócenie ludzkich praw.
W KSIĄŻCE PAMIĄTKOWEJ sanatorium napisano w wielu

językach, że ..byłoby dobrze na świecie, gdyby wszystkie chore,
dzieci znalazły tyle mądrości i serca, jak w tym pięknym sa
natorium”. Doktor Zarzycki powiada, że było-by jeszcze pięk-

BIUROWE ŻYCIE - Jak wiadomo
nie jest usiane różami. Zdarzają się i tu
taj małe świństewka i świństwa duże,
którymi czasami zajmować się musi sam

Wysoki Sqd.
Właśnie do sądu, skierowała swe oskarżenie

Aniela W, domagając się surowej kary dla Mo
niki C.' Ta ostatnia - utrzymywała oskarżyciel
ka — wyrządziła mi wielką krzywdę i równie

wielkie świństwo.
Zaczęło się wszystko od bardzo przykrego zda-

rzen-.a. Oto, kiedy w biurze płacono urzędni- __

kom pensje, zginęła portmonetka referentce, 2 | A

starszej zresztą, Monice C. Nie. ulegało wątpił-,
wóści,''że złpdżiej był „Śjeój”, kradzież zaplano
wał metodycznie, nic więc dziwnego, ze zakoń
czyła ■się ona powodzeniem. Prawie 4 tys. zł

zmieniły uTaściciela.
Jak zwykle w takich Wypadkach bywa, w

biurze zarządzono amatorskie dochodzenie. Nie
dało ono jednak żadnego rezultatu. Wtedy za- .

wiadorniono o kradzieży milicję, oczekując od
MO szybkiego ujęcia sprawcy.

Milicja pracowała rzetelnie, co jednak
przeszkodziło poszkodowanej, czyli Monice C„
eittorytdtywriie twierdzić, że pieniądze zwinęła.
jej koleżanka z pokoju, referentka i także star-

nie
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kich artykułów spożywczych i przemyt

słowych. Inną cechę godną podkreślenia
stanowi duma, wynikająca ze świadomo
ści, że dla ludów Ameryki Łacińskiej i A-

fryki ich kraj jen. wzorcem wyzwolenia!
człowieka, są gotc wi do poświęceń dla in-4

nych narodów — reprezentują, rzekłbymt
mesjanizm nowego typu.

— Każda tego rodzaju podróż obfitują!
zwykle w spotkania z ciekawymi ludźmi,
w wrażenia, które szczególnie zapadają
w pamięci...

— Do takich zaliczam poznanie dyrek
tora muzeum w jednym z najstarszych
miast Kuby — Trynidadzie. Jest to bar
dzo piękne miasto-muzeum, kubańskie
Toledo, z zabytkowym kompleksem za
budowy z XVII, XVIII : XIX w. Oto dy
rektor, historyk z wykształcenia, z zami
łowania historyk sztuki > konserwator za
bytków, okazał się niezwykłym pasjona
tem, który podja trud rekonstrukcji i re
waloryzacji Trynidadu. Potrafił np. zwy
czajnych stolarz) nauczyć wykonywaniai
prac wymagających prawdziwego mi
strzostwa i szczególnych kwalifikacji. By
liśmy kompletnie zaskoczeni, gdy dyrek
tor przyszedł do nas z genealogią Piastów,
prosząc o pewne uzupełnienia, którymi
niestety nie mogtiśmu mu służyć, a była
mu to potrzebne ponieważ — jak twier
dził — jego żonę łączą jakieś związki ge
nealogiczne z którąś tam linią naszych,
królów (?!).

— Czym podejmują Kubańczycr swoich

gości?
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gorących serc
ROZMOWA Z MARIANEM KONIECZNYM

‘

dziwie gorących rytmów.
B'

szego szkolnietws artystycznego...
— RozWjjanię. uzdolnień artystycznych

® od najmłodszych lat jest dla Kubańczy-
® ' ków kwestią zupełnie nową — bardzo też

® interesowały ich nasze doświadczenia. Oni
I dopiero zaczynają od tworzenia szkól dla

® ■dzieci muzycznie uzdolnianych. Odwiedzi-
S Dśmy taką szkole 1S' starym mieście Cen-

® fuegoś, wysłuchgliśmy koncęrtu uczniów,

— Mówiliśmy dotychczas o stanie wyż-

którzy imponowali swoimi zdolnościami
i umiejętnościami Nauczycielką jest tu

absolwentka konserwatorium lwowskiego,
Rosjanka, żona Kubańczyka. Aby wyczer
pać już ten temat wspomnę, iż na Kubie
widać ogromny wysiłek, jakiego dokona
no dla upowszechnienia oświaty — zbu
dowano ogromną ilość szkół z internata
mi, w których dzieciom zapewnia się
naukę, mieszkanie, utrzymanie. Wszystko,
na koszt państwa. Podziwiałem budowę
znakomitych dróg pewnego rodzaju za
skoczeniem była znaczno, ilość maszyn i

nowoczesnego sprzętu na polach, a raczej
na plantacjach trzciny cukrowej, bo ta

króluje niepodzielnie na wyspie.
-- Pytanie zabrzmi stereotypowo, ale

trudno go uniknąć: jak Was przyjmo
wano?

— Gorącym sercem, a równocześnie z

dużym szacunkiem i godnością. Ujęła
mnie jakaś wrodzona kultura, uprzej
mość na każdym kroku. Musi imponować
■optymizm Kubańczyków, mimo że nie jest
to jeszcze kraj dobrobytu, wciąż obowią
zuję tu reglamentowanie niemal wszyst-

— Rumem, podawanym w formie cock
taili, pije się zresztą bardzo umiarkowa

nie. Win nie produkują, ponieważ na wys
pie nie ma uprawy winorośli. Przepyszne
są kubańskie grapefruity, a ponadto — ba
nany, ananasy, mango, frutta-bomba —

owoce zajmują wiele miejsca w jadłospi
sie. Wcale smaczna okazała się żaba-wół,
która ponoć ryczy, ma wielkość dorodnego
kurczaka, podaja ją pieczoną w cieście.

Mają znakomitą kawę i przednie lody.

Znałern Kubę z opisów i ilustracji, zo-*

baczyłem ją nie mniej malowniczą, niż so
bie wyobrażałem. Pozostanie dla mnie go
rącym krajem ludzi o gorących sercach,

Dziękuję za rozmowę. i

Rozmawiał:

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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r ODPOWIEDZIALNOŚĆ.
Budujemy idea! wycho

wawczy, model człowieka

pełnego, zdolnego wykony
wać nie tylko proste czyn
ności, ale wyposażonego w

wysoką inteligencję, w mo
żliwości podejmowania
skomplikowanych decyzji,
w zdolność kierowania
swoim postępowaniem w

oparciu o uczucia wyższe,
moralność, dobro społeczne.

Człowiek taki musiałby
być przede wszystkim
prawdomówny, musiałby
postępować niezwykle, rze
telnie, musiałby wywiązy
wać się z przyjętych zobo
wiązań, postępować w spo
sób szlachetny i prawy, u-

No bo- np. załóżmy, że

jest mi obojętne, czy krad-

ną w mojej firmie, czy też

nie kradną. Załóżmy, że nie

czuję się odpowiedzialny za

atmosferę panującą w

kładzie, że obojętne są

rządy sitwy. Załóżmy,
mogę obojętnie patrzeć
krzywdę dziecka czy stare
go człowieka, że . nie czuję
się współodpowiedzialny za

dom, w którym mieszkam,
za miasto i jego wygląd, za

, kraj, którego jestem współ
obywatelem.

za-

mi

że

na

s
nikać rozmaitych ferm ko-

■ niunkturalnego pochleb-
'

stwa, dbać o dob.re imię,
: być wytrwałym, odważnym
1 mieć wysokie poczucie goa-

■ ności własnej, szacunek
B dla innyćh ludzi. Taki czło-

jj wiek, taki idea! człowieka

musiałby też mleć rozwi-

B nięte w wysokim stopniu
IB poczucie odpowiedzalności
® — poczucie, bez którego

gi niemożliwy jest żaden po-
B *tęp społeczny, a nawet

B zwyczajne, codzienne funk-
W cjonowanie społeczeństwa.'.

Przyklad ten, celowo

sztuczny i wydumany, u-

świadamia nam, że społecz
ność, która składałaby się
x takich pozbawionych po
czucia odpowiedzialności
jednostek, musiałaby . się
rozpaść, zatomizować, za
mienić w osobników na
wzajem sobie nieprzyjaz
nych, obojętnych na wszy
stko, co nie jest dobrem

jednostkowym, egoistycz
nym, własnym.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

drugiej strony dopuścić, by bezpodstawne posą
dzenie ze strony Moniki C. uszło tej. ostatniej
płazem. Do sądu wpłynęło więc prywatne o-

skarżęnie Anieli IV., która twierdziła, iż została
zniesławiona, a jej dobre imię narażone na istot- .

ny szwank.
Nim sąd przystąpił do rozpatrywania sprawy,

milicja ze swojej strony zakończyła dochodze
nie W sprawie kradzieży w biurze postanowie
niem o umorzenie „...wobec niewykrycia spraw
cy”. Aniela W. miała więc teraz w ręku istotny
dla siebie atut.

Sąd . próbował konflikt załatwić polubownie.
Monika C. rada byłaby z Szybkiego załatwienia
sprawy, jednak Anielo, W. uparcie stała na sta
nowisku, że sarńo przeproszenie nie może jej

"

wystarczać.. Oskarżycielce wyrządzona została
bowiem duża krzywda, jej osoba siała się przed
miotem mało wybrednych, plotek, więc spraw
czyni tęgo całego’zamieszania powinna ponieść
stosowną karę.

Kolej przyszłą na przesłuchania świadków. C*i
ostatni wiernie' relacjonowali co też na temat

sza'Aniela W. Atmosferą wokół podejrzanej sta
ła się przy ciężka, ludzie na’ jej widok szeptali
po kątach, unikali kontaktów. Chociaż pani A-
nieli nikt .nic nie udowodnił, a i poszlaki też do

wątpliwych należały, za sprawą Moniki C. star
szą referentkę kreowano, na biurową złodziejkę.

Aniela IV. u; pierwszym odruchu- miała za- Anieli IV. od Moniki C. usłyszeli, dodając zaraz
miar zużolnić się z pracy, szybko jednak uzna- od siebie, że nie ma dymu bez ognia i posądza
ła. że taki krok byłby błędem taktycznym.
Wszyscy uznnliby.fiż odchodząc z biura auto
matycznie przyznała się do winy. Nie mogła z

cja Anielę W. od wszystkich zarzutów uwolniła.
Ale przecież -r- dodawali urzędnicy — milicji nie
zawsze udaje się zakończyć prowadzonych do
chodzeń wykryciem sprawcy przestępstwa.

Relacje świadków unaoczniły sądowi, te rze
czywiście posądzenia Moniki C. padły na podat
ny plotkom grunt i sytuacja Anieli W. w mikro-

bięirowym światku do wesołych wcale nie na
leży. Sąd uznał także, że wina. Moniki .C. zo
stała w pełni udowodniona i przystąpić można
do narady nad wyrokiem.

Ogłoszono werdykt. Na jego mocy Monika C.
skazana została na 3 tys, zł grzywny oraz 1.500
zł. tytułem tzw. nawiązki na rzecz PCK. Zapła
ci także koszty postępowania oraz wyrówna o-

skarżycielce zapłacone honorarium dla adwo
kata. Jednocześnie Monika C. zobowiązana zo
stała do publicznego przeproszenia na łamach

prasy swojej biurowej współpracowniczki. .

Sądowy wyrok połowicznie jednak załatwił
cala sprawę. Monika C. poniosła icprawdzie ka
rę, ale nic i nikt nie będzie tt> stanie przekonać
wielu urzędników, że Aniela W. pieniędzy nie
ukradla.

nie o kradzież dzisiejszej oskarżycielki takie do ...

końca bezpodstawne nie było. Na tak. sprecyzo
wanym stanowisku stali . twardo, mimo iż mili-. JANUSZ HAŃDEREK ...

Skansen w Olsztynku wzbudza duże zainteresowanie licznie

odwiedzających go wycieczek. Fot. CAF — Moroz

Babimojskie dziewice

Groteskową troskę o cnotę dziewictwa wśród zie
lonogórskich niewiast wykazał (nieżyjący już dziś)
mieszkaniec Babimostu — Walenty Snowacki. Jesz
cze przed ostatnią wojną światową, jako sędziwy
„dozgonny” kawaler, ustanowił on fundację dla

młodych kobiet, wstępujących w związek małżeń
ski w stanie stuprocentowego dziewictwa Snowac
ki przeznaczył na ten cel cały swój majątek (33 ha
lasu oraz 15 ha gruntów ornych i łąk). Posiadłość
ta przekazana prawnie pod administrację . trzyoso
bowego kolegium (burmistrz, proboszcz i sekretarz)
zarządu miejskiego Babimostu przynosiła. w. drodze
jej ustawicznego wydzierżawiania osobie trzeciej
550 marek dochodu rocznie (tereny te były przed
wojną inkorporoWane w obszar Rzeszy). Z tej. su
my każda wychodząca za mąż niewiasta, która

przedłożyła na piśmie lekarski dowód swego dzie
wictwa, otrzymywała jednorazową premię w wy
sokości, 200 marek.

Zachowane do dziś w archiwum parafialnym do
kumenty wskazują, że laureatkami fundacji były
m. in.: Marta Śliwa, Paulina Cicha i Martyna Ra
taj. „Fundacja” ta, najbardziej chyba osobliwa ze

wszystkich znanych w XX wieku, upadła po U

wojnie światowej.

Pielęgnują lasy
Już ponad 15 lat ma niezwykła, prawie roman

tyczna historia, w jaką „wplątali” się za sprawą
nadleśniczego ze Sławna, Januarego Wysockiego gó
rale z Podkarpacia. Otóż każdego roku kilkunastu
krzepkich i nawykłych do męskiej pracy miesz
kańców in. in. ze wsi Jabłonka i Ochotnica Górna
— wyprawia się na sześć do ośmiu miesięcy na ro- ■
boty do pomorskich lasów. Otrzymują wikt, opie-
runek i niezłą zapłatę w gotówce, której część wy
syłają swoim pozostawionym w górach rodzinom.

Przed laty January Wysocki postanowił przywró
cić na „swoim” terenie właściwe gatunki drzew na

odpowiadającym im siedlisku, wprowadzić sosnę
tam, a wyeliminowany przed ponad stu laty buk

przywrócić na najbardziej odpowiadających mu tu
terenach. Dziś w nadleśnictwie Sławno można oglą
dać wielohektarowe połacie bukowych kilkunasto
letnich młodników (około 500 hektarów już całko
wicie odsłonięto, wycinając drzewa matki, około 440
ha, jeszcze rośnie pod „okapem” starych buków,
które się systematycznie przerzedza, zyskując cen
ne drewno). W minionych latach nadleśnictwo do
starczyło go ponad 100 tys. metrów sześciennych, »

z dalszych odnowień będzie jeszcze wiele buka.
Pięknie prezentują się też sosnowe młodniki, ale
najlepiej zwiedzać te tereny w towarzystwie ich
twórców — podkarpackich górali.
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Jednym
z najambitniejszych celów

techniki dwudziestego wieku jest o-

panowanie kontrolowanych reakcji
termojądrowych — reakcji, które rozpa
lają wnętrza gwiazd.

Kryzys energetyczny ostatnich lat dał ludziom
niedwuznacznie do zrozumienia, że trzeba się
spieszyć z ujarzmieniem nowych źródeł energii,
by można po nie sięgnąć zanim wyczerpią się
zapasy paliw klasycznych Uranu dla elektrowni
jądrowych też nie ma za wiele; przy obecnym
stania techniki reaktorowej opłacalne złoża rud
uranu wyczerpią się być może jeszcze szybciej,
niż zasoby ropy naftowej Tylko nie napoczęte
jeszcze zapasy paliwa termojądrowego — cięż
kiego wodoru — będą w stanie nakarmić do syta
ziemską energetykę w dającej się przewidzieć
przyszłości.

Najpierw jednak trzeba , mieć ekonomicznie pra
cujący reaktor termojądrowy, którego prototyp nie
urodził się jeszcze nawet w skali laboratoryjnej.
Do niedawna największe nadzieje wiązano z ra
dzieckimi Tokamakami, eksperymentalnymi apara
tami, w których przez kilka tysięcznych sekundy
udaje się utrzymać matere w stanie plazmy, roz
grzanej do temperatury milionów stopni. Pojawia
ją się wtedy pierwsze oznaki zapoczątkowania reak
cji termojądrowych, niemniej daleka jest jeszcze
droga do najnowszego To/amaka do urządzenia
termojądrowego, dostarczającego energię.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat na świecie o-

gromnie rozwinęła się nieznana wcześniej techniką
laserowa. Impuls laserowego światła może nieść tak

MÓWI LAUREAT

Nagrody Nobla

prof. IW. G. BASÓW

000

wielką moc, że pomyślano o wykorzystaniu jej dla
wzbudzenia reakcji termojądrowej. Jednoczesne zo
gniskowanie wielu laserowych promieni na milime
trowej kropli termojądrowego paliwa daje szansę,
że jej temperatura w miliardowym ułamku sekun
dy skoczy do góry o dziesiątki milionów stopni —

i przekroczy próg zapłonu pożądanej reakcji.
Trzecim, najnowszym pomysłem w technice ter

mojądrowej, jest użycie zamiast laserowej wiązki
strumienia ciężkich jąder atomowych, rozpędzonych
w akceleratorze dużej mocy Która z trzech przed
stawionych metod zostanie wykorzystana w termo
jądrowych reaktorach przyszłości? Czy może pojawi
się nowa, inna idea, która okaże się najlepsza?

W czasie Dni Radzieckiej Nauki
i Techniki w Warszawie trafiła
się rzadka okazja zadania tych py

tań jednemu z największych światowych
autorytetów, jakim jest profesor MIKO
ŁAJ GIENNADIEWICZ BASÓW, dyrek

tor Instytutu Fizyki im. Lebiediewa w

Moskwie i laureat Nagrody Nobla za pra
ce prowadzące do budowy pierwszych
laserów.

— Początkową analizy fizyczne i matematycz
na. prowadzone jeszcze przez Kurczatkowa —

mówi profesor Basów — prowadziły do wniosku,
że kontrolowaną reakcję termojądrową uda się
przeprowadzić jedynie w sposób ciągły, utrzy
mując w pułapkach magnetycznych gorącą plaz
mę przez dostatecznie długi czas. Tą drogą po
szedł rozwój Tokamaków i chociaż droga ta
okazała się bardzo trudna, urządzenia są nie
ustannie doskonalone.

Gdy nadeszła epoka laserów okazało się, te
skoncentrowana wiązka laserowego światła może

pobudzać kontrolowane reakcje termojądrowe w

sposób impulsowy.
Ostatnie lat* przyniosły sukcesy w walce o stabil

ność plazmy w Tokamakach, * jednocześnie ma

miejsce bardzo szybki rozwój laserowej techniki

termojądrowej. Po niezbyt udanych próbach wyko
rzystania strumienia elektronów, skierowanych na

tarczę z termojądrowego paliwa, uzyskano obiecu
jące wyniki przy użyciu wiązki rozpędzonych do
datnich jonów.

O fizyce zjawisk, prowadzących do termojądro
wych reakcji, wiemy dzisiaj o wiele, wiele więcej
niż przed dziesięciu, a nawet pięciu laty. Wciąż
jf dnak nie można jednoznacznie wskazać rozwiąza
nia, które w przyszłości okaże się lepsze od innych.
Wydaje się. że Tokamaki pozwolą budować siłownie

większej mocy niż urządzeni* laserowe; wybór spo

sobu wzbudzani* reakcji termojądrowej będsle łoi

chyb* zależał od jej zastosowania: inne reaktory
znajdą się na pojazdach kosmicznych, inne na stat
kach, jeszcze inne zapewne wykorzysta energetyka.
Tak mówimy dzisiaj, ale trzeba rozumieć, że jutro
możemy mieć inny pogląd na te sprawy.

Bardzo ważna może okazać się idea budowy
urządzeń hybrydowych, w których reakcje ter
mojądrowe będą wzbudzane razem z klasyczny
mi już, jądrowymi reakcjami rozszczepienia.
Reakcje termojądrowe oprócz energii dostarczą
obfitego strumienia neutronów, które wywołają
reakcje rozszczepienia w paliwie uranowym. Istot
ną zaletą takiego rozwiązania jest nie tylko
znaczne powiększenie otrzymywanej mocy, ale
też możliwość „spalania” niewzbogaconego ura
nu — a to ma duży wpływ na opłacalność całe
go procesu. Urządzenia hybrydowe’ będą kon
struowane raczej na bazie laserowych reakcji
termojądrowych, gdyż przy stosunkowo dużej
mocy Tokamaków dodatkowe jej powiększanie
stworzy poważne trudności techniczne.

Jedno jest dzisiaj pewne: nie wolno teraz rezy
gnować z żadnych, nawet mniej obiecujących
kierunków badań, gdyż zbyt mało jeszcze wie
my, by wyciągać jednoznaczne wnioski. Zadania

jest trudne, gdyż szerokie badania różnych proce
sów termojądrowych są bardzo kosztowne; można

przy nich zatrudnić każdą iiość uczonych i wydać
każde pieniądze. Dlatego niesłychanie ważna jest
międzynarodowa współpraca w tej dziedzinie, współ
praca oparta na rozdzieleniu zadań i pełnym wza
jemnym zaufaniu.

Notował:

Krzysztof Frąckowiak

KONRAD STRZELEWICZ

ODPOWIE
DZIALNOŚĆ

Ogień i woda, które już w starożytności u-

ważane były za siły nadprzyrodzone, stano
wią do dnia dzisiejszego zagrożenie w gór

nictwie. Nauka i praktyka skutecznie stawiają im
czoła, opracowując sposoby zapobiegania następ
stwom tycli żywiołów.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. SJ

Na szczęście natura wyposażyła człowieka również
w uczucia wyższe, mechanizmy społeczne, w instynkt
postępowania w interesie rodziny, grupy społecznej,
narodu i państwa.

Problem sprowadza się jednak do tego, w jak wysokim
stopniu rozwinięte jest owo poczucie współodpowiedzialno
ści, jak dalece poczucie współodpowiedzialności jest normą
społeczną — i czy jest normą powszechną. Albowiem jeśli
nazbyt wielu jest osobników nie czulących się odpowiedzial
nymi za innych i za to, co nas otacza i co się wokół dzieje,
to wówczas skutki ich postępowania odczuwamy wszyscy.

SAMI WIEMY, ile to rzeczy wokół jest denerwujących,
jak. irytuje nas niepunktualność, nierytmiczność kursowania
wozów tramwajowych i autobusów, spóźnienia pociągów,
przewlekle załatwianie spraw w urzędach. Wiele tych spraw,
gdybyśmy kierowali się poczuciem odpowiedzialności spo
łecznej, nie miałoby miejsca. Gdyby wszyscy czuli się odpo
wiedzialni za dobro ogólne, nie mielibyśmy różnych przypad
ków zatruwania rzek, wyłączania po nocach urządzeń odpy
lających i wyłapujących niszczące ffc-:y, nie byłoby również
tylu wypadków ulicznych, gdyż poczucie odpowiedzialności
za siebie i bliźnich nie pozwoliłoby nam. wyjechać,niesprąw-
riym wozem, przekraczać szybkość, siadać za kierownicą po
wypiciu alkoholu.

Ludzi, którzy nie posiadają wyrobionego poczucia odpo
wiedzialności i przekroczyli normę postępowania przyjętą
przez społeczeństwo, prawo karze. I sprawa jest prosta, gdy
wina jest oczywista i ktoś musi odpowiedzieć za czyn kary
godny. Są jednak sytuacje, i znamy jc z życia, gdy brak win
nych, gdy społeczeństwo, my wszyscy, w sposób oczywisty
ponieśliśmy stratę — a brak, za to ludzi odpowiedzialnych.
Np. w Bochni zbudowano kolektor, którym ścieki nigdy nie
popłyną, jako że projektant nie uwzględnił praw fizyki. Albo
przypomnijmy sobie wieloletnie budowanie dworca PKS w

Tarnowie, lub krakowskie inwestycje — takie, jak dom to
warowy „Jubilat", „nietrafiony” port rzeczny w Nowej Hu
cie, ciągnące sie w nieskończoność remonty krakowskich
kamienic, „Wierzyńka”, dawnej „Szarotki"...

W KAŻDYM z tych przypadków, trudno teraz mówić, w

jakim momencie zawiodło poczucie odpowiedzialności tych,
którzy decydowali w imieniu nas wszystkich. Może i chcieli
dobrze, ale w dzisiejszych czasach nie tylko trzeba chcieć —

trzeba też umieć, trzeba posiadać poczucie odpowiedzialności
za słowa, za podejmowane decyzje, za skutki tych decyzji.
Dotyczy to zwłaszcza sfery gospodarou ania groszem publicz
nym. który winien być wydawany mądrze i roztropnie, jako
że większość polskich, nakładów w dalszym ciągu pochłania
ją potężne inwestycje energetyczno-surowcowe, na bazie któ
rych będzie dopiero możliwy dalszy rozwój produkcji ryn
kowej, mieszkań, komunikacji itd.

W TYCH KRÓTKICH rozważaniach nie interesowało nas

w zasadzie pojęcie odpowiedzialności, karanej sądownie. In
teresuje nas bowiem odpowiedzialność moralna, odpowie
dzialność przed sobą, przed opinią społeczna, ODPOWIE
DZIALNOŚĆ. ROZUMIANA JAKO NAKAZ MORAL
NY. JAKO OBOWIĄZEK WEWNĘTRZNY. WYNIKAJĄCY
Z POCZUCIA GODNOŚCI, Z PRAWOŚCI CHARAKTERU.
Jest to bowiem, sfera, z którą stykamy się najczęściej, na

każdym niemal kroku — i od które' zależy poziom naszej
codzienności, naszej kultury społecznej — jakość naszego ży
cia. A sferę tę kształtujemy przecież (o czym często nie pa
miętamy) MY SAMI, każdy swoim słowem i zachowaniem,
gdziekolwiek się znajdziemy. Wiele zależy więc od nas, ode
mnie, od ciebie, od niego...

Tym niemniej zdarzają
się wypadki losowe, jak to
miało miejsce w kopalni
węgla w Chasnali, w po
bliżu miejscowości Dhan-
bad, w Indiach. Woda,
która wypełniała starą od
krywkową kopalnię, prze
darła się. wskutek uszko
dzenia 24-metrowego filara
do sąsiadującej z nią ko
palni podziemnej. W jej
wyrobiskach na głęboko
ściach 168 oraz 320 metrów
woda, wdzierając się z o-

gromną siłą, zatopiła w

ciągu kilku minut kilkuset
górników. Była to najwięk
sza katastrofa w dziejach
górnictwa indyjskiego.
Znane są większe jak np.
w kopalni Honkeitc w

Mandżurii, w której w 1942
roku zginęło 1,572 górni
ków, czyli — cała załoga
kopalni. Podobna tragedia
wydarzyła się w 1905 ro
ku w kopalni „Courier”
we Francji, gdzie śmierć
poniosło 1.260 górników,
przy czym po dwutygod
niowej dramatycznej akcji
ratunkowej ocalono życie
25 górnikom. Eyli oni je
dynymi, którzy spośród
całej załogi tej kopalni
przeżyli piekło katastrofy.
Dopomogły im w tym...
kopię;;'.Zapasy żywności dla
tych wiernych współtowa
rzyszy pracy górników sta
nowiły podstawę życia dla
oczekujących ratunku. Dla
tej garstki ocalałych oka
zał się on skuteczny dzięki
odżywczym wartościom
siana, owsa i ściekającej w

całkowitej ciemności ze

stropów wyrobisk wodzie.

Gdy woda atakuje
W tym wypadku woda

była ratunkiem.

Gorzej gdy stanowi ona za

grożenie. Znane są przypad
ki gdy woda wypełniająca
dawne wyrobiska, w których
pracowali nasi dziadkowie,
atakuje znienacka kopalnie
i znajdujących się w nich

górników. Możemy mieć dziś
otożaldonich,żedbali o

wydobycie, a nie o ludzi i że
nie pozostawili żadnej doku
mentacji. Dla ówczesnych
właścicieli kopalń w Polsce
ważne było ile się wydobę

nich udało się uratować; je
dnym t nich jest sztygar Cze
sław Rak, który przeżycia
tych tragicznych dni zawarł
w pracy dyplomowej pt.
„Działalność grupy górników
odciętych w wyrobiskach od
działu G-3 kopalni „Generał
Zawadzki” obronionej z wy
nikiem bardzo dobrym w

Inst, Górnictwa . Podziemne
go AGH w Krakowie.

Nauka pomaga...'
Wydarzenia w kopalni

,,Generał Zawadzki” dały
praktyczne bogate do
świadczenia dla wzmożenia
badań naukowych nad u-

rządzeniami zabezpieczają
cymi kopalnie i ich załogi

JERZY TOMASZEWSKI

dzie, nieważna była nato
miast cena życia. Cronin w

książce „Gwiazdy patrzą na

nas” opisał tragedię ludzi

walczących z ,zagrożeniem
wodnym. Również stawy,
jeziora, rzeki i rzeczki na

powierzchni, które przyspa
rzając wiele radości naszym
dzieciom, niosą górnikom
niebezpieczeństwo dla życia.

W roku 1922 do kopalni
„Siersza” wdarła się woda z

rzeki Kożibród, powodując
śmierć 28 górników. Szlam,
zgromadzony na powierz
chni w osadnikach, wdarł się
w 1989 roku do kopalni „Ge
nerał Zawadzki”, dewastując
wyrobiska, w których uwię
zionych zostało 80 górników.
Po dramatycznej akcji 79 z

przed nieobliczalnymi na
stępstwami nagłego wdar
cia się wody. Te bardzo
istotne problemy są przed
miotem studiów prowadzo
nych przez AGH i in. ośrod
ki. r.aukowe w kraju.

Olbrzymi wkład teore
tyczny wnosi. Główny In
stytut Górnictwa w Kato
wicach. Dzięki prawidło
wemu rozeznaniu przez na
sze służby naukowe i prak
tyczne istniejących zagro
żeń przed rozpoczęciem
budowy kopalni, stwarza
ono możliwości skuteczne
go im zapobiegania w trak
cie eksploatacji. A chodzić

■może o takie ilości wody,
które niejednokrotnie prze
wyższają swoją wagą tonaż

dziennego urobku węgla.
W zależności od różnicy
poziomów woda, która
wdziera się nagle do ko
palni przepływa z szybko
ścią ponad 100 km/godz. i
wyzwala przy tym taką si
łę, że stalowe szyny skręca
jak powrósła.

W służbę
bezpieczeństwa naszych

kopalń i górników polska,
nauka i praktyka przekaza
ły wiele skutecznych metod
i technologii, znanych dziś
również za granicą i wyso
ko cenionych. Nasze osią
gnięcia i doświadczenia w

tej dziedzinie budzą pow
szechny podziw i uznanie;
wywołują zainteresowanie
uczestników światowych
kongresów górniczych, * pol
scy specjaliści wraz z na
szym sprzętem spieszą nieraz
z pomocą górnikom, zagro
żonym w zagranicznych ko
palniach węgla. M. in. po raz

pierwszy w polskim prze
myśle węglowym w kopalni
„Komuna Paryska” została
zbudowana automatyczna
tama. Prototyp tego urzą
dzenia wykonany został wła
śnie przez GIG w Katowi
cach. Współautor tego
ważnego wynalazku w dzie
dzinie ochrony i zabezpiecze
nia kopalń i ich załóg przed
nagłym wdarciem się wody,
prof. Z. Maciejasz mówi:

— Konstrukcja tamy !

zasady jej funkcjonowania
oparte są na prostej zasa
dzie: jej zamknięcie nastę
puje samoczynnie .* chwilą
przekroczeni* ustalonego po
ziomu wody w chodniku,
gdzie ustawiona jest tama.

W razie zaistnienia tego ro
dzaju niebezpieczeństw* u-

ruchamiany jest pneuma
tyczny mechanizm powodu
jący zamknięcie stalowych
drzwi tamy, odcina to kopal
nię od źródła wypływu wo
dy. Istnieje też możliwość •-

tw*rcia tamy z dwóch stron,
co stwarza górnikom warun
ki bezpiecznego opuszczenia
zagrożonej strefy.

MAŁA RZECZ, A CIESZY!
Z doświadczenia wiemy, ie wbicie gwoździa w ścianę

czy nawet deskę odbywa się czasami z wielkim trudem,
ale ostatecznie każdy jakoś sobie z tym poradzi. Gorzej
jest już np. z wbiciem kołka, czy też z wyciągnięciem
wbitego poprzednio gwoździa. Jednak dopóki ma jeszcze
„główkę" — zawsze można, próbować.

Zupełny „klops" natomiast powstaje, gdy przyjdzie wyj
mować kołki wstrzeliwane uprzednio w nader twarde
podłoże — np. w płytę żelbetową. A jednak i z tym so
bie poradzono w prosty, a przy tym nader skuteczny
sposób. W Rzeszowie skonstruowano pomysłowy przyrząd
przeznaczony właśnie do tego celu, przy czym jedną z

jego istotnych zalet jest, iż nie uszkadza ściany czy też
płyty, w którą był wbity kołek. Rzecz polega po prostu
na tym, iż w korpusie przyrządu znajduje się specjalny
tworzeń, zakończony z jednej strony gwintem wkręca
nym w kołek tkwiący w ścianie, a z drugiej — „kołnierz"
opierający się o tuleję, nakręconą z zewnątrz na korpus
przyrządu. Odpowiednio manipulując sworzniem wyciąga
się bez trudu kołek i to prawie nie uszkodzony. Mała
rzecz, a cieszy...

ZONA DLA... SEX-KLUBU
W tzcztcińskim Sądzie Rejonowym zakończyło się po

stępowanie rozwodowe szczecinianki Jolanty W, z pew
nym Szwedem, mieszkańcem Matmo. Licząca niewiele
ponad 20 lat Jolanta W. zdecydowała sję na małżeństwo
z cudzoziemcem, zachęcona jego opowieściami o luksusie
jakim zostanie otoczona. Jej mąż rzekomo jest właści
cielem dużej restauracji, osiągającej wysokie dochody,
posiadaczem luksusowej willi itp. itd. Obiecywał rów
nocześnie stałą pomoc materialną dla rodziny Jolanty,
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Aato^raiu
W oddziale rękopisów Biblioteki Ja

giellońskiej przechowywane są manu
skrypty z licznymi marginaliami —

autografami Jana Długosza. Interesu
jące glosy pióra znakomitego history
ka, jego uwagi, komentarze, wskazów
ki znajdujące się na marginesach rę
kopisów obok tekstów zostały odkry
te w swoim czasie przez dr Marię Ko-

walczykównę z Krakowa. Rękopisy po
siadają noty, które stanowią dowód
ich pochodzenia z. bogatego księgozbio
ru Długosza, po jego śmierci rozpro
szonego.

Na treść marginaliów Długosza skła
dają się głównie uwagi, wyjaśnienia
typu leksykor.alnego, tytuły margine
sowe oraz bardzo często napotykane
znaki mnemotechniczne: sporządzone
piórem rysunki wyciągniętego palca
wskazującego, czasem z naszkicowa-

Długosza
nym mankietem. Palec skierowany jest
ku najciekawszym, zdaniem Długosza,
miejscom w tekście rękopisów.

Oprócz autografów na kartach dzie
ła Liwiusza, zostały odkryte margina
lia Długosza także na rękopisach ko
pii takich dzieł jak „De civitate Dei”
św, Augustyna, „De bello gallieo” Ju
liusza Cezara, „Historia naturalis” Pli
niusza. W „Metryce Uniwersytetu Kra
kowskiego” (Biblioteka Jagiellońska,
rękopis • nr 258) znajduje się ponadto
zapis w poczet studentów z wymienie
niem nazwiska Jana Długosza. Tutaj
trzynastoletni wówczas późniejszy au
tor „Annales seu cronice inclyti Regni
Poloniae’’ odnotował własnoręcznie, że

„unum ferdonem dedit” tj.„ że zapłacił
tytułem wpisowego jeden wiardunek,
czyli ćwierć grzywny srebra.

zaangażowanie teścia jako wspólnika do prowadzenia re
stauracji, zakupienie dla niego samochodu..

Po zawarciu związku małżeńskiego i przyjaździe do
Matmo Jolantę W. niemile zaskoczył chłód, jaki okazy
wał wobec niej jej mąż. Zdziwiło ją też mieszkanie. Rze
koma luksusowa) willa okazała, się standardowym dwu-
pokcjowym mieszkaniem, w bloku (nieźle wyposażonym,
ale bardzo zaniedbanym); małżonek wzbraniał się też
przed zaprowadzeniem swej żony do restauracji, twier
dząc, iż jest ona chwilowo nieczynna z powodu włama
nia. Wreszcie pewnego dnia wyłożył karty na stół: rze
komy lokal, to po prostu największy w mieście sex-klub,
który on prowadzi w zastępstwie właściciela, obywatela
amerykańskiego. Klub zatrudnia prostytutki, ale Jolan
ta IV. będzie „tytko” striptizerką.

Odmówiła. Wtedy małżonek zaproponował, iż goście
mogą przychodzić do domu, a jeśli nie odpowiadają jej
mężczyźni, to może woli... kobiety. Do Jolanty W. zawi
tała nawet bardzo elegancka pani, proponując jej... „przy
jaźń”. Ponieważ Jolanta W. nadal stawiała opór, mąż
zamknął ją w mieszkaniu, a następnie w łazience i po
sunął się nawet do gróźb. Wreszcie Jolanta, korzystając
z chwilowej nieuwagi męża, uciekła dosłownie w domo
wych kapciach (pantofle miała schowane) z mieszkania,
pobita (otrzymała właśnie kolejną lekcję posłuszeństwa),
dotarła autostopem do Ystad i pierwszym promem wró
ciła do Polski.

Warto dodać, iż w czasie pobytu u osobliwego „męża"
Jolanta,, robiąc, porządki w domu, dokonała niesamowi-,
tego odkrycia. Znalazła ona mianowicie wśród szparga
łów list od swej poprzedniczki — również Polki, która
wyszła za mąż za owego Szweda mając 13 lat i po od
powiednich „lekcjach” została zmuszona do przyjmowa
nia 20 mężczyzn dziennie. Ostatni list adresowany był
z domu dla obłąkanych. Ponieważ obywatel szwedzki,
mimo doręczonych wezwań, nie przybył na rozprawę —

sąd orztkł rozwód. Obecnie Jolanta W. wyszła ponownie
za mąż, Za Polaka.
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Iest ich w kraju ponoć kilkanaście.
Krakowski kopiec Kościuszki to nie

tylko historia, lecz tłumnie odwiedzane

miejsce wypoczynku. Do kopca w Połań
cu raczej trafić nie sposób bez miejscowe
go przewodnika.

Z prozaicznej przyczyny... braku dróg dojazdo
wych. Wielu turystów nawet nie wie, że mknąc
po nowej, nadwiślańskiej trasie z Lublina do No
wej Huty, przejeżdżają blisko tego dziwnie za
pomnianego zakątka. Połaniec zresztą nigdy nie
potrafił docenić turystyki. Teraz — tym bardziej,
gdy wzbogacił się w kominy nowo budowanej tu
nad Wisłą wielkiej elektrowni.

Nad starą kroniką
Zanim Połaniec trafił na inwestycyjną mapę

Polski i to nie z byle jaką budową, a potężną elek
trownią, o jego istnieniu informowała tylko historia,
że to tu właśnie w 1794 roku Tadeusz Kościuszko

ogłosił swój sławny Uniwersał, nazwany „połaniec
kim”. Przyznam, że kiedy po raz pierwszy los zapro
wadził mnie w te strony, niewiele więcej wiedzia
łem o Połańcu niż podawały podręczniki szkolne.

Dopiero kiedy naczelnik gminy — Stefan Jarzyna
otworzył w swym gabinecie kasę pancerną i wyjął
z niej sporych rozmiarów wolumin, którym okaza
ła się ręcznie pisana „Kronika Połańca”..., przesta
łem liczyć czas.

Nieznani kronikarze skrupulatnie notowali wszy
stko, co się im wydawało godne uwagi. Oczywiście
zaczęli od encyklopedycznych przypomnień założe-
aia Połańca w 1264 roku i że w przeszło 700-letniej

historii jedynym tytułem do sławy miasteczka był
Uniwersał Połaniecki, uwalniający od pańszczyzny
chłopów-powstańców, pozostałym włościanom za
pewniając ulgi, oraz że tu Stoczył Kościuszko bitwę
z carskimi wojskami. Podobno jeszeze dziś czasem

pługiem ten i ów rolnik wyorze jakiś zżarty rdzą
kawałek broni bądź trudny już do rozszyfrowania
przedmiot z żołnierskiego rynsztunku. Poza tym

f .......... LESŁAW KOLIJEWICZ1........................

GDZIE JEST
KOPIEC KOŚCIUSZKI?

—

nic... nie działo się w Połańcu. Kronika notuje
jeszcze, że w 1889 roku miał tu miejsce wielki pożar,
który strawił doszczętnie wielowiekowy kościół

modrzewiowy, a także szkołę, aptekę, plebanię i 82

domy mieszkalne. Przypieczętowało to na dobre sta
gnację i bierność osady, która na domiar złego
straciła swe dawne prawa miejskie. Dopiero dużo
miejsca poświęcili kronikarze latom hitlerowskiej
okupacji i działaniom partyzanckim „Jędrusiów”,

którzy walczyli w tej okolicy, akcjom terroru i pa
cyfikacjom ze strony okupantów, a wreszcie kilku
miesięcznym walkom o przeprawę na Wiśle, toczo
nym tu przez armię radziecką.

Kabała historii

Przesądni zapewne próbowaliby doszukać się
jakichś kabalistycznych powiązań w datach naj

większych wydarzeń osady. Pierwszy tytuł do
sławy — rok 1794, drugi tytuł — rok 1974 (a więc,
przestawiła się tylko jedna cyferka), tego bowiem
roku rozpoczęto w Połańcu budowę jednej z naj
większych w kraju elektrowni. Ta wielka inwe
stycja, zaliczona do rzędu priorytetowych w bie
żącej pięciolatce, otworzyła przed Połańcem no
we perspektywy. Dotychczas dla liczącej niespeł
na 2 tys. mieszkańców wsi o kiepskich glebach

szans trzeba było szukać w dość odlegle.zrejoni-
zówanym przemyśle, przede wszystkim siarko
wym, w Tarnobrzegu bądź Grzybowie. Z 16 wio
sek połanieckiej gminy ponad połowa dorosłych
znalazła tam zarobek.

Elektrownia — zapewni pracę na miejscu.
Zwłaszcza dla młodzieży, która nie ma już dyle
matu z wyborem szkoły i zawodu. No, i... zdoby
ciem mieszkania.

Każdego dnia
Nad wiejskimi domkami Połańca góruje już

kilkadziesiąt wielkich bloków mieszkalnych no
wego robotniczego osiedla. Za wcześnie może

jeszcze mówić o integracji tych „spod strzechy”
z przybyszami z inżynierskimi „tytułami” (choć
i na ten temat, znanymi przykładami urząd stanu

cywilnego już służy). Połanieckie osiedle ma w

najbliższych kilku latach udzielić trwałej gościny
ponad 3 tys. mieszkańców. Powstaną szkoły i o-

biekty kulturalne i cała infrastruktura usług. Z
dnia na dzień też rosną masywne bloki elektrowni.
Już sto metrów w niebo sięga komin, któremu
projektanci wyznaczyli 250-metrową wysokość
(z tej wysokości nie będzie zatruwał okolicy dy-■mami i pyłem).

Każdego dnia na plac budowy przywożą po
tężne konstrukcje stalowe i urządzenia. Jest już
pierwszy kocioł z ZSRR, ważący 4 tys. ton, jest
turbina z elbląskiego „Zamechu”, wkrótce na
dejdą jeszcze trzy takie kotły i trzy dalsze turbi
ny...

Zawracanie Wisły, ale... nie kijem
Elektrowni* będzie potrrebow*e dużej ilości węgl*

i wody. Czarne paliwo trzeb* przywozić ze Śląsk*,
* potem — wszak najbliżej — i nowego lubelskiego

zagłębia, w tym celu układ* się jui tory kolejowe.
Wody dostarczy Wisła, ale płynie oni trochę za

daleko od elektrowni, budowniczowie postanowili
przybliżyć Wisłę do siebie. Wykopano sztuczne ko
ryto, prowadząc je w bezpośrednie sąsiedztwo ele
ktrowni. Ubezpieczając się przed „gniewem” rzeki,
u wylotu nowego .(sztucznego) koryta zbudowano

stalową zagrodę z wbijanych w dno tzw. ścianek
I, arsen*.

Nie zdążyli jeszcze budowlani dobrze podeprzeć
owych stalowych ścian ziemnym wałem, kiedy wez
brane w’ody Wisły zaczęły je gwałtownie atakować.
Nie było żartów. Siła prądu w każdej chwili mogła
przewrócić grodzę. Inżynierowie z Przedsiębiorstwa
Budownictwa Wodnego w Sandomierzu zdecydowa
li się zaryzykować i... „oszukać” Wisłę, wpuszczając
jej wody do kanału. Zrobili w swojej grodzy dziurę
i byli uratowani. Wiiła nie parła już jednostronnie
na ścianę grodzy, lecz objęła ją niejako „oburącz”,
niegroźnie tylko ściskając.

Zamiast puenty
A kopiec Kościuszki?
— Nie ma strachu. Doprowadzimy doń drogę.

Myślimy już nawet o zbudowaniu u jego podnóża
turystycznego motelu — mówią połaniczanie. Wszy
scy także — mieszkańcy starego Połańca i budow
niczowie elektrowni są zgodni co do jednego, że ich
przyszła elektrownia powiną otrzymać imię Tade
usza Kościuszki.

— Nie może być inaczej — powiadają — kiedyś
popłynęło z Połańca światło społecznej postępowej
: demokratycznej myśli Naczelnika, w naszych cza
sach — nowe źródło światła i energii elektrycznej
dla wielkiego obszaru Polski. CZY NIE MA W.TYi&
DOSC SYMBOLU?
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Dramaturgia rumuńska, jak w ogóle literatura
tego kraju, nie jest w Polsce zbyt dobrze
znana. Jej krótka historia — pierwsze przed

stawienie w języku rumuńskim przypada na rok
1819 tłumaczy zapewne nieobecność dramatów,
które, czy to skalą poruszanych problemów, czy no
watorskim rozwiązaniem formalnym, wyszły poza
granice Rumunii.

Wszakże utwory niektórych przynajmniej autorów grane
były na scenach europejskich z niemałym powodzeniem. Do

tych dramaturgów należy m. in. MICHAIŁ SEBASTIAN
(1907—1945). autor „Wakacyjnej gry”, „Po zamknięciu nu
meru" i „Bezimiennej gwiazdy", która jest najlepszym jego
utworem. Inscenizację tej sztuki (przekład: Duszo. Czara-
Stec i Stefan Matuszczyk) zaprezentował właśnie TEATR
IM. L. SOLSKIEGO W TARNOWIE. Dodatkowym akcen
tem rumuńskim jest w przedstawieniu osoba reżysera
Juliana Vi.sy, najwybitniejszego inscenizatora młodego po
kolenia w swoim kraju. Nie jest to tylko okazjonalny kom
plement — przed rokiem jego spektakl „Sługi dwóch pa
nów" Goldoniego uznany został za najlepsze przedstawienie
roku w Rumunii. Jest nie tylko reżyserem, ale również
aktorem, scenografem-, twórcą scenariuszy teatralnych i fil
mowych.

„BEZIMIENNA GWIAZDA” Sebastiana, to sztuka o pros
tej fabule, opartej na znanym pomyśle. W małym, prowin
cjonalnym miasteczku, którego rytm życia wyznaczają prze
jeżdżające pociągi, jedyna atrakcja tego odludzia, stacja ko
lejowa jest centralnym punktem spotkań mieszkańców. Przy
chodzą tu wszyscy, choć w różnych celach — dyrektorka
szkoły, aby sprawdzić, czy nie kręcą się uczniowie, którym
zakazano oglądać pociągi, nauczyciel — maniakalny amator
astronomii, w oczekiwaniu na upragnioną książkę. Ńa zapad
łej stacji wysiada pewnego dnia piękna kobieta, Mona, a jej
przypadkowe przybycie narusza małomiasteczkowy spokój.

Rozczarowana pustką luksusowej egzystencji, poznawszy
nauczyciela, jego zamknięty, poetycki świat, postanawia
z nim zostać. Przygoda trwa jednak krótko W obawie przed
rychłym rozczarowaniem, Mona opuszcza miasteczko, pozo
stawiając swe imię dla gwiazdy, którą odkrył prowincjonal
ny astronom, a on sam wraca do swej pasji — świadomy, że

przecież „gwiazda nigdy nie zbacza z drogi ’.

TAK POKRÓTCE przedstawia się fabuła tej. skromnej
komedii. Ale jest w niej, poza szeregiem zabawnych sytuacji,
rozszerzonym inwencją reżysera (o czym za chwilę), coś je
szcze, jakieś niedostrzegalne na pierwszy rzut oka drugie
„dno”. Bohaterowie „Bezimiennej gwiazdy” — poprzez kli
mat kojarzony z twórczością Czechowa — przerastają jak
gdyby samych siebie. Zaniedbany nauczyciel — odkrywca
„bezimiennej”, całkowicie pochłonięty swą pasją, nauczyciel
muzyki — kompozytor symfonii są tłamszeni przez głupotę,
ograniczoność małomiasteczkowej społeczności, którą prze
konywająco reprezentuje panna Kuku, terroryzująca wszyst
kich „powagą” pedagogicznej odpowiedzialności. Ucieczka
w sterylny, niedostępny świat muzyki i astronomii, przez
odosobnienie fantastów, daje się pogodzić z moralnością te
go światka.

Czy jednak dotychczasowe uwagi nie brzmią zbyt poważ
nie: umykają od komedii, jaką przecież jest „Bezimienna”.
Przekonywający dowód to właśnie inscenizacja Juliana Visy
na tarnowskiej scenie. Visa wzbogacił sztukę mnóstwem po
mysłów inscenizacyjnych, gagów i rozwiązań, które spotęgo
wały komediowość i nadały, „Bezimiennej gwieździe" nieco
groteskowy charakter.

W interpretacji rumuńskiego reżysera „Bezimienna gwiaz
da” jest sztuką o świecie głupoty, o ludziach tępych i prymi
tywnych z jednej strony, i ogarniętych niezwykłymi — w

ramach miasteczka — namiętnościami, z drugiej. Bohatero
wie w swej nieporadności są przede wszystkim śmieszni,
rzadziej poza tą śmiesznością wzruszający. Visa jeszcze to
wrażenie potęguje, wprowadzając do scenicznej akcji działa
nia drwiące z nich samych i z ich zachowań. Nagromadzenie
efektów na tej przedziwnej stacji (interesująca scenografia
Marii Adamskiej, dzięki której dworzec staje się „Zajazdem
pod zdechłym indorem") kulminuję się w scenie przybycia
Mony, kiedy buchająca para ogarnia nie tylko scenę, ale i
widownię. Jest to niezwykły moment w tym przedstawie
niu, działający bardzo bezpośrednio na odbiorcę, opanowują
cy wręcz cały teatr (mniej odporni zmuszeni są opuścić sa

lę). Tak kończy się pierwsza ćzęść przedstawienia i nieod
parcie nasuwa się myśl, czy reżyser zdoła utrzymać poziom
tej pierwszej odsłony. Ale akt drugi, rozgrywający się w

mieszkaniu profesora, rozwiewa ewentualne wątpliwości. W
dalszym ciągu bowiem trwa seria autentycznie zabawnych
sytuacji i śmiesznych dialogów: lekcja astronomii, jakiej
udziela Monie nauczyciel, prezentacja symfonii przez duet
kompozytora i jego przyjaciela, swoisty koncfert panny Ku
ku, kołysanie się ścian (bo naruszeniu uległ zarówno po
rządek miasteczka, jak i sama psychika Mony) i wreszcie
cybernetyczny rob<4 wkraczający na scenę — budzą za
chwyt nie tylko bohaterki, ale co ważniejsze, również wi
dzów. Trzeci akt to zdecydowane pęknięcie dotychczasowej
struktury „Bezimiennej gwiazdy", załamanie jej komedio
wego charakteru. Przybywa bowiem dotychczasowy kocha
nek Mony, stawiając bohaterkę w sytuacji wyboru: pozostać
z nauczycielem, czy też wrócić do poprzedniej, luksusowej
egzystencji? Mona wybiera to drugie. Wszystko zatem po
wraca do sweao normalnego toku.

„BEZIMIENNA” jest sztuką o kilku dobrych rolach: nau
czyciela, panny Kuku, Mony. Na nich przede wszystkim
zbudowana jest ta komedia, na nich także powinno się
oprzeć przedstawienie. W tarnowskiej realizacji nie wszyst
kie role utrzymane są na równym poziomie. Zdecydowanie
najlepsza jest panna Kuku (Anna Tomaszewska), przypomi
nająca postacie kobiece z radzieckich komedii filmowych,
kreacja na pograniczu przesady, groteski, zawsze wzbudza
jąca śmiech. Ciekawą rolą jest również Mona Elżbiety Ki
jowskiej, choć wydaje mi się, że aktorka ta nie czuje się
najlepiej w repertuarze realistycznym i komediowym. Bar
dzo nierówny jest profesor (Zbigniew Gorzowski) ze swą
nieporadnością, kanciasty, usztywniony, śmieszny, brak jed
nak w tej postaci liryzmu, którym nacechowana została w

tekście Sebastiana. Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na ro
lę uczennicy, zagraną przez Irenę Maj, autentyczną, uczenni
cę jednego z tarnowskich liceów. Jest to dowód otwarcia
teatru na swą publiczność,' gotowości podjęcia ryzyka- Aa
rzecz scenicznej realizacji. (

OLGfERD JĘDRZEJCZYK

KULTURA
NA TRASIE
TURYS
TYCZNE!

"Wspinamy się na strome zbocze — przed nami nie
bieski szlak wiodący na Luboń, ten Wielki oczywiście.
Koło restauracji „Pod Luboniem” panuje bałagan nie
samowity. Śmiecie, śmiecie, śmiecie! Wypełzają spod
drzew na turystyczną ścieżkę. Jeszcze przedtem — par
king jakby w ogóle nie. zagniatany, walają się tutaj ka
mienie, odłamki szkła, cegieł— Kto ma się tym zaopie
kować? Kto ma utrzymać w czystości i porządku pier
wsze sto metrów szlaku turystycznego i postój samo
chodowy? Dlaczego co sezon musimy powtarzać te

uwagi właśnie tutaj, w pięknym Beskidzie Wyspowym,
gdzie ruch turystyczny rośnie rozsądnie, gdzie jeszcze
nie ma tłoku?

rać w sytuacjach tego wymagających'. Doświadczenia

pięciu godzin spędzonych na niebieskim szlaku są różne
— oto widzimy jak schodzą z góry młodzi ludzie, ucz
niowie. Zbliżając się do miejsca naszego krótkiego bi
waku, mówią:

— Witamy na szlaku!
Dawniej po prostu mówiliśmy dzień dobry, ale te

dziewczęta i ci chłopcy uznali widocznie, że dostojniej
będzie, jeśli tak po swojemu nas pozdrowią. Toteż
ochotnie odpowiadamy:.

— Witamy i życzymy dobrej drogi!
Kilka minut później — idzie tata, mama, dwóch

chłopców Podnieceni serdecznością szkolniaków, nie
Wędrówka piesz.ą jąią' to do.siebie,, że. pąwęt.najjbą^JU^gominamy oczywiście o powitaniu:

dziej obcychłludzi zbliża, każę Im się wżajęmnteA^ie-* Witamy',-na szlaku! ’

Odpowiedziało nam głuche milczenie i tupot nóg.
Wspinamy się dalej, podziwiając Szczebel i otaczające

go górki z łysych gołoborzy, gdzie wiatr powyrywał
drzewa. Żadną miarą nie możemy zrozumieć tego, że
ludzie oczyszczający powalone drzewa z gałęzi i kory,
palą ogniska w środku lasu; może ktoś się tym zajmie?

Na Luboniu Wielkim jak zwykle dmucha, przez nie
bo zachmurzone przeziera trochę słońca, jajecznica z

kiełbasą jest prawdziwą jajecznicą z kiełbasą i po raz

pierwszy w życiu, w schronisku wypiłem herbatę o

smaku herbaty. Nie, nie wymoczki, nie karmelowatą
lurę... Jeszcze tylko trzeba zmienić te gazetki o... Ba
biej Górze — na informację o Beskidzie Wyspowym,
zawiesić mapę tegoż Beskidu i wszystko będzie jak
należy.

Nie wystarcza oczywiście piesza wycieczka. Duża
część turystów to ludzie zmotoryzowani. Pomagamy so
bie i my tym sposobem, pędząc do Dębna. Słynnego
Dębna! Naturalnie znaczna większość czytających te
słowa myśli o pięknej wsi w dolinie Dunajca z drew
nianym kościółkiem i zachwycającą polichromią. Dębno
nasze — ma dwa inne, ciekawe zabytki. Położone nie
daleko Brzeska, przy trasie szybkiego ruchu na linii
Kraków — Tamów — Przemyśl, przyciąga uwagę tu
rystów pięknym ■zameczkiem i kościołem. Nie miejsce
tu na wyznaczanie szczegółowych dat powstania owych
obiektów, natomiast mogę z całą pewnością stwierdzić,
że przeszło dziesięcioletnie restaurowanie zamku już mi
się znudziło i trzeba zrobić wszystko, aby szybko uru
chomić muzeum czy ekspozycję, jakie się mają tam

. znaleźć. Oczywiście, wiemy wszystko ,o damie, która
straszy w narożnej komnacie, natomiast nie wiemy,
kiedy elektrycy zakopią wreszcie kabel i nie wiemy,
kiedy ktoś się zlituje nad piękną, figurą Jana Nepomu
cena, wzniesioną przez panią llanckorońską w wieku
XVIII! Jak to być może, ażeby ten postument, liczący
przeszło 250 lat, z bardzo wyraźnymi jeszcze inskryp
cjami wotywnymi, znajdujący się na obrzeżu dawnej
fosy w Dębnie — niszczał'w zapomnieniu? Dosłownie
kilka metrów od zabytku, który jest w reiestrze — od
budowywany, konserwowany. O czym donosimy na-

„.szyjn, .Czytelnikom i wojewódzKiemu konserwatorowi w
"Tarnawie. ..

'
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DWARD PISZEK JEST PO TRO
SZE FILOZOFEM, PO TROSZE
MARZYCIELEM i POETĄ, Z
ZAWODU — AMERYKAŃSKIM

PRZEMYSŁOWCEM. Jest, właścicie
lem firmy „Mrs. Pav.l's Kitchens",
produkującej, mrożonki ryb i skoru
piaków.

— Podczas mojej pierwszej wizyty
w Polsce — opowiadał nam E. Piszek

zwiedziłem wiele miast i zabytko
wych okolic, a ponieważ nie znałem
tu prawie nikogo, dużo czasu poświęci
łem rozmyślaniom. Idąc za nauką So
kratesa, który głosił: „poznaj samego
siebie”, Usiłowałem przebiec myślami
całe moje życie w Ameryce. Osiągną
łem wszystko, o czym się tam marzy
— sukces, sławę i majątek. W rozwa
żaniach cofnąłem się aż do źródeł: do
Polski, z jej tysiącletnią historią, nau
ką i kulturą, o której tak mało wie
dzą Amerykanie. Dlaczego? W na
szym nowoczesnym świecie ekstrawa
ganckiej reklamy i agresywnej pro-

ki większych powieściopisarzy tworzą
cych w języku angielskim był Polak, ,

Joseph Conrad Korzeniowski. 'On'
zmienił swoje nazwisko, język ojczy
sty, a także — kierunek literatury
angielskiej”. I również krótki życiorys
pisarza oraz powtarzająca się za każ-

dym razem jak refren formułka: „Oto
jeden z wielu Polaków’, o których
państwo może nigdy nie słyszeli, a.

którzy, wnieśli poważny wkład do nau-,
ki i sztuki lub nawet zaważyli na

biegu historii. Jeżeli chcecie się o nich
doioiedzieć, zwróćcie się pod adresem:
„Project: Pole", Orchard Lakę Schools,
stan Michigan”.

„Project: Pole” pochłonął pól mi
liona dolarów. Tym, którzy pisali pod
wskazany adres, oferowano książki,
plakaty, płyty i taśmy . z muzyką
Chopina. „Akcja: Polak” przekształ
ciła się w kampanię obejmującą wszy
stkie dziedziny twórczości i życia,
również sport, kartografię, film i ma
larstwo.

? Wanda CzłowiekCYTOWSKA ’*■*■'*:“* j

. sukcesu

Giełdy sztuki
Z interesującą ofertą adresowaną do

pracowników dużych zakładów pracy
Wybrzeża wystąpiły zakłady artysty
czne „Art", organizując w halaęh pro
dukcyjnych giełdy sztuki plastycznej.
Pierwsza tego typu impreza odbyła
się w fabryce urządzeń budowlanych
„Zremb”. Zaoferowano zestaw 27 prac
malarskich w cyklu „Pejzaże kaszub
skie”. Zainteresowanie zakupem obra
zów wyraziło ponad 200 pracowników
„Zrembu”. Prace można było kupo
wać na raty, wypożyczać do domu,
niejako na próbę. Można też było za
mawiać prace w określonym stylu lub
temacie. Podobne imprezy odbędą się
w . gdańskich i gdyńskich stoczniach,
portach oraz przedsiębiorstwach budo
wlanych.

Spotkania z muzyką
Od siedmiu lat Dom Muzyki i Tań

ca w Zabrzu jest miejscem spotkań
młodzieży szkolnej z dobrą muzyką.
Koncerty z cyklu „Pro Simfonica” or
ganizowane przez Filharmonię Górni
czą w Zabrzu 'i Państwową Filharmo
nię Śląską w Katowicach coraz licz
niej zapełniają ponad dwutysięczną
widownię Domu. „Tajemnica powo
dzenia” imprez tkwi w umiejętnej or
ganizacji akcji, prowadzonej przy po
mocy Kuratorium Okręgu Szkolnego
oraz dzięki trafnemu doborowi reper
tuaru, a także atrakcyjnym formom

„wprowadzania"’ słuchaczy w tajniki
Polihymnii. Akcja „Pro Simfonica”

prowadzona jest dla klas 6—8 uczniów
S2kół średnich oraz dla młodzieży
szkół zawodowych z Zabrza. Rudy Ślą
skiej i Gliwic. Koncerty poprzedzane
są odpowiednimi prelekcjami i uzu
pełniane dyskusją z wykonawcami.
Roczny cykl koncertów zamyka impre
za finałowa, podczas której najwier
niejsi i najbardziej aktywni słuchacze

mogą popisać się znajomością zagad
nień muzycznych w konkursach. Mło
dzież gościła u siebie m. in. tej miary
solistów co , Tatiana Nikołąjewa,
Konstanty Andrzej Kulka, Witold

MaJcużyiiski, Krystian Zimerman i in.

Wychowanie przez sztukę
W woj. nowosądeckim pracują 3

młodzieżowe domy kultury — w No
wym Targu, Nowym Sączu i Zakopa
nem oraz. 10 ognisk pracy pozaszkol
nej. W tych placówkach, a także w

ok. 400 kółkach artystycznych działa
jących w szkołach podstawowych i

średnich, w wychowaniu przez sztukę
uczestniczy z górą 15 tys. dzieci i

młodzieży. Szczególnie wielu amato
rów wśród, dziewcząt i chłopców ma

plastyka. W wymienionych młodzieżo
wych domach kultury „wyłowiono”
wielu utalentowanych malarzy obraz
ków na szkle, grafików i rzeźbiarzy.
Ich prace były nagradzane w konkur
sach krajowych i zagranicznych.

W Ciężkowicach
Klub „Rolnika” w Ciężkowicach w

woj. tarnowskim, kierowany od kilku
nastu lat przez Janinę Galek, jest
przykładem, jak powinno się prowadzić
pracę'kulturalną na wsi. Cztery razy w

tygodniu odbywają się w klubie zaję
cia ogniska muzycznego, kilka razy
ćwiczy zespól taneczny i kapela, zbie
rają się członkowie kółka plastyczne
go, kobiety rozszerzają swe umiejęt-.
ności krawieckie i trykotarskie. W po
niedziałki spotykają się członkowie
kola Towarzystwa Kultury Teatralnej,
a od czasu do czasu prezentuje swój
program kabaret 'młodzieżowy! Odby
wają się też ciekawe prelekcje, wie
czory przy telewizorze.

Wśród twórców ludowych
Prawie 100 osób zrzesza Klub Twór

ców Ludowych w Puławach. Najlicz
niejszą grupę stanowią garncarze,
zwłaszcza z okolic Baranowa, ośrodka
o wieloletnich tradycjach ceramiki,
skąd pochodzą m. in. Stanisław Dą
browski i Bolesław Dąbrosz, którzy
wyrabiają dzbany, flakony i doniczki
z pięknym i bogatym zdobnictwem o

motywach roślinnych. Znane są też

wyroby tkactwa ludowego członkiń

puławskiego Klubu, które po mistrzo
wsku robią zapaski z lnu, narzuty na

łóżka, a także tzw. szmaciaki — chod
niki. Hg; Jan Girwidz — reźbiarz z Węgorzewa. CAF.
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pagandy nie wolno skromnie milczeć.
Człowieka, który siedzi i milczy, gdy
wszyscy dookoła stoję i krzyczą, nikt
nie usłyszy. Musi wstać, jeśli chce do
równać innym. Wszak to już Demo.-
itenes przekonywał Greków: „Ateń-
czycy, nie zostaliście pokonam. Nie
jesteście słabi. Jesteście silni, ale ucho
dzicie za słabych, gdyż nie rozgłosi
liście swej potęgi”.

Polski Amerykanin dziś myśli tak
samo jak Grek sprzed dwudziestu
pięciu wieków. Lecz miast tarczy i
miecza ujął w obie ręce broń współ
czesną, równie silną i skuteczną —

amerykańskie „mass media”. Chce do
trzeć nie tylko do każdego Ameryka
nina polskiego pochodzenia, ale do
każdego Amerykanina w ogóle.

— Jestem praktycznie myślącym
przemysłowcem. Sądzę, że filozoficz
ne stwierdzenie Demostenesa można
doskonale wykorzystać w naszym co
dziennym, praktycznym życiu., Moją
pierwszą kampanię szerzenia wiedzy
o dorobku narodu polskiego ochrzci
łem mianem „Project: Pole", czyli
„Akcja: Polak”.

ZACZĘŁA
SIĘ w październiku

1971 roku. Najszerzej zakrojona
etniczna akcja propagandowa
w USA, prowadzona za pośred

nictwem największych dzienników .a-

merykańskich, m. in. „Chicago. Tribu-
ne” i „Wall Street Journal”. Na czo
łowych szpaltach tych gazet zaczęły
się pojawiać fotografie wybitnych Po
laków .— Kopernika, Kościuszki, Pu
łaskiego, Chopina, Marii Skłodowskiej-
Curie, Conrada, Paderewskiego ~—

wraz z krótkim, przyciągającym uwa
gę hasłem. O Koperniku pisano:
„Polski astronom Mikołaj Kopernik
powiedział w roku 1530, że Ziemia
kręci się dookoła Słońca".

Pod dużym zdjęciem Conrada lako
niczne stwierdzenie: „Jednym z naj-

Businessman stał stę idealistą i my
ślicielem nietypowym, bo praktycz
nym, pewnie kroczącym wśród ludzi
po ziemi.

-r-To tragiczne, a(e my stale musi
my przypominać światu, iż Kopernik
był Polakiem. Stworzyłem więc Co-

pernicus Society of America. Wraz ze

Smithsonian Institution i Uniwersy
tetem. Jagiellońskim urządziliśmy w

1973 roku wystawę, która w ciągu
czterech miesięcy objechała Stany
Zjednoczone, Kanadę i Wielką Bry
tanię, prezentując dorobek polskiego, a-

stronoma.

ASTĘPNYM zwycięstwem a-

merykańskiego przemysłowca
było uratowanie zabytkowego
domu przy 301 Pine Street w

Filadelfii, gdzie w latach 1797—98 przez
kilka miesięcy mieszkał Kościuszko.
Amerykański Kongres uznał ten obiekt
za narodową pamiątkę i wyasygnował
sumę 592 tysiące dolarów na prace re
nowacyjne. W 1976 roku nastąpiło
tam uroczyste otwarcie Muzeum Ta
deusza Kościuszki.

— Niedawno telewizyjna stacja PBS
wyświetlała film „Kościuszko — an

American Portrait". Wkrótce Kon
gres uchwali . ustawę o „Kościusz
ko Trail” — „Szlakiem Kościusz
ki”. Pragnę, by wszędzie, gdzie na a-

merykańskiej ziemi stanęła stopa pol
skiego geniusza inżynierii wojskowej,
wzniesiono pomnik, obelisk lub tabli
cę, upamiętniającą jego czyny i stra
tegiczne osiągnięcia.

DWARD PISZEK urodził się u>

Chicago. Jego rodzice na po
czątku tego stulecia opuścili nie
wielkie gospodarstwo pod Tar

nowem i wyemigrowali za Ocean. Ich

syn jest dziś przemysłowym potenta
tem. Ale nie tylko. Od wielu lat swój
czas i energię poświęca pracy społecz
nej, walce o dobre imię Polski.

€HOC
MIESZKAM w Krakowie od 45 lat (nie licząc epizo

du wczesnego dzieciństwa w domu dziadków z okresu 1923/4)
i niemal przez cały ten czas — z pominięciem okupacji

hitlerowskiej — stykam się z działalnością scen mojego miasta,
a z wieloina ludźmi teatru łączyła mnie i łączy dalsza, czy bliż
sza znajomość, to muszę się przyznać, że TEGO człowieka nigdy
nie poznatem osobiście

Znalem go za to ze sceny, ehoć nie występo
wał po wojnie — jako aktor — zbyt często. Co
dziwniejsze, kiedy spotykaliśmy się przypadkowo na

ulicy, wymienialiśmy grzecznościowe ukłony. Zaczęło się to

zresztą wtedy — kiedy ożenił się z moją dawną koleżanką, uczę-,
stniczką wspólnych, nowosądeckich zabaw (gdy nasi ojcowie ra
zem służyli w 1 pułku strzelców podhalańskich). Spotkawszy więc
— po latach — JĄ i JEGO po raz pierwszy, przeniosłem trochę
już zapomnianą znajomość na coraz częstsze, acz tylko oficjalne
pozdrawianie się na odcinkach codziennej drogi: mojej do re
dakcji, jego — do Szkoły Teatralnej. Były to już lata, kiedy (co
łatwo się zauważało) te piesze wędrówki odbywał ciężko, pod
wpływem postępującej choroby. Ale wyglądał dobrze, może na
wet za dobrze, z gładką, zaróżowioną twarzą, zawsze jakby przy
ozdobioną życzliwym uśmiechem. Tym, który charakteryzuje lu

dzi dobrodusznych. Wyrozumiałych wobec otoczenia. Może wy
tworzył takie odczucia długoletni kontakt z młodzieżą, z przy
szłymi aktorami — których przez wiele lat przygotowywał do

podjęcia pracy zawodowej?
Był bowiem TADEUSZ BURNATOWICZ jednym z pierwszych

rektorów i profesorów PWST. Jeszcze u początków (powojen
nych) studia dramatycznego przy Teatrze im. J. Słowackiego,
sprawował funkcję dyrektora owej „szkółki”, by później stanąć
_ jako rektor — na czele nowo utworzonej uczelni wyższej,
kształcącej adeptów aktorstwa. I zanim rozwinął się obecny mo
del PWST, Burnatowicz kładł podwaliny pod solidny ąvarsztat
teatralny swoich (i pracującego z nim grona pedagogów oraz

praktyków scenicznych) wychowanków, którzy nie tylko zbierali
potem laury na krajowych scenach, lecz także stawali się wy
chowawcami w tej samej szkole.

Myślę, że tamte dyrektorsko-rektorskie czasy Burnatowicza,
wypełnione pasją pedagogiczną oraz szczególną sympatią do mło
dzieży wykazującej talenty i pracowitość przy zgłębianiu tajni
ków gry scenicznej — tak pochłonęły jego całą energię twórczą,
że nie zostało już właściwie, miejsca na osobiste ambicje i wy
życie się we własnym emploi aktorskim.

A TRZEBA POWIEDZIEĆ, że Burnatowicz nie tylko znał

swój fach artysty dramatycznego „na wylot”, ale jako początku
jący aktor już w latach dyrektury T. Trzcińskiego (1929—1932)
doczekał się uznania od samego Boya-Żeleńskiego. Grał podów
czas (1930) m. in. rolę Rembo w „Damach i huzarach” Fredry, a

później (w 1937) biskupa Stanisława w „Bolesławie Śmiałym”
Wyspiańskiego. Był wierny teatrowi krakowskiemu od pierw
szych swych kroków na scenie — i takim pozostał do końca.
Wciąż w Teatrze im. J. Słowackiego.

Prawdę mówiąc nie bardzo sobie przypominam tę aktorską
młodość Burnatowicza. Pamiętam raczej jego nazwisko z afi
szów ostatniego pięciolecia międzywojennego, a nawet owa

rola z „Bolesława Śmiałego” rysuje mi się dziś w mglistych kon
turach, mimo tego, że przedstawienie obejrzałem dwukrotnie.

Dopiero po wojnie utkwił mi mocno w pamięci jego znakomity
epizod z „Trzech sióstr” Czechowa (1949) w głośnej, klasycznie
doskonałej inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego. Wciąż mam

przed oczami tę, jakby nieforemną postać ze sztuki, pchającą
przez opustoszałą scenę dziecinny wózek, na tle przekornie oleo
drukowych brzóz, w ramce symbolicznej wymyślonej przez „Du
szka” Stopkę. Była to mini-rola, jaką niechętnie podejmują ak
torzy, a przecież Burnatowicz — „pan rektor”, nie wahał się jej
przyjąć. I potrafił błysnąć w tym skrawku tekstu o „rosyjskim
zaczadzeniu”, na równi z pierwszoplanowymi rolami! On, który
jeszcze w roku wyzwolenia Krakowa (grudzień 1915) wystąpił w

reżyserowanej przez W. Woźnika „Balladynie” jako Kirkor.

Uskrzydlony (dosłownie) — jak stylizowany husarz — przez
superslowiańską scenografię F. Walczowsltiego, która wzbudziła
mnóstwo kontrowersji, był centralną osobą dramatu na scenie,
nawet wbrew tokowi akcji.

POTEM — w r. 1950 wyreżyserował (chyba jedyny raz po woj
nie) debiutancką sztukę Wirskiego „Inżynier Saba”. Jak sądzę,
bez większej satysfakcji artystycznej, bo nic kwapił się po niej
do dalszych prób inscenizacyjnych. Z wyjątkiem spektakli dy
plomowych w PWST, z których „Głupi Jakub” (1963) wykazy
wał, żc profesor wiedział, czego wymagać od absolwentów Szko
ły, aby wprawiali się w solidne rzemiosło tradycyjnych sztuk

realistycznych.
Nie będę tu wyliczał wszystkich ról aktorskich Burnatowicza.

Grał i te prowadzące (jak zazdrosny Kowal z „Kowala, pienię
dzy i gwiazd” Szaniawskiego, czy despotyczny „szantażysta”
szlachecki, Strażnik ze „Złotej Czaszki” Słowackiego), i te mniej
sze a znaczne (wyższy oficer marynarki w „Oceanie” Sztejna,

soczysta postać dandysa Famusowa z „Mądremu biada” Gribo-
jedowa, czy znów piękny epizod jednej z szarych eminencji

Watykanu, msg Rigaud w „Urzędzie” Brezy, nagrodzonym licz
nymi wyróżnieniami przedstawieniu Władysława Krzemińskiego,
w „Nocy listopadowej” (oficer), w „Zoo, czyli morderca z filan
tropii” Vercorsa (prezes sądu), a w końcu jako Laertes z „Po
wrotu Odysa” Wyspiańskiego).

MIĘDZY LATAMI 1945 i 1969 (od „Balladyny” do „Powrotu
Odysa” i „Złotej Czaszki” — obu ostatnich sztuk w reżyserii J.
Celińskiego) Tadeusz Burnatowicz nie występował na macierzy
stej scenie zbyt często. Przeciwnie, bywał tam — jako aktor

_

gościem. Chyba ze szkodą dla teatru, w którym dał się poznać,
już to we wspomnianych „Trzech siostrach” i „Urzędzie” jako
mistrz epizodu, już to w największej kreacji aktorskiej swego
życia, gdy odtwarzał niezwykle skomplikowaną rolę ojca rodziny
z „Powrotu do domu” Pintera. Ta odpychająca odbiorcę, współ
czesna postać obrzydliwego starucha-stręczyciela,

'
naznaczona

niemal całą skalą wynaturzeń zachodniej cywilizacji i kultury
— została zagrana przez Burnatowicza ę taką ekspresją środków

wyrazu, a przy tym w takich ryzach artystycznego warsztatu,
że było to wręcz doskonałe studium patologii moralnej. Napra
wdę kreacja, godnie wieńcząca drogę artysty, który swój talent

złożył w ofierze edukacji młodych aktorów. Tu Burnatowicz
ukazywał swoim uczniom, na czym polegają dojrzałe umie
jętności wyposażenia wewnętrznego postaci na scenie.

NIE WIEM, czy instynkt pedagogiczny nakazywał mu wystę
pować „gościnnie” w teatrze, czy też złożyły się na to inne przy
czyny — ale żal mi po prostu wielu ról nie zagranych
przez tego rasowego aktora „charakterystycznego”. Wprawdzie
ów termin „charakterystyczny” nie pasuje do pojęć współczesne
go warsztatu artystów dramatycznych i jest próbą zaszufladko
wania aktorstwa według XIX-wiecznych podziałów — lecz aku
rat w talencie Burnatowicza określenie to jakby odnajdywało
swój głębszy, nieschematyozny sens. Był nieocenionym aktorem

charakterystycznym. A jednocześnie człowiekiem skromnym do

tego stopnia, że bywał na scenie rzadko. Nigdy go j-iż nie

ujrzymy... Bolesny to paradoks w przypadku artysty, który wo
łał przekazywać wiedzę, doświadczenia i własne zdolności innym,
zamiast ję .samemu w pełni wykorzystać. A może w ten swoisty
sposób pozostawał zawsze wierny teatrowi — dając z siebie
co najlepsze, młodym pokoleniom aktorów.
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W
KOLEJNYM ROZDZIALE SWEJ KSIĄŻKI .AMERY
KAŃSKIE PAŃSTWO POLICYJNE” DAVID WIESE
OMAWIA UDZIAŁ CIA W AFERZE WATERGATE,
A SZCZEGÓLNIE PODEJMOWANE PRZEZ NIĄ DZIA

ŁANIA MAJĄCE NA CELU ZABLOKOWANIE PROWADZO
NEGO W TEJ SPRAWIE ŚLEDZTWA.

W rok po włamaniu do kwatery Partii Demokratycznej
w Watergate członkowie jednej z kon.isji Kongresu zapytali
nowego dyrektora CIA, Jamesa R. Schlesingera, czy jest pe
wien, że wie wszystko o roli Centralnej Agencji Wywiadow
czej w tej aferze. Schlesinger odpail ostrożnie: „Myślę, że

dysponujemy całą dostępną informacją, jednakże, w całej
sprawie jest wiele skał, spod których ciągle wpływa jakiś
nowy strumień wody”.

Ta zagadkowa odpowiedź
nie zmienia faktu, że — patrząc wstecz — można stwier

dzić, iż CIA była aktywnym, a nawet gorliwym współ,ucżesf-
. nikiem wydarzeń, które rozegrały się po Watergate, a które
próbowała ukryć. Rola CIA w ukrywaniu afery Watergate
była potrójna. Po pierwsze. Agencja współpracowała z Nixó-
nem w oszukiwaniu wymiar usprawiedliwości. pomagała mu

w wysiłkach zmierzających do zahamowania śledztwa pro
wadzonego przez'Federalne Biuro Śledcze. Po drugie — CIA

próbowała ukryć zarówno przed prokuraturą i departamen
tem sprawiedliwości jak i przed opinią publiczną swój sto
sunek do afery i do włamywaczy. Po trzecie wreszcie, sta
rała się troskliwie ukryć swój własny udział w podjętej
przez Nixona działalności na rzecz zatajenia całej sprawy.
Mimo tego można stwierdzić (choć nadal wiele faktów po-
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izostaje nieznanych), że CIA stała się ważnym aktorem w tym
(największym amerykańskim procesie politycznym. Poza tyrri
wiadomo, że CIA dysponowała kilkoma kanałami, dzięki któ
rym mogła z gó'ry wiedzieć o planowanym włamaniu.

Spośród siedmiu włamywaczy do hotelu Watergate, pięciu
pracowało w CIA.

7 lutego 1971 r. doradca Nisona, Ehrlichman powiadomił
gen, Roberta Cushmana, wicedyrektora CIA (którego do Agencji
wprowadził Nixon), że Howard Hunt (jeden a przywódców „dru
żyny hydraulików”), został zatrudnion. przez prezydenta „do
pracy związanej z problemami bezpieczeństwa” i że prosi, aby
CIA udzieliła mu pomocy. Pierwsze spotkanie Hunta z genera
łem Cushmanem nastąpiło 22 lipca 1971 r. W następstwie roz
mowy Hunt został szczodrze wyposażony przez Agencję w fał
szywe dokumenty, utensylia do maskowania sie oraz przyrządy
elektroniczne. Podobną pomoc uzyskaj także dla swego współ
pracownika Gordona Liddy.

Po włamaniu do Watergate,
szef oddziału CIA w Miami, Elsterline, przesłał do cen
trali CIA informacje na temat. E. Martineza (współpracow
nika CIA), który został aresztowany w związku z włama
niem. Ponieważ jednak wcześniej zabroniono mu intereso
wać się podejrzaną działalnością Howarda Hunta, tym razem

nie wspomniał w raporcie o współpracy tych dwóch ludzi.
Gdy rozpatruje się sprawę Watergate z różnych perspektyw,

trzeba także stwierdzić, że wiele nici prowadzi również do Ro
berta Bcnneta i „Mullen Company” („I’ ullen Company” była
agencją reklamową, pod przykrywką której działała CIA w

Waszyngtonie oraz w wiciu krajach zagranicznych, a Robert
Bennct pełnił funkcje prezesa tego przedsiębiorstwa).

Na kilka miesięcy przed włamaniem do Watergate, Bennet
był ściśle włączony w sprawy Hunta prowadzącego, szpie
gowską działalność dla Białego Domu a w czasie przesłu
chania przed komisją kongresową zeznał, że trzy dni wcześ
niej wiedział, iż Hunt ma założyć podsłuch u jednego z poli
tyków Partii Demokratycznej, McGoverna. Po. włamaniu do
Watergate Bennet służy] jako „punkt kontaktowy” dla Hun
ta i Liddy’ego. a 10 lipca przekazał wszystkie swoje infor
macje centrali CIA.

Nawet jeśli CIA nie wiedziała wcześniej o włamaniu do Wa
tergate, jest rzeczą pewną, że pomagała Białemu Domowi w

ukrywaniu tego przestępstwa. Ustalono np., że Yernon Waltera,
jeden z zastępców dyrektora CIA, porozumie się z dyrektorem
Federalnego Biura Śledczego (FBI), Patrickiem Grayem i powie
mu. aby „trzymał się od całej sprawy z daleka”. Po rozmowie
z Waltersem, Gray oświadczył, że rozumie o co chodzi.

W pierwszych dniach lipca nadeszły jednak tak alarmują
ce wieści, że Gray i Walters przestraszyli się o swoją pozy
cję. Postanowiono „zewrzeć wspólne szeregi”. Od tej chwili

Agencja przez następne siedem miesięcy kontynuowała swą
pomoc dla Białego Domu, Ukrywała także swoją własną
akcję, a szczególnie fakt, że .udzielała pomocy Huntowi. U-

krywanie przez CIA tyłasnej działalności, związanej z aferą
Watergate, zaczęło się bardzo wcześnie. Szczególnie, że już
wkrótce po aresztowaniu pięciu pierwszych włamywaczy
okazało się, że jeden z nich zastał na miejscu przestępstwa
czek sygnowany nazwiskiem Hunta. Od tej chwili CIA mu-

siała realizować dwa bliźniacze zadania: kryć Biały Dom
i kryć samą siebie. Systematycznie ukrywała więc posiadane
informacje przed prokuratorem Earlerr Silbertem. który pro
wadził śledztwo w sprawie włamania do kwatery Partii De
mokratycznej. przed (nieświadomymi rzeczy), szeregowymi
pracownikami FBI. którzy prowadzili śledztwo, a także przed
ministrem sprawiedliwości. .

Kolejnym posunięciem
— podjął się go nowy wicedyrektor CIA, William E. Gol

by — było unieszkodliwienie pewnych’ agentów FBI. Arnótd
Parham. agent., który zatelefonował do CIA w dniu włama
nia do Watergate. został przyciśnięty dr. muru w swychwy-
siłkaćh zmierzających do spenetrowania, jakie stosunki łą
czyły Howarda z Cęptralną Agencją Wywiadowczą. W tej
akcji ..uciszania” Colby skorzystał z pomocy szefa FBI,
Grnva.

TRUDNA I SKOMPLIKOWANA była działalność CIA. Podczas
rozmowy, która odbyła się 27 listopada 1972 roku, Colby '—- tym
razem sam „przyciśnięty do muru”, wygadał się w obecności
prokuratora gilberta, że doradca Nixona.-Ehrlie.hman, prosił, aby
CIA ukrywała prawdziwych sprawców włamania do hotelu Wa
tergate.

(C. D. N.)

tu

słyszeć tu opowieść o pewnym zwykłym
człowieku, który z Broken Hill uczynił to

czym jest ono obecnie.

Podróż r Sydney do Broken Hill do- , Nazywał się Charles Rust. Nie był geo-
starczą wiele niespodzianek. Zamiast no
woczesnym samolotem leci się tam ma
leńkim „DC-3 ”, pamiętającym czasy 11

wojny światowej; wprost trudno uwie
rzyć, że t ■20-mtejscowy aparat pokona
ogrorpiną przestrzeń pustyni. Lecz na wy
sokości zaledwie kilometra nad gołą pia
szczystą równiną, trzęsie się, co chwila

wpada w „kominy", tak iż nawet ste
wardesa chwieje się. na nogach, jak gdy
by była po kilku whisky. Dystans tysią
ca kilometrów pokonuje się z prędkością
200 km/godz., a podróżni, którzy pierwszy

. rdz. udają się do Broken Hill, stawiają
sobie pytanie: czego to tej zapadłej pu
styni, ■poszukują ludzie : i jak żyją po
wyjściu z kopalnianego szybu?

Pierwsza niespodzianka czeka przyby
wających kiedy samolot zniża się nad
miastem. Widok jest rzeczywiście sympa
tyczny: w sercu pustyni Nowej Południo
wej Walii ukazało się ładne, harmonijnie
zabudowane miasto, pełne zieleni. Potem
od każdego niemal mieszkańca można u-

logiem, an. górnikiem (rozpoczął swą ka
rierę jako pasterz), ale wiele podróżował.
Udając sie pewnego razu do Siluęrtown
(wówczas wydobywano tam rudę srebra)
potknął się o kamień brunatnego koloru.

Wykopał go, sądząc, że może zawierać on

potas; kamień wysłał następnie do Syd
ney. Analiza wykazała, że jest to kawa
łek rudy zawierającej wielki odsetek sre
bra, ołowiu i niklu.

Wiadomość o tym rozeszła się bardzo
szybko. Siluertown w krótkim czasie o-

pustoszał i do dziś zachował nazwę „wy
marłego miasta”. Wszystko co żywe prze
siedliło się do Broken Hill, które — w

ten właśnie sposób — narodziło się w

1330 roku.

Już wtedy miasto liczyło 20. tys. mie
szkańców. Okazało się, że. złoża rudy są
bardzo bogate, wprost niewyczerpalne i
miasto — mimo iż położone w głębokiej
pustyni — stopniowo rozwijało się. Dziś
żyje tu ponad 30 ty ludzi.

Miasto ma dziś dwie niezwykłe' insty-

tucje: „łatającego
diową”. „Latający
je w szpitalu, do tych celów są inni.

tający doktor” — przyjaciel z daleka”
zasiada i

udaje się
Zabiera z

pierwszej
far.mach,
ści 5c. km od Broken Hill.

Wzywany jest drogą radiową. Ten sy
stem łączności przerodził się z czasem w

szkolę... za pośrednictwem radia. Wyko
rzystując te same aparaty nadawczo-od
biorcze, którymi początkowo mieszkańcy
odległych, zagubionych w pustyni zakąt
ków wzywali „latającego lekarza”, 'obec
nie nauczycielki z Broken Hill codziennie
przed południem uczą dzieci farmerów.
Dzieci słuchają wykładów, otrzymują py
tania,. odpowiadają na nie i na ogół po
myślnie kończą klasę za klasą szkoły
podstawowej. .

IV Broken Hill spotyka się również Po
laków. Większość z nich przybyła tam je- ■
szcze przed II wojną światową. Pielęgnu
ją stare zwyczaje, utrzymują z sobą kon
takty i tęsknią za sicym odległym sta
rym krajem.

lekarza” i „szkolę ra-

lekarz” nie praktyku-
„La-

w dwumiejscowym samolocie i

wszędzie dokąd jest wzywany.
sobą to co trzeba,
pomocy ludziom,

położonych czasem

aby udzielić
żyjącym w

w odległo-

Niedawne
skazanie

w Old Bailey 14 Chiń
czyków pochodzenia
malajskiego na ciężkie

kary więzienia za przemyt
do Angoli narkotyków war
tości 2 min funtów, raz je
szcze dowiodło, że dochodze
nia przeciwko handlarzom

heroiny zbiegają się nie
zmiennie w londyńskim So-
ho na Gerrard Street, osła
wionym „Chinatown”, za-

mieszkanym w większości
przez ludność pochodzenia
chińskiego.

PIĘKNA KURIERKA
Urocza młoda dama o

dźwięcznie brzmiącym imie
niu i nazwisku — May Wong
(notabene wychowanka je

Maria Długosz i

Londyn —Singapur I

„BIAŁEGO SŁONIA"!
dnej t eksluzywnych ociel-
ni w Surrey) kursowała re
gularnie na trasie Londyn —

Singapur, zaopatrując od
biorców w Śoho w najlepszą
45-procentową heroinę tzw.

„białego słonia”.

Podczas procesu w Old

SSS3

■„GOSPOSIA PILNIE POSZUKIWANA” — te
go rodzaju anonsy stanowią żelazną pozycję
działów ogłoszeń w budapeszteńskich gazetach.
Niestety, mimo obiecywania luksusowych wa
runków życia, a nawet wstawienie osobnego te
lewizora do służbowego pokoju, napływa zni
koma liczba ofert. Chroniczny brak siły robo
czej na Węgrzecl i łatwość znalezienia atrak
cyjnego zajęcia, spowodowały, że prawie nikt
nie kwapi się tu do gotowania, sprzątania i wy
chowywania cudzych dzieci. Jeszcze przed dzie
sięciu laty w Budapeszcie rejestrowano 3 tys.
oficjalnie zgłoszonych pomocy domowych. Spo
ro ich było także w miastadh prowincjonal-.
nych. Według statystyk związków zawodowych,
w roku ubiegłym w Budapeszcie było już tylko
1261 zarejestrowanych pomocy domowych, a ich
liczba na prowincji, równała się przysłowiowe
mu zeru.

. Jednocześnie we wspomnianej liczbie 1261
mieści się sporo „pseudo-służących”. Związki za
wodowe formułują to tak: „Wzrasta liczba za
trudnień w samej rodzinie. IV momencie uro
dzenia się wnuka, babcia opuszcza miejsce do
tychczasowej pracy, i na podstawie oficjalnej
umowy staje się „gosposią’’ u własnego syna
czy. córki, przynajmniej do osiągnięcia wieku e-

meryialnego. W ten sposób babcia jest dalej
normalnym pracownikiem i riie traci-prawa do

emerytury”.
Ze strony państwa takie rozwiązanie proble

mu stanowi- wielką pomoc dla’ młodych mał-

Bailey nctalono, że w ciągu
zaledwie H miesięcy piękna
Chinka dostarczyła heroiny
o wartości rynkowej ponad
590 tys. funtów. W jej apar
tamencie W północnej dziel
nicy Londynu policja wy
kryła dwa niewielkie note
sy. Znajdowały się w nich
nazwiska i adresy pośredni
ków rozprowadzających „to
war”.

Ale przecież nie ona była
„bossem” ogromnego, nie
zwykle rozgałęzionego gangu
przemytników. Scotland Yard
wie dobrze, że „patroni” tej
mafii mają swe stałe siedzi
by w Singapurze, a także w

europejskiej stolicy handlu

narkotykami — Amsterda
mie.

m. y NARKOTYKI.
HAZARD, RABUNKI

„Dostawcy” i „dystrybu
torzy” spotykają się zazwy-
®*aj w. jednym z nielegal
nych kasyn gry w Soho, o

czym zresztą policja jest do
skonale poinformowana. To
leruje ona te lokale ze

względu n» łatwiejszą , kon
trolę nad ich bywalcami, W

jednym i kasyn gry, do któ
rych uczęszczają Chińczycy,
główny oskarżony w proce
sie w Old Bailey, Chin
Keong-yong w ciągu kilku
zaledwie wieczorów przegrał
13 tys. tuntów w najczęściej
uprawiane w tutejszym śro
dowisku gry hazardowe —

„mahjonga”, „pai-kao” oraz

rodzaj domina „fan-tan”. A-

by „odkuć się”. Chin Keong-
yong rozpoczął działalność
rabunkową, dokonując sze
regu włamań. Gdy wreszcie
został aresztowany przez
brygadę do walki z narkoty
kami, jej funkcjonariusze
znaleźli przy nim... 9 kg he
roiny. Ten transport nie
trafił już na rynek...

ONIEZWYKŁYM
wzro

ście zasięgu handlu
heroiną w Londynie
najlepiej mówią licz

by. W 1975 r. skonfiskowano
4 i pół kg białego proszku.
Już as rok później — w 1976
r. w ręce policji dostało się
24 kg (czyli pięć razy wię
cej), według zaś przypu
szczeń policji, taka sama

ilość szmuglowana jest nadal
bezkarnie. Przemyt narkoty
ków odbywa się bowiem za
zwyczaj partiami. W ten spo
sób nawet jeśli połowa -prze
mytników zostanie zatrzy
mana, druga uchodzi bezkar
nie. Tak więc „interes” o-

płaea się nawet przy dużych
stratach. Nasilenie handlu

heroiną zbiegło się w ciągu
ub. kilku miesięcy z krwa
wymi porachunkami rywali
zujących ze sobą gangów,
kierowanych przez poszcze
gólnych patronów.

’ Świat przywykł już do codziennych krwawych meldunków *

burzliwego terenu Irlandii Północnej (Belfast) i niewiele przy-'
wiązuje wagi do dramatu tego kraju. A wojna domowa trwa,
a nawet wciąż się nasila. Według danych opublikowanych
ostatnio, rok 1976 (siódmy rok konfliktu) przyniósł więcej
zniszczeń, więcej zamachów bombowych i więcej ofiar ludz
kich niż rok poprzedni: 1) 292 osoby zginęły w tym roku; 2)
republikańska IRA — podziemna armia irlandzka — Ogłosiła
listę J78 swych żołnierzy, którzy w ub. r. padli „na polu chwa
ły”, a .wśród nich 11 harcerzy w wieku portiżej 13 lat; 3) ponad
20 tys. osób (13 proc, ludności) odniosło rany i obrażenia, «

1762 poniosły śmierć w różnych zamachach bombowych i strze
laninach w ciągu ostatnich siedmiu lat; 4) 765 bomb, 8 tys. kg
materiałów wybuchowych eksplodowało w roku 1976 (dwukro
tnie więcej niż w 1975), a 326 ładunków wybuchowych udało
się w porę rozbroić.

Co dzień depesze z Irlandii Północnej donoszą o nowych za
machach i nowych ofiarach; mieszkańcy wielkich miast, Lon-

donderry i Belfastu, żyją w permanentnym stanie oblężenia.
Zniszczone i wypalone ulice patrolują brytyjscy żołnierze. Fa
bryki, domy towarowe, stacje benzynowe, elektrownie, urządze
nia portowe, mosty, również sklepy, kioski i. hotele są obiekta
mi zamachów,. W supermarkecie . „Fair. Market” , w Londonderry.
wybuchały już 13 razy bomby, a największy hotel w centrum

Belfastu, „Belfast Europa”, był już 29 razy uszkodzony przez
bomby i granaty.

Narodziny kantonu
n« kantonów liczy Szwajcaria? Według pierwszego artykułu

konstytucji tego kraju, mowa jest o „narodach 22 suwerennych
kantonów”. Obecnie, w trakcie dokonywanej reformy admini-

stracyjno-politycznej, ma powstać nowy, 23 kanton — Jura.,
położony w północnej części kantonu Berna.

Wiosną przyszłego roku o sprawie utworzenia nowego kan
tonu ostatecznie zadecyduje referendum ludowe przeprowadzone
w całym kraju. Jeśli wszystko potoczy się pomyślnie, „kalen
darz reform” przewiduje na jesień 1978 r. wybory do parlamen
tu i rządu kantonalnego, tak że na wiosnę 1979 Jura stanie się
pełnoprawnym członkiem szwajcarskiej konfederacji.

Łowcy dusz

W Republice Federalnej Niemiec notuje się ostatnio niezwykły
urodzaj organizatorów przeróżnych sekt religijnych, x których
każda reklamuje się odkryciem „nowego Boga”. Adeptów rekru
tują one głównie spośród młodzieży, głosząc hasła buntu przeciw
ko rodzicom i rodzinie. W rzeczywistości niektóre sekty stanowią
1)0 prostu parawan dla działalności przemytników narkotyków
i pospolitych przestępców. Tak zwany „Ruch na rzecz upo
wszechniania wiedzy o Krisznu” okazał się np. doskonale zorga
nizowanym gangiem młod.zieżowyrń, nie mającym nic wspólnego
z religią czy filozofią. Członkowie bandy mieli dochody mie
sięczne rzędu 200 tysięcy marek.

Dwie miarki

W Eton (Wielka Brytania) działa ekskluzywna uczelnia, któr»

przygotowuje przyszłe kadry kierownicze dla biznesu i sfer
politycznych. Absolwentami' uczelni są dwaj przyjaciele ~

Marvyn Griftith - Jones i Thomas Hickmann, którzy po odby
ciu służby oficerskiej w armii rozpoczęli karierę zawodową.
Pierwszy — jako sędzia: drugi — jako gangster, wyspecjalizo
wany w skokach na banki. Przy tej okazji zrabował kilkadzie
siąt .tysięcy . dolarów, postrzelił jednego’ z pracowników banku
i z bronią w ręku próbował przeciwstawić się policji. Przyja
ciel sędzia wydał wyrok: dwa lata z zawieszeniem. „Sunday
Express”, oburzony tą sprawą, stawia pytanie: „Co by było,
gdyby przestępcą okazał się zwykły kapral, który skończy! zwy
kłą śżkołę na ubogim przedmieściu Londynu”?

WOJCIECH STANKIEWICZ WĘGRY

Babcia nu alacif*
żeństw w prowadzeniu domu i wychowywaniu
dzieci, zwłaszcza, n ciągle brakuje miejsc w

żłobkach i przedszkolach. Mieszkające przy pra
codawcach gosposie należą już dziś na Wę
grzech do rzadkości i reprezentują przede wszy
stkim starsze pokolenie. Jeśli jeszcze parę lat
temu dochodząca gosposia była tu symbolem
pewnego statusu społecznego, to dziś w wielu
rodzinach jest zwykłą koniecznością życiową i
nikt nie uważa :a luksus zatrudnianie pomocy
domowej.

Płace gospoś stale wzrastają, a duże zapo
trzebowanie na pomoce domowe zmodyfikowa
ło wiele w kwestii ich prestiżu moralnego i

materialnego. W ostatnich latach wydano też li
czne, korzystne dla nich zarządzenia, m. in.

wprowadzono zasiłek chorobowy. Wszystko
wskazuje jednak na to, że nawet przy tak zmo
dernizowanej, by nie powiedzieć — faworyzo
wanej formie, służba domotra w krótkim cza
sie zniknie chyba z węgierskiego społeczeństwa
i jedynie zatrudnianie babci pozostanie sprawą
realną. IV roku ubiegłym np. babcie zawarły ze

swoimi dziećmi około 100 nowych „umów o

pracę”...

Swego nie xnajq..I
W Brazylii istnieje przepis, zobowiązujący właścicieli kin ’ de

■wyświetlania co najmniej przez 112 dni w roku filmów krajo
wych. Przepis ten jest jednak systematycznie łamany, zwłasz
cza w interiorze. Niektóre dzienniki brazylijskie podjęły kam
panię przeciwko zalewowi filmów amerykańskich, które domi
nują w kinach całego kraju, wykazując m. in.. że większość
właścicieli kin w ogóle nie wiedziała o istnieniu wspomnianego
przepisu, a wielu nie wie, , że istnieje rodzima, brazylijska kine
matografia...

W poszukiwaniu oryginalnego hobby
. Już pó raz trzeci na terenie Międzynarodowych Targów Ge
nueńskich otwarto wystawę niecodziennych kolekcji. Nie mają
tam możliwości wystawiania zbiorów ani filateliści, ani filume-
niści, ani kolekcjonerzy z żadnej innej dziedzin)’, uznanej za

klasyczną.
Zainteresowanie publiczności wzbudziła m. in. kolekcja nie

wypłacalnych czeków banków włoskich, biletów loteryjnych,
z których pierwszy pochodzi z 1887 roku i kart do gry — ort
XV wieku do naszych czasów. Bogaty też był zbiór opakowań
dó żyletek, co uznano ża wyjątkowo rzadkie hobby.

Co dalej paryski bukinisto?

Bukinistom, którzy mają swoje stragany na prawym brzegu
Sekwany, grozi poważne niebezpieczeństwo. Zbudowana tu ar
teria szybkiego ruchu nie przewiduje w tym miejscu parkowa
nia, co poważnie odbiło się na ilości klientów — amatorów sta
rych książek i sztychów. Bukinistów jest jeszcze 250, a średni
ich wiek wynosi 60 lat. Młodego narybku w tym zawodzie prak
tycznie nie ma; W dodatku nowoczesna rozbudowa Paryża spra
wiła, że muszą spędzać cały dzień w tumanach kurzu i chmu
rach spalin- Bronią nadal swoich pozycji, od tak dawna zajmo
wanych nad Sekwaną, ale wielu paryżąn obawia się, że będą
musieli ustąpić, a wraz z nimi zginie jeszcze jeden element, któ
ry był nierozłącznie związany z Paryżem, podobnie jak Wieża

Eiffla.czy też Moulin Rouge. . i ....

(tsjiiiiniiiiniiiiiitininiiiiniiiiiiiimiiiiiiiłiiiiiiurrTnirmiTiiTiininininniiJiiiinniiTMiiiiiuiununiiitiiHfiininnrmrniiftiiirntnJtnttmiiHn

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZE)
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO”
w JAWORZNIE, ul. PÓŁNOCNA 9a, 32-510 JAW7ORZNO,

woj. KATOWICKIE

ogłasza WPI SYj
NA ROK SZKOLNY 1977/78

dla kandydatów do klasy pierwszej,
w następujących specjalnościach;

GÓRNIK PODZTEMNEJ EKSPLOATACJI ZŁO2
MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO

< MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ
PRZERÓBCZYCH
ELEKTROMONTER GÓRNICTWA
PODZIEMNEGO ■
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
i AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie 15 lat, a nieprzekroczenie 18 roku życia
2) ukończenie szkoły podstawowej
3) zaświadczenie lekarza Górniczej Służby Zdrowia

o przydatności do zawodu górniczego (skierowanie

4

♦

do badania wydaje szkoła)
Przy wpisię należy złożyć:

podanie, życiorys, dowód osobisty rodziców (do. wglą-
, du), świadectwo zdrowia ze szkoły podstawowej, świa

dectwo ukończenia szkoły podstawowej, 3 fotografie.
Za. pośrednictwem szkoły należy zawrzeć umowę

z Zakładem Pracy.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:

9 do wstępu do 3-letniego. Technikum Górniczego,
po zdaniu egzaminu (wyjątek prymusi)

• do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwa
lifikacji górniczych

• do podjęcia nauki w Technikum Górniczym Wie
czorowym dla Pracujących, po ukończeniu którego
istnieje możliwość kontynuowania studiów w. Punk
cie Konsultacyjnym AGH przy Kopalni „Jaworz
no"

Podania kandydatów przyjmuje 1 szczegółowych infor
macji udziela: Sekretariat Zasadniczej Szkoły Górniczej
Kopalni „JAWORZNO" w Jaworznie, ul. Północna 9a,
kod. 32-510,

Telefony: Dyrekcja Szkoły 4402 wewn. 160, Internat
4402, wewn.

woj. katowickie.

Zguby

WIATR Elżbieta Anna —

Tarnów, Lwowska 23/7 —

zgubiła legitymację stu
dencką nr 175/76, wydaną
dnia 1 września 1976 przez
Studium Nauczycielskie w

Tarnowie. T-11797

DURNO Krzysztof, Kra
ków. ul. Zakątek 16. m .

35, zgubił legitymację słu
żbową nr 3886/75. wydaną
przez Akademię Górniczo-
Hutniczą. g-13685

ZWIJACZ Alicja — zam.

Zakopane, ul. Sienkiewi
cza 19. zgubiła legitymar
cję studencką L-1Ó934/272/
75 — wydaną przez AM
Kraków. g-13567

s

DYMEK Grażyna, Kra
ków. al. Słowackiego 13c,
zgubiła legitymację stu. -

dencką, wydaną przez UJ.

g-13562

ZAKŁAD NAPRAW MASZYN

BUDOWLANYCH „ZREMB”

KRAKÓW, ul. STOCZNIOWCÓW 3

ogłasza WPISY

na rok szkolny 1977/1978
do praktycznej nauki zawodu

® MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH —

w ramach Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla
Pracujących.

Uczniami mogq zostać dziewczęta I chłopcy, którzy
ukończyli 15 rok życia i przedstawię następujące doku
menty:
podanie ♦ życiorys ♦ kartę informacyjną ze szkoły podsta
wowej > świadectwo ukończenia szkoły podstawowej + dwa

zdjęcia.
Nauka w szkole trwa trzy lata.
Wszystkim absolwentom zapewnia się pracę w Zakładzie.
Absolwenci mogą też uzyskać dodatkowa uprawnienia ope

ratora sjfrzętu budowlanego, jak również kontynuować naukę
w Technikum Mechanicznym dla Pracujących.
Wpisy przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela:

— Dział Spraw Pracowniczych ZNMB ..ZREMB” —

w Krakowie, uk Stoczniowców 3, I piętro, tele
fony nr 619-33 i 619-35. — Dojazd autobusem nr

125 z Rynku Podgórskiego. K-3437

PELC Wojciech, Kraków,
Świerkowa 8. zgubi} legi
tymację studencką nr

45772/WN, wydaną przez
AGH Kraków.

R-13733

DAJCZAK Barbara, Kra
ków, Reymonta 75. zgu
biła legitymacje studenc-

285.
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Górniczej

Kopalni „JAWORZNO”. sw
s

- '5 ką nr 2175, wydaną przez
ItminimnnnmifiniiHniinmirnifmiirHmrmniwmmmHnrmHmnnninnnnniminnmnmnfiimmfminniiiimfnnHmfłimmmmłrnF asp.

K-3314

g-13óS4
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

St. Hadyna: Deklaracja 76 — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic
kiewicz: Dziady — 19, KAMERAL
NY (Boh. Stalingradu 21): Wysta
wa ku czci G. Zapolskiej — 20.30,.
BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Iwaszkiewicz: Matka Joanna od
Aniołów — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): T. Wleżan: Nasze
kawalerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA (Skar
bowa 2): H. Cyganik i T. Kwinta:

Poproście rzepa, by się nie cze
pia! — 10. W. Jesionka: Kulisy
złudy — 20 (dozw. od lat 18), KO
LEJARZA (Bocheńska 5): Bądź
moją wdową — 19, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert dla
dzieci poprowadzi szef filharmoni
ków sofijskich — Dymitr Manolow.
Solistka: L. Grychtołówna (forte
pian) — 19.30, JAMA MICHALIKA
(Floriańska 45): Kabaret: De Re-
volutionibus — 22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena ope
rowa), M. Bułhakow: Moliere,
czyli zmowa świętoszków — 19.15,
MINIATURA: st. Przybyszewska:
Dziewięćdziesiąty trzeci — 19.15,
STARY: Dziady — 19, KAMERAL
NY: Panna Julia — 16.30, 20.30,
BAGATELA: Matka Joanna od A-
niolów — 19.30, LUDOWY: Nasze
kawalerskie — 19.15, GROTESKA:
A. Gajdar: Bumbarasz — 17, FIL
HARMONIA — Aula PWSM: Kon
cert dla dzieci — ,,Malowane wio
sną”. Prowadzi red. J. Mackiewicz
— 12, KOLEJARZA: Bądź moją
wdową — 15, 19, PEGAZ (Rynek
Gł. 27 s. kina „Wiedza”): Śmiech
i łzy Parysady - u 1 12 (bajka
dla dzieci).

mata.

SOBOTA — M. ▼.
• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 26) zaprasza na wystę
py konkursowe kapel, instrumen
talistów i śpiewaków ludowych II

przeglądu folklorystycznego woj.
miejskiego krakowskiego oraz o-

twarcie wystawy eklibrisów wy
konanych przez młodzież MDK

przy ul. Czackiego 11—16 ■ DDK

(Papiernicza 2): Dyskoteka dla

młodzieży - u B GOK Rudnik

gm. Sułkowice: Wieczór wspom
nień.

NIEDZIELA — 15. V.
■ KDK „Pod Baranami” (Rynek

Gł. 27): Konkurs kapel i śplewa-
waków - 15 B Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): Kolorowe bajki i

filmy oświatowe — 16 ■ ZDK (Za
kopiańska 62): Dyskoteka — 17 ■
Dobczyce — s . MGOK: Wystawa
rzeźby K. Idziego z Sierakowa,
która trwać będzie do 31. V . br —

16—20.

PONIEDZIAŁEK — 16. V.
■ Klub MPiK (Mały Rynek 4):

Spotkanie autorskie z H. Auder-

ską. Fragmenty prozy czyta J. A-

damski — 19.15 wst. wolny ■ Klub

Muzyków (Mikołajska 14): Koncert
z udziałem E. Bukojemskiej (for
tepian), W. Kwaśnego (skrzypce) i
J. Zatheya (akompaniament) oraz

wernisaż wystawy Z. Jachimcza
ka — 19 wst. wolny ■ Inst. Bio
chemii Lek. A . M. (Kopernika 7):
Zebranie naukowe z udziałem, prof.
L. Hirtha z Uniwersytetu L. Pa
steura — Strasbourg — 17 ■ Kłub

„Starówka” (Szczepańska 5): Mo
nodram „Czysta miłość” w wyko
naniu K. Borowca — 19 ■ DDK

(Papiernicza 2): Spotkanie z pra
cownikami ZOO — pokaz żywych
eksponatów — 12—14, Spotkanie z

G. Kossak, Wiersze M. Pawlikow-

skiej-Jasnorzewskiej recytuje A.
Lutosławska — 18 wst. za zapro
szeniami.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): nlecz. —

remont. DOM ŻOŁNIERZA (Lu
bicz 48): Alicja już tu nie miesz
ka (USA 15 lat »**/<"• — 16. KI
JÓW (al. Krasińskiego 34): Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
»»»/ooo

_ 16, 18. 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dziewczyna na je
den sezon (rum. 15 lat) ♦/«■ — 10,
12, 14, 16, 18, 20. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 15): Flic story (fr. 18

lat) ***/oo<x> — 14.45, 17, 19.15. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Niewinni
o brudnych rękach (fr. 18 lat) */°°
— 15.45, 18, 20.30 . MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Romans ja
kich wiele (wl. 18 Lat) **/"<>

_ u,

13, 17.30, 19.30, Święto dzikich zwie
rząt (fr. 12 lat) — 15.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17,
Roztargniony (fr. b.o.) »*/«“ — 12,
18, 20. Wspaniały interes (fr.
15 lat) ♦/<•» — 22. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21):
Profesor Wilczur (poi. 12 lat)
— 16, 18. SFINKS (os. Górali 5):
Od siedmiu wzwyż (USA 18 lat)
*/°°°

_ 16, 19, 20. SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) ***/o<*> —

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea
tralne 10): Mściciel (USA 18 lat)
*/°°°

_

15 17j 19 ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Roman
tyczna Angielka (ang. 13 lat) **/»»
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Pojedy
nek potworów’ (jap. b .o .) »/«»

15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27): Po
licja przygląda się (wl. 15 lat) */«»
— 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Podróż kota w butach

(jap. b .o.) »*/■*>* — io, 12. Człor
wiek z marmuru (poi. 15 lat)
»*»»/oooo

_

161 19. UGOREK (os.
Ugorek): Szczury Paryża (fr.
(b.o.) »/“• — 15. Szczęki (USA
15 lat) ••*/<■»• — 18.45, i9
WANDA (Waryńskiego 5): Klatka
Kr. Ił lat) *•/» — io, 12.15. Dziew
czyna do dziecka (wł. 18 lat) »*»/
•o* — 15.48, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 13): Terror Mechagodzil-
11 (jap. b.o.) »/"• — 11, 13, 16. Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat) »/«>
— 18, 20.15. Powrót Robin Honda

(ang.) — 22,15. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Kariera na zlecenie (fr.
18 lat) *»/°oo — 10, 12.15, 15.30, 18,
29.30, WRZOS (Zamojskiego 50):
Oddział (USA 15 lat) ***/°°° — 16,
18, 20. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Podróż na krańce mapy (poi. b .o.)
— 17.15 WISŁA (Gazowa 25): Pa
miętne lato (ZSRR b.o.) »/«> — 11,
16. Avanti (USA 15 lat) ***/««> —

13, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grze
górzecka 71): Ojciec chrzestny II

(USA 18 lat) ***/oooo — 15.3Ó, 19.
DOBCZYCE — Raba: Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) — 20,
nledz. 13, 20, KRZESZOWICE —

Nowości: Znachor (poi. 12 lat) */
owo

_ sot), piędź. 16, 18, 20, MY
ŚLENICE — Wisła: Ponad stra
chem (fr. 15 lat) *.w — 17.45, 20,
niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Wrzos (poi. 12 Jat)
— 18, niedz. 15, 17, 19, PROSZOWI
CE — Syrenka: Policja dziękuje
(Wł. 18 lat) **♦/<»<’ — tg, niedz. 17,
19, SŁOMNIKI - czar: Policja
przygląda się (wł. 15 lat) »/w —

16.30, 19, niedz. 15,17.30, 19, SKAŁA
— Grota: Szczęki (USA 15 lat)
»»ł/oooo

_ sob_ niedz. 16, 18, SKA
WINA — Junak: Rafferty i dziew
czyny (USA 15 lat) *♦/»» — 16, 20,
niedz. 16, 18, 20, WIELICZKA —

Górnik: Avanti (USA 15 lat) ***/
000 —- sob. niedz. 16, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 14 .

Alicja już tu nie mieszka (USA 15
lat) »*»/«> — 16, 18. KIJÓW: Ostat
ni pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/ooo

_

14> ł6, 18, 20. KULTURA:
Hubal (poi. b.o .) **/»"» — 15.45,
18, 20.15. Dziewczyna na jeden se
zon (rum. 15 lat) »/"» — 10, 12, 14,
MIKRO: Przygody Bolka 1 Lolka

(poi. b.o.) — 11 Cpopol. seanse jak

Sobota, niedziela 14, 15 maja 1977 r. Bonifacego, Zofii S
J

________________________________ ____________________________ —_______
**

w sob.). MASKOTKA: Bajki — 11,
12, Święto dzikich zwierząt (fr. 12

lat) — 12, Romans jakich wiele

(wł. 18 lat) ♦♦/ooo — 15.30, 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b.o.) 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17. Wspaniały interes

(fr. 15 lat) ♦/»■> — 18, 20, 22. POD
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12 (po-
pol. seanse jak w sob.). SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13 (popol. seanse

jak w sob.). SZTUKA: Uśmiech

(USA 18 lat) *»*/°° — 10.15, 12.30,
15.45, 18. Matka Joanna od Anio
łów (poi. 15 lat) #»*/'» — 20.15.
ŚWIT D. SALA: Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) — u,

16, 18, 20. Winnetou cz. III (jug.
b.o.) */°w — 13. ŚWIT M. SALA:
Dzień szakala (ang.-fr. 15 lat) ***/
®°° — 16, 19. ŚWIATOWID D. SA
LA: Dzieci lwicy z buszu (ang.
b.o.) **/°° — 11.15 (popł. seanse jak
w sob.).. UGOREK: Bajki — 11, 12,
13, Szczury Paryża (fr. b.o.) »/-»o
— 15, Szczęki (USA 15 lat)
— 16.45, 19. WRZOS: Bajki — 11,
12, Krzyżacy (poi. b.o .) ***/°°oo —

13 (popoł. seanse jak w sob.) WIE
DZA: niecz. WISŁA: Bajki — 11,
12, Avanti (USA 15 lat) ***/o°o —

15.45, 18, 20.15. Michaś przywołuje
świat do porządku (RFN b.o.) »♦/«
— 13. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.).

Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY: sob. niedz. (nlecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NARO
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), SZOŁAYSKICH (pl. Szcze
pański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4) : KRAKOWSKA RZEŹBA NA
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK — POLSKI
MUNDUR HISTORYCZNY: sob.
niedz. (10—16), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): SCENOGRAFIA J.
JELENSKIEGO: sob. niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: KAPIŚCI:
sob. niedz. (nlecz.), JANA 12: MI
LITARIA: sob. (niecz.), niedz. (9—
14), KRZTSZTOFORY (Rynek Gł.
35): BRON II WOJNY ŚWIATO
WEJ W MODELACH I FOTOGRA
MACH sob. (niecz.), niedz. (9—14),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
STAROŻYTNA EMONA. Archeolo
giczne skarby Ljubljany: sob.

(14—18), niedz. (10—14). PRZYRO
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ: sob. niedz.

(10—13 wst. wolny), MUZEUM LE
NINA (Topolowa 5): LENIN I JE
GO IDEE W POLSKIM I RA
DZIECKIM MEDALIERSTWIE:
sob. (10—17), niedz. (10—13), MUZ,
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
sob. niedz. (10—15), MUZ. MŁODEJ
POLSKI — RYDLOWKA (Tetmaje
ra 38): sob. niedz. (11—14), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE: sob.
rfietlz, (10—16), MUZ. ŻUP .KRA
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.

irńedz. (7—!S). MUZEUM LOTNIC
TWA W CZYZYNACH (al. Planu
^letniego 17): sob. niedz. (10—14),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze
pański 4): Malarstwo A. PIET-
SCHA 1 M. WEJMAN sob. niedz.

(10—17), GALERIA EWA (Szcze
pańska 3a) : RZEZBA ROKU POL
SKI POŁUDNIOWEJ — 1976: sob.
niedz. (11—18), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa Fotografii Okr.

Krakowskiego ZPAF: sob. niedz.

(10—18), KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa —

KRAKOWSKIE WYDAWN. PRAS,
sob. (10—21), niedz. (11—1S), GA
LERIA: Malarstwo i rysunek M.
GROCHOLSKIEJ-MALCZEWSK1EJ:
sob. (11—19), niedz. (15—19), KLUB
MPiK (pl. Centrami’ N. Huta): GA
LERIA: Malarstwo i rysunek M.
MPiK (pl. Centralny N. Huta): GA
LERIA: Wystawa prasy węgier
skiej: sob. (10—20), niedz. (16—20);
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Wystawa grafiki MICHIYO YAMA-
MOTO (Japonia) sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA
(Jana 3): R. KWIECIEŃ — TKA
NINA — MALARSTWO: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta
wa grafiki i rysunku LEONOR FI-
NI (Francja): sob. (10—18, niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAP (Floriań
ska 34): Rysunki A. HOFFMANNA

sob. (10—17), niedz. (niecz.), GA
LERIA DESA (Mikołajska 10): Wy
stawa malarstwa ST. KRZYSŻTA-
ŁOWSKIEGO: sob. (12—18), niedz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): PORTRETY MALARZY
POLSKICH XIX i XX w. ze zbio
rów Towarzystwa: sob. niedz. (11—
18), GALERIA DESA (os. Kościusz
kowskie 5): Wystawa R. WINIAR
SKIEGO: sob. (11—19), niedz.

(niecz.) . GALERIA PI (Kraszew
skiego 9): Malarstwo KOJI KAMO-
JI: (sob. — otwarcie — 18), GALE
RIA „PASAŻ BIELAKA” (Rynek
Gł. 9): Wystawa A. BILSKIEJ-TA-
RANTIUK: sob. niedz. (9—22), GA
LERIA STU (al. Krasickiego 16):
Malarstwo E. DWURNIKA — NO
WY CHODNIK W MIEŚCIE RYPI
NIE: sob. niedz. (14—20), KLUB
MUZYKA SPAM (Mikołajska 14):
Wystawa ST. BERDAK (grafika),
W. BIELAK (rzeźba), W. SZABEL-
SKI (obraz): sob. niedz. (18—

22), PAŁAC POD BARANAMI (Ry
nek Gł. 27): WOJEWÓDZKI PRZE
GLĄD TWÓRCZOŚCI NIEPROFE
SJONALNEJ: sob. niedz. (14—19 s.

Lustrzana, Klubowa 1 Kominkowa
I p.), GALERIA 2: Malarstwo 1 ry
sunek ZB. ŻUPNIKA: sob. niedz.

(14—18.30). Rysunki ZB. PERZA
NOWSKIEGO: sob. niecz. (14—19
III p.), KLUB STARÓWKA (Szcze
pańska 5): Wystawa prac plasty
ków amatorów z plenerów w NRD
i Rabce, CEBEA (Dzierżyńskiego
114/116): Wystawa — HOBBY PRA
COWNIKÓW CEBEA: sob, (13—15)
niedz. (10—16), KLUB PRAC. AGH

(al. Mickiewicza 30): Wystawa ma
larstwa P. POCHWALSKIEGO:
sob. niedz. (9—16), KLUB WYCHO
WANKÓW UJ (Świerczewskiego
1): Wystawa malarstwa i grafiki
K. SZAŁOWSKIEJ-KMAK .

MYŚLENICE — RWA: (3 Maja
1) : remont. MYŚLENICE — DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Karpac
kie malarstwo na szkle: sob. niedz.

(10—12).
MYŚLENICE — MDK (Reja 5):

Malarstwo — Z . Wrona: sob. (S—
13) niedz. (niecz.) .

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil
ska 78): (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).
WESOŁE MIASTECZKO — plac

przy moście Grunwaldzkim (14—
21).

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) — tel 565-88, 200-44 (sob. 7—15),
niedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: wj-65 (czynny 8—15).

centrum informacji tury-
STSCZNEJ wawel-tourist, ul.

Pawia 8, tel. 260-91 (8—14).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY - zamawianie wizyt
domowych od 16 dp 23.30, tel.

583-86, 583-43.
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

148-92 (czynną pd 1 do 22), tel.
144-08 (czynna ód 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-03 czynne sob.

(8—18), pledz. (nlecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 sob. (14—18), niedz.

(niecz.).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny eala

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244 -02
sob. (8—11), niedz. (niecz.).

SZTAB GWARDII JUWENALIO-
WEJ — tel. 268-89 i 281-22 czynny
sob. niedz. całą dobę.

SZPITALE
DYŻURNEW-

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11 (niedz.) os. Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: (sob. niedz.)
Grzegórzecka 18, OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 38, (niedz.) Witko-
wlce, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a, CHIRURGII
DZIEC.: (sob.) Prokocim, (niedz.)
os. Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (13—
22),

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
Huta, os. Jagiellońskie bL l) -

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

1* 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr Ż (Kra-

slokiego Boczna 3) — teL 613-35
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

POGOTOWIE*

SOBOTA, NIEDZIELA,
Łazarza 14. wypadki tel. 09, za

chorowania 1 przewozy — 238-33.

Informacja - 205-11, Centrala abo
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 745-63, N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9, 83,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 09, Skawina 09. Wielicz
ka 9, 557-60.

apteki e e

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bt. 24) - tel. 664.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.00 IV meld. z trasy VI etapu
WP. 12.30 Transmisja z zakończ. VI

etapu WP w Berlinie. 13.20 Koncert

życzeń. 13.49 Poetycki konc. życzeń
w opr. M . Miśkowiec. 14.00 Tu Ra
dio Kierowców. 14 .03 Muzyka. 14.20

Sport to zdrowie. 14.23 Ze świata
nauki i techn. 14.30 Popołudnie w

„jedynce". 15.05 D. e . popołudnia
w „jedynce". 16.05 Tu Radio Kie
rowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11
D. c. popołudnia w „jedynce”. 16.30

Transmisja z VII etapu WP — jaz
da Indywidualna na czas w Berli
nie — I meld. z trasy. 16.40 Śpie
wa J. Koelanova. 16.50 II meld. z

trasy VII etapu WP. 17.00 Tylko w

duecie. 17.20 III meld. z trasy VII

etapu WP. 17.30 Studio Młodych —

Radiokurier. 18.00 IV meld. z tra
sy VII etapu WP. 18.05 Muz. i
aktualności. 18.25 V meld. z trasy
VII etapu WP. 18.35 Tu Radio Kie
rowców. 18.40 Rec. G. Łobaczew-

skiej. 18.50 VI meld. z trasy VII
etapu WP. 19.15 Transm. z zakoń
czenia wyścigu indywidualnego na

czas w Berlinie. 19.40 Filmowa
muz. H . Warrena. 20.05 Progr. z

dywanikiem. 21.10 Śpiewający
aktorzy. 21.35 Przy muz. o sporcie.
21 58 Kom. Tot. Sport. 22.20 Tu Ra
dio Kierowców. 22 .23 Gra Galactia

Llght Orchestra. 22 .30 Muz. wieczór
u J. Wasowskiego. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 D. c .

muz. wieczoru u J. Wasowskiego.

PROGRAM II
Da fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

12.05 Terminarz muzyczny. 12.25

Czy znasz tę książkę — zagadka
lit. 12 .45 Wiek XX w muz. Czecho
słowacji. 13.00 Dla ki- HI i V (jęz.
polski) „Tańce wiosenne” — słuch,
poetyckie W. Chotomskiej. 13.35

Mag. łowiecki. 13.50 Konc. Chóru a

capella w Krakowie p/d T. Do
brzańskiego. 14.10 Więcej, lepiej
nowocześniej, 14.30 Studio Słonecz
nik. 14.50 „Czata" — mag. wojsko
wy Studia Młodych. 13.05 Max Re-

ger — Wariacje 1 fuga B-dur na

temat Beethovena. 15.30 Studio
Plus — progr. dziewcząt i chłop
ców. 16.10 Przekrój muz. tygod.
— aud. A. Kawczyńskiej. 17 .00 J.
Stanieć — I konc. B-dur. 17 .20 No
wości poetyckie Lud. Spóldz. Wyd.
17.40 „Upływa szybko życie” —

rep. lit. W . Kotowicz. 18.00 Nowe

nagr. rad. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie — aud. kombatancka.
19.00 Matysiakowie. 19.30 50-lecie

powstania Stów. .Młodych Muzy
ków Polaków w Paryżu. 20.00

Rytm, rynek, reki. 20.10 Katalog
wydawniczy. 20.15 Sławne arie o-

perowe śpiewa rumuński tenor
J. Piso. 20.30 Konc. z nagrań Wiel
kiej Ork. Symf. PR 1 TV. 21.40

Korespon. z zagr. 21,45 Wiad. sport,
21.50 Rodzice a dziecko. 22.00

Gwiazdy estr. — K. Jędrusik. 23.00
Laboratorium — mag. A . Korma-
na. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz. nocy.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6 STAN POGODY I WIAD.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.30

„Potrzebna atrakcyjna brunetka"
— pow. E. S . Gardnera. 14.00 Z
twórczości A. Skriabina. 15.00, 17,
19.30 Ekspr. przez świat. 15.05 Pro
gram dnia. 15.10 Odkurzone przeb.
(opr. J. Kosiński). 15.30 Diyerti-
mento — aud. J. Przybory. 16.30
Urbaniak gra Namysłowskiego.
16.45 Nasz rok 77. 17.05 Muz. pocz
ta UKF. 17 .40 „Obecność” —

słuch, wg opow. G. Greene’a,
adapt. J. Skupińskiej. 18.12 Piosen
ki z kabaretu „Winda". 18.30 Po
lityka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mech. — aud. A. Jaroszew
skiego. 19.15 Książka tygodnia — J.

Krzyżanowski „Paralele”. 19.35

Opera tygodnia: A. Dworzak —

„Jakobin" (opr. W. Aleksander

Bregy). 19.50 „Dwie kobry” — pow.
K. Koźniewsklego. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G. Wasowski).
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sie
dmiu Wieczorów — H. Hegeroya.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. J. Ęrskine „Prywatne ży
cie pięknej Heleny". 22.45 Ballady
Jurija Kuklna. 23.00 Poezje Tho
masa Eliota przedstawia T. Bo
rowski. 23.06 Wieczorne spotkanie
z M. Belafonte (opr. T. Jarzem-

bowska). 23.45 Program na niedzie
lę. 23.50 Na dobranoc gra Milt Jac
kson.

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

14.25 Teatr PR — „Ich czworo” —

komedia G. Zapolskiej. 15.45 J.
Strawiński — „Scherzo fantastigu”.
16.05 Nowiny i nowinki muz. —

aud. J . Ekierta. 16.30 Rozmowy 1

refleksje pedagogiczne. 16.50 In
formator kulturalny (Kr). 17 .05 Mu
zyka (Kr). 17.10 Na rad. antenie
wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.25 Jazz na gorąco, jazz na zimno
— aud. w opr, R. Kowala (Kr).
17.40 Raport o stanie architektury
w mieście „K” — aud. w opr. M.

Pacuły (Kr). 18.24 Pogoda (Kr:.
18.25 Małe derby piłkarskie Krako
wa — II część meczu Cracovla —

Garbarnia (Kr). 19.15 31 lekcja jęz.
franc. 19.30 Studio Dwóch — ma
gazyn Stereo — autorzy: A. Krupa
i A. Mleczko (Kr). 21.13 Lokalny
stereof. progr. muz. — muzyka po
ważna (Kr). 22 .15 Rad. portrety
Polaków. 22 .35 Muz. świat M. Davl-
sa (Stereo) (Kr).

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.09.

12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad. fono-
tekl muz. (Stereo) (Kr). 13.50 Przed
startem na wyższe uczelnie — kie
runek — wiedza społeczna „Demo
kracja socjalistyczna” — aud. z

udz. dr S. Dziobaty i dr J. Zapo
rowskiego. 14.20 Omów. pr. lit.
14.35 W Jezioranach. 15.00 III mel
dunek z trasy VIII etapu Wyścigu
Pokoju. 15.05 Muzyka. 15.30 Trans
misja z zakończenia VIII etapu
Wyścigu Pokoju w Cottbus. 16.00
Relacja z przebiegu czynu partyj
nego. 16.25 Transm. meczu piłkar
skiego w ramach eliminacji do mi
strzostw świata Cypr — Polska.
17.20 Tu Radio Kierowców. 17.25
D. c. meczu piłkarskiego, 18.20 Ko
munikaty Tot. Sport, i wyniki re
gionalnych gier liczbowych. 18.30

Przeboje, przeboje, przeboje. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.05 Dys
kusja na tematy międzynarodowe.
20.20 Nowa płyta zespołu „Quina”.
20.40 Z teatralnego afisza — „Kor
dian” — w Teatrze Współczesnym
w Warszawie. 21 .05 Z albumu pol
skiej piosenki. 21 .30 Radioforum.
22.00 Gwiazda dnia, 22.30 Rewia

piosenek. 23.03 Niedzielne wiad.

sportowe. 23.20 Gwiazda dnia.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

12.05 poranek symfoniczny z muz.

A. Dvorzaka. 13.00 Teatr PR —

„Matka Courage i jej dzieci’, słuch,
wg sztuki B. Brechta. 14 .20 A. Vi-

yaldi — konc. c-moll. 14.35 Muz. A.
Poulonea. 15.00 Rad. Teatr dla

Młodzieży „Pod znakiem koloro
wych tarcz”. 15.45 Tu horoskop
reki. 16.00 Konc. chopinowski.
16.30 Progr. z dywanikiem. 17 .35 J.
S. Bach — Motet „Jesu melno
Freude”. 18.00 F. Mendelssohn-

Bartholdy — I symf. c-moll. 18.35

Publicystyka międzynarodowa.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Progr.
IV zapr. — aud. B. Kastory. 19.20
Studio Młodych, 20.00 Entremonte
— gra Ravela. 21.00 Wojsko, stra
tegia, obronność. 21.15 Pios. żoł
nierskie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Tot. Sport. 21 .57 50-lecie po
wstania Stów. Młodych Muz. Pola
ków w Paryżu. 22 .30 „Wśród lasów
i fiordów" — mag. lit. w opr. I.

Heppen 1 T. Kalińskiej. 23.00 Canti-
lenco Helvetise — świecka muz.

dawnej Szwajcarii. 23.35 Publicy
styka mlędzynarod, 23.40 J. Haydn
— Kwartet smyczk. d-moll.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHs

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
12.00 Zbrodnia wojenna czy konie
czność wojskowa — słuch, dok. W .

Pawlaka. 12 .25 Muz. z sal koncer
towych. 13.20 Przeb. z nowych
płyt — M. Gaszyńskiego i W. Po
granicznego. 14.00, 19.00 Ekspresem
przez świat. 14.05 Peryskop — prze
gląd wyd. tygod. 14.30 Fortepian 1

smyczki. 15.00 „Dach nad głową”
— słuch, wg opow. W. Szukszyna,
adapt. R. Długoborskiego. 15.20
Przeb. ze starych płyt. 15.50 Anto
logia pios. francus. — aud. P. Ka-

mińskiego. 15.15 Z nowych nagrań
Pr. IIJ. 16.45 Poszukiwania i kie
runki — o sztuce rozm. D. Wrób
lewska 1 A. Matynia. 17.00 Zapra
szamy do Trójki. 19.00 Przeb. ze

starych płyt. 19.35 Opera tygodnia:
A. Dworzak — „Jakobin” (opr. W.
A. Bregy). 19.50 „Dwie kobry" —

pow. K. Kożniewskiego. 20.00 Z ty
siąca i jednej pleśni — aud. Z.
Helman. 21.00 Poetycki przewodnik
po Florencji — aud. B. Prządki.
21.20 „Płonące niebo” — nowa pły
ta zesp. Bad Company (opr. K .

Sikora). 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — H .

Hegerova. 22 .15 Mity greckie —

Apollo i Marsjasz — słuch. X
Koechera. 22 .30 Przeb. ze starych
płyt. 23.00 Poezje Thomasa Eliot*
przedstawia T. Borowski. 23.05
Stare przeb. z nowych płyt. 23.45

Program na poniedziałek. 23.50 Ne
dobranoc śpiewa E. Adamiak.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHas

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
12.30 J. Brahms — 2 pieśni na chóf

mieszany. 12 .40 Dźwiękowe wtaje
mniczenia. 13.00 Teatr Klasyki dl*

Młodzieży — „Stara baśń” — cz. I.

słuch, wg pow. J. I. Kraszewskie
go. 13.40 C. Gould gra sonatę for
tepianową A-dur. 14 .00 Tu Studio
Stereo (Stereo) (Kr). 15.S0 Pleśni

i tańce lud. Czechosłowacji (Stereo)
(Kr). 16.05 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.06 Studio Wawel (Kr). 16.40
Wiersze W. Zechentera — aud. w

opr. K. Szlagi (Kr). 16.50 Konc.

życzeń (Kr). 17 .30 Warszawski Ty
godnik Dźwięk. 18.00 Ten stary,
dobry jazz. 18.10 33 lek. jęz. fran
cuskiego. 18.30 Tak toczy się świa
tek — adaptacja powiastki filozo
ficznej Woltera i dyskusja pt.
„Czy świat, w którym żyjemy jest
najlepszym z możliwych?” — opr.
dr H. Leszczyny. 19.00 „Leonora”
— opera (Stereo) (Kr). 32.00 Po
wtórzenie wyników Lajkonika (Kr)
22.01 Krakowskie aktualności spor
towe (Kr). 22.10 Jazz z estrady.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze te*,
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

fflniiUHHnimiiiiiiniHiitiiiEmmiiiiiiiuiuiiiiiiiiiuiimiiiiiiimwiuiuiimiiiiiiiiiinimimiuiiHuinHmimiiiuummmm

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie
rząt 1. 21

6.30 TTR — Mech, rolnictwa
1. 17

7.50 Siedem pytań na temat
miłości — film fab. prod. węg.

9.00 Dla szkól: Nauka o czło
wieku kl. VIII

10.00 Dla szkół — kl. I—III
Czerwone, żółte, zielone (kol.)

13.45 TTR — Matematyka
1. 59

14.15 TTR — Hodowla zwie
rząt 1. 49

14.45 Redakcja szkolna za
powiada

14.55 Program dnia
15.00 30 Wyścig Pokoju —

transm. z VI etapu Neubran-
denburg — Berlin 128 km

15.40 Dla dzieci: O kotku,
który nię chciał być kotkiem

16.05 Radzimy rolnikom
(kol.)

16.15 Obiektyw — wojew.:
katowickiego, bielskiego, czę
stochowskiego, opolskiego

16.35 Dziennik (kol.)
16.45 Sobota młodych —

Szansonada
17.30 Wiosna na ulicy Zarze

cznej — film fab. ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Złamana strzała — film
fab. prod. USA (western)
(kol.)

22.10 Konferencja prasowa —

Gotherhood of man (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Kronika Wyścigu Po

koju
23.35 Kino nocne — Dzień

Jak co dzień z orzeszkami —

film prod. fr. (kol.)

PROGRAM n

16.15 Program dnia
16.20 Popołudnie przygody i

podróży (kol.)
17.30 Carmen reż. Charles

Chaplin — film z 1915 r.

18.15 Zorro — film prod. USA
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport
21.15 Diabeł i Kasia — A.

Dvorak — próg. muz. (kol.)
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Racja po stronie nie

winnego — film TV węg.

21.00 Teatr małych form —

Legenda o Putyfarze — wg.
pow. Józef i jego bracia — T.
Manna

22.00 Tak się kręci światek
— film ser. ang. (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Sred. —

Chemia 1. 28
13.25 RTV Szk. Sred. — Bio

logia 1. 22
15.20 NURT — Filozofia
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el
bląskiego, olsztyńskiego, to
ruńskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Jak uratowano Smo

czą Jamę — próg. ośw.
16.55 Studio sport — XXX

Wyścig Pokoju — transm. z 9
etapu na trasie Cottbus — Dre
zno — 170 km (kol.)

17.55 Balet przebojów
18.15 Janosik — Porwanie

— ode. 4 film ser. prod. poi.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych 1 program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji — St.
Owoc — Pościg — reż. D. Bar-
giełowski

21.35 Studio sport
22.15 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Kronika Wyścigu Po

koju (kol.)

PROGRAM n

15.30 Język niemiecki — 1. 28
15.55 Spotkajmy się raz je

szcze (kol.)
16.00 Piosenka na życzenie

— Jak się masz kochanie (kol.)
16.05 Historia o jednym

studencie i dwóch niewiastach
16.40 Śpiewa M. Wróblewska

(kol.)
16.50 Porozmawiajmy o

mężczyznach (kol.)
17.25 Śpiewa M. Wróblew

ska (kol.)
17.35 J. Ptaszyn-Wróbłewski

prezentuje (kol.)
18.05 Spotkajmy się raz je

szcze (d. c.) — (kol.)
18.20 Śpiewa M. Wróblew

ska (kol.)
18.30 Piosenka na życzenie
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie-
J ży (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15 TTR — Hodowla zwie
rząt—1.49

6.40 TTR — Matematyka —

1. 59’ 7.10 TTR i Rad.-Tel. Szk.

Sred. — Nasze spotkania
7.25 Rolnicze rozmowy
7.55 Program dnia
8.00 Dziennik (kol.)
8.10 Kwiaty polskie — film

(kol.)
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.30 Antena
11.00 Wielcy odkrywcy —

Krzysztof Kolumb — film
prod. ang. (kol.)

11.50 Dziennik (kol.)
12.10 W Górach Świętego

Eliasza (kol.)
12.35 Kone. muz. poi. —

utw. F. Chopina gra L. Grych
tołówna

13.25 Piórkiem i węglem —

Płock
13.55 Dla dzieci: Bajkowy

koncert życzeń
14.45 Klub sześciu konty

nentów (kol.)
15.35 XXX Wyścig Pokoju
16.35 Losowanie Dużego Lot-

ka
16.50 Z kamerą wśród zwie

rząt (kol.)
17.20 Kalejdoskop — progr.

muz. (kol.)
17.45 Teatr komedii — Flirt

— M. Bałucki reż. L. Wojcie
chowski

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Zaklęty dwór — film

TP — Bracia (ost. ode.) (kol.)
21.40 Rewia w hotelu —

progr. muz.-rozr.

22.40 Studio sport

PROGRAM U

13.25 Program dnia
13.30 Utwory F. Chopina gra

A. Harasiewicz
14.10 Wspólne ćwiczenia —

Tarcza 76 — film. dok.
15.10 Złote wrota — (kol.)
16.00 Żywoty instrumentów

— progr. muz. (kol.)
17.00 VII Międzynarodowy

Festiwal Zespołów Pieśni i
Tańca Zielona Góra 76 — (kol.)

17.20 Matka — film fab.
prod. radź.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Pieśń zwiastowała bu

rzę — film muz. (kol.)

itioutf| ]
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ifogram
alwizji

19.30 Wieczór z dziennikiem’
(kol.)

20.30 Spotkajmy się raz jesz
cze (d. c.)

21.10 Sam na sam z K. Pan
kiewiczem (kol.)

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Opowieści starszego

pana (kol.)
22.35 Śpiewa U. Sipińska

(kol.)
22.50 12 corrida z balladą

— cz. 2

23.40 NURT — Psychologia
uczniów, zainteresowań zdoby
wania wiedzy

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Che
mia 1. 28

7.00 RTV Szk. Sred. — Bio
logia 1. 22

9.00 Dla szkół: Język polski
kl. VI

9.30 Próba charakteru —

film fab. prod. rum. (kol.)
11.05 Dla szkół: Język pol

ski kl. III lic.
12.55 Dla szkół: Program dla

szkół śred.
13.45 TTR — Fizyka — 1. 37
14.30 TTR — Uprawa roślin

— 1. 51
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw: woj. kra

kowskiego, krośnieńskiego, no
wosądeckiego, przemyskiego,
rzeszowskiego, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło

dych
17.10 Magazyn motoryzacyj

ny (kol.)
17.30 Kółko i krzyżyk — Te

leturniej
17.50 Interstudio (kol.)
18.20 W starym kinie: Ze

świata burleski — nieme ko
medie

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

'0.30 Rodzina Straussów —

ode. 1 — „Anna” — film prod.
ang. (kol.)

21.30 Spotkania z medycyną
22.00 Studio interdisco —

Wiosna — (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.50 język angielski 1. 30
16.20 Program dnia
16.25 Teatr telewizji St.

Owoc — Pościg
17.25 Zaklęty dwór — ode. 7

pt. Bracia — (kol.)
18.20 Mam pomysł (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Rodowody — Mój
ojciec — cz. 1 — Myśl—cz.2
pt. Czyn (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Wtorek melomana —

L. van Beethoven — (ode. 3)
—

' Beethoven jest tylko jeden
— progr. słowno-muz.

22.30 Polski film dok. —

Filmy o sporcie (kol.)
22.55 Język niemiecki —

1. 28

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TTR — Fizyka, 1. 37
7.00 TTR — Uprawa roślin,

1. 51
8.35 śmiertelny wróg — film

fab. prod. ZSRR (kol.)
10.00 Dla szkól: Historia dla

kl. V
11.05 Dla szkół: Historia dla

kl. VII
12.00 Dla szkół: Wychowanie

plastyczne dla kl. VII—VIII
(kol.)

12.45 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski, 1. 22

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi-
zyka 1. 17

15.20 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Doktorat z... progr.

publ. kult, (kol.)

16.55 Dla dzieci
17.20 Losowanie Małego

Lotka
17.35 Studio sport: XXX Wy

ścig Pokoju — 10 etap na tra
sie Drezno — Mlada Boleslav
— 150 km (kol.)

18.35 Skarby siódmego kon
tynentu — Wachlarze Wenus
— film dok. — przyrod. prod.
fr.-RFN (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Fatamorgana — film
fab. CSRS

21.45 Studio sport —transm.
z rewanżowego, eliminacyjne
go meczu piłki nożnej w ra
mach Mistrzostw Świata ZSRR
— Węgry (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Kronika Wyścigu Po

koju (kol.)

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Skrzynia — film fab.

prod. rum.

17.50 Notatnik kulturalny
18.10 Program dla młodych

widzów — Skrzydła
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

21.00 Studio sport
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Konfrontacja — film

fab. prod. węg. (kol.)
23.05 Język angielski — 1. 30
23.30 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ję
zyk polski, 1. 22

7.00 RTV Szk. Sred. — Fi
zyka, 1. 17

7.30 Konfrontacja — film
fab. prod. węg. (kol.)

9.00 Dla szkól: Język polski
dla kl. I lic.

10.00 Dla szkół: Język pol
ski dla kl. II lic.

12.55 Dla szkół: Język pol
ski dla kl. I—III lic.

13.45 TTR — Język polski,
1. 47

14.30 TTR - Mech. Roln. —

sem 4.
15.40 TV inform. wyd.
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn wędkarski

nr 2 — Nie tylko dla wędka
rzy — (kol.)

17.00 Poligon — (kol.)
17.25 Studio sport — XXX

Wyścig Pokoju — 11 etap na

trasie Mlada Bolesłav — Usti
nad Łabą — 166 km. (kol.)

18.30 Eureka (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Dom przy placu Tibur-
tino — film fab. prod. wł.

22.10 Pegaz — mag. kult,
(kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Kronika Wyścigu Po

koju
PROGRAM H

15.15 Język rosyjski — 1. 30
(kol.)

15.45 Program dnia
15.50 Kobiety, które kocha

łem — film fab. prod. rum.

(kol.)
17.30 Sytuacje — progr. ośw.
18.00 Kino filmów animowa

nych: (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Z piosenką po Berlinie
— film muz.-rozr. prod. TV
NRD (kol.)

21.15 Pustelnik — progr.
publ. kult, (kol.)

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Sylwetki X Muzy —

Stanisław Igar

PIĄTEK

PROGRAM I

6.30 TTR — Język polski, 1.
47

7.00 TTR — Mech. Roln.
8.20 Kobiety, które kochałem

— film fab. prod. rum. (kol.)
10.00 Dla szkół: progr. dla

kl. IV (kol.)
11.05 Dla szkół: Wych. oby

watelskie dla kl. VII
12.00 Dla szkół: Geografia

dla kl. VII (kol.)
12.45 TTR — Uprawa roś

lin 1. 23.
13.25 TTR Hodowla zwie

rząt 1. 22
15.20 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport — zapraw

szamy na stadiony
16.55 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.25 Studio sport — XXX

Wyścig Pokoju — 12 etap na

trasie Usti nad Łabą — Soko
łów — 157 km. (kol.)

18.20 Pechowiec — film
prod. węg.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Starszy syn — cz. 2 film
fab. prod. TV ZSRR

21.45 Muzyka i ekran —•

progr. muz. (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Kronika Wyścigu Po

koju
PROGRAM H

15.50 Program dnia
15.55 Pegaz
16.40 Tow. Wiedzy Powsz.

— Bezpieczeństwo w rozmai
tości

17.10 Ałtajski Park Narodo
wy — film prod. TV ZSRR
(kol.)

17.40 Dla młodych widzów
— Co dalej maturzysto

18.10 Dla młodych widzów:
— Jak to w klasie...

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy
nek

21.00 Nie tylko piosenka —

W cieniu bramy słońca —

program publ. kult.
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Zagraniczny film do

kumentalny — 1) Chociaż...—
prod. węg., 2) Nikomu nic —

prod. jug., 3) Drzewo w pię
ciu odsłonach — prod. CSRS
(kol.)

22.40 Sentymenty — pr. rozr.

23.30 Język rosyjski — 1. 30
— (kol.)

24.00 NURT — Filozofia

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31-672 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr In
deksu 35.015

Wydanie A
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Mamo, a kto przynosi małe bociany?

— N:ech wie, ze nie należy przynosić dziecka bez niani!

Rysunki: „Krokodyl", „Dikobraz", „Stern"

( SPRAWY

BOCIANIE

MAŁA Ewa pyta sąsiadki: — Nie denerwuje to pani,
kiedy gram na pianinie?

— Owszem, i to nawet bardzo.
— Proszę więc poskarżyć się zaraz mojej mamusi.

*

— JESZCZE w zeszłym tygodniu widziałam panią w skle
pie Z rybami — zwraca się zdziwiona klientka do ekspe
dientki w sklepie warzywnym.

— A tak, ale lekarz zalecił mi zmianę klimatu.
*

MŁODY małżonek chwali się koledze: — Dzisiaj jadłem
wspaniały obiad.

— A gdzie go jadłeś?

Toiowo

GAZETA POŁUDNIOWA

BOGDAN BRZEZIŃSKI

W maju, jak w maju!
Choć chłodem dmucha,
człowiek już patrzy.
Człowiek już słucha,
Czuwa kto pierwszy
Dziś się ukaże?
Przecież są górki,
Zjazdy, wiraże,
Wiatr boczny wieje
i deszczyk kropi,
Łatwo swe szanse
W pechu utopić.
Toteż gdy minie
Czwarta godzina,
Istne piekiełko
Wnet się zaczyna!
Błagam, nie gadaj! —

Mąż mótoi żonie,
A oko błyszczy,
gĄ twarz mu płonie.

N

O
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Ze Lang wyskoczy
Albo Raczkowski'.
To są te nasze

Majowe troski!

Bo chociaż czasem

Kiepsko się dzjeje,
Ale -ociąż pie ci
Piękne nadzieje,

Na fotel pada
Prawie wpół żywy,
Włącza aparat
l jest szczęśliwy.

Ze może Mytnik
Dziś nie zawiedzie,
Ze może Brzeżny
Świetnie pojedzie,

© DUŻO LUDZI śmieje się z innych, z sieb'i« © WITOLD ZtCHENTER
maio kto. ■

0) NIE MÓGŁ patrzeć naniesprawiedliwość, g
dlatego zamykał oczy. H

Q MIŁOŚĆ jest ślepa, dlatego często kończy ®
się ślubem. ■

© BLIŻSI sobie często są ludzie, żyjący . od s,
siebie daleko.

© KAŻDY człowiek żyje z pracy, tylko nie
każdy z własnej.

® KIEDY plagiator pisze coś od siebie, wypa
la to zawsze źle.

@ GŁOWA jest jak spadochron
gdy otwarta.

® SĄ RODZINY znające lepiej swoje auto,
niż swoje dzieci.

Fraszki
majowe

ZIELONĄ TRAWKĘ”.
Nie każdy chwali tę majową

zabawkę,
gdy musiał odejść „na zieloną

trawkę".

Dzisiaj już inne miewa składniki:
zamiast bzów woni — spalin fetorki,
tamiast słowików — są

tranzystorki.

LIRYCZNA

nakręcam
FRASZKA

To wieczór serce

myślą o tobie:
niech jeszcze sobie idzie
przez jedną dobę...

— WIESZ musimy przestać pić — mówi jedna mysz de
drugiej — ja już widzę białe koty...

*

AMERYKAŃSKI kupiec deponuje m notariusza testament,
w którym każdemu ze swych krewnych zapisuje po
tysięcy dolarów.

— To pan aż tak bogaty?
— Nie, ale niech wiedzą, że mam dobrą wolę.

*

ZONA upomina męża: — Mógłbyś Józiu jut zaniechać
oia piwa. Pamiętaj, że woda jest najlepszym napojem.

— A czy ja zawsze muszę mieć to, co najlepsze?
*

syn jeżdsi na motorze. Hs
dobrze nauczyć jeździć?

sto

pi

— PANIE sąsiedzie, pana
trzebował na to, żeby się

— Sześć...
— Czego sześć? Tygodni?
— Nie, motocykli.

po-

*

— MOZĘ mi pani powiedzieć Jaka jest różnicą między
Inteligentnym a głupim człowiekiem?

— Inteligentny nigdy o to nie pyta.

i

■ OBRADY Światowego Zgrb- J

madzenia Budowniczych Pokoju g]
w Warszawie upamiętnione zo- g
stały przez Pocztę Polską okoli- g
cznościowym znaczkiem wart. g
1.50 zł w nakładzie 10 min szt. g
Widnieje na nim gołąb pokoju, g
Projektował art.-plastyk Woj- g
ciech Freudenreich. Technika g
druku —. offset. Znaczki druko- g
wano w arkuszach po 30 sztuk g
na papierze kredowym.

■ XXX Jubileuszowy Wyścig Q
Pokoju, organizowany przez re-®
dakcje „Trybuny Ludu”, „Neues®
Dautschland" i „Rudeho Pra-®
va” tym razem na trasie War-®
szawa — Berlin — Praga stał się®
okazją do emitowania okolicz-U
nościowęgo znaczka wart. 1,5 złU
o nakładzie 10 min sztuk z sy!-H
wetką kolarza. Projektował^
art.-plastyk Tadeusz Michalak.U
Technika druku — wielobarwna H

rotograwiura. Znaczki drukowa-U
no na. papierze kredowym w ar-ffl
kuszach po 50 sztuk. (ZG) ■

BEZ CUDÓW
Gdy sygnał telefonu Rona

Thomsona z Tanfield urywa się,
tym drobiazgiem nie fatyguje on

wcale urzędu telefonów. Chwy
ta po prostu za polewaczkę i ob
ficie polewa trawnik przed
domem, i zaraz otrzymuje sy
gnał telefoniczny. „Cud" został
szybko wyjaśniony. Otóż w pe
wnym miejscu zerwał się pod
ziemny kabel, a poprzez nawil
gocenie trawnika przywrócony
zostaje przepływ prądu.

ZYCIE ZACZYNA SIE
PO OSIEMDZIESIĄTCE

Po 37-letniej przerwie pani
Mary Victory Bruce, licząca so
bie 31 lat, ponownie w tym mie
siącu zasiadła za drążkiem ste
rowym sportowego samolotu i

wykonała akrobatyczny looping.
W latach dwudziestych zasłynę
ła jako pilot samochodów wyści
gowych, a później, w latach trzy
dziestych, wsławiła się lotem do
okoła globu na awionetce. Obec
nie, po 20-minutowym akroba
tycznym popisie, sędziwa pilotka
oświadczyła: „dopiero kiedy się
ma 31 lat, tak naprawdę zaczy
na się życie".

POZIOMO: T. budowa dziel*

sztuki, 8. pas skórzany, 9. zbio
ry dawnych pism i dokumen-

| tów, 11. praca ku czci, 13. fute-
” rał na pistolet, 15. greckie bo

ginie zemsty, 17. karnawałowa

rozrywka, 19. najwybitniejsza
aktorka polska w XIX w., 22.

nonsens, bzdura, 25. metal do

® wyrobu taniej biżuterii, 27, oby
li watele ze śliniaczkami, 28. daw

niej — twierdza, 29. szkliwo na

ceramice, 30. sławny rycerz spod
Grunwaldu, 31. przyrząd stoso
wany w budownictwie.

PIONOWO: 1. znana osobistość
ezartowska, 2. szałas pasterski w

Karpatach, 3. rodzaj peleryny z

kapturem, 4. uzdrowisko w

woj. krośnieńskim, 5. miasto w

woj. pilskim, kojarzy się z „Po
topem”, 6. trwale łączenie czę
ści metalowych, 10. wodociągi w

staroż. Rzymie, 12. pożyteczny
motyl, 14. przekształcenie, ule
pszenie, 16. super przyjemność,
17. zjawisko świetlne w okoli
cach polarnych, 18. porcja
(wspak), 20. udaje chorego, 21.

sprasowany karton, materiał e-

Iektrotechniczny, 23. żeniaczka
żonatego, 24. małżeństwo +

dziatki, 26. skóra na podeszwy,
27. prawy dopływ Wisły.

ROZWIĄZANIA prosimy nad
syłać w terminie do dnia 20. V.
77 r. (decyduje data stempla po
cztowego) z dopiskiem na koper-

(Z „DIKOBRAZA”)

w owych
radzimy większą
w opatrywaniu
nazwiskami au- reżysera — ceni

ze wszystkich
Ma zastrzeżenia

umiejętności pe-

bo dotąd „Na
rynku spotka-
Ludwinowa” u-

za pożyteczną

MAJOWE ZMIANY
— to był dawniej bez i słowiki.;.

pomaga,

— HALLO, ozy reżyser Iksiński? Tu scenarzysta Becedeskl. Kła
niam się.

— Tak, reżyser Iksiński. Witam pana. Szykuje się nowy sce
nariusz? Moglibyśmy coś nakręcić. Mam wolne metry taśmy.

— Zgadł pan, Chciałem zaproponować...
— Doskonale. Ale koniecznie coś oryginalnego i na czasie. Sam

pan rozumie: mdłe tematy filmu nie interesują. Nas przestał ob
chodzić przewód pokarmowy widza, tzn. podchodzenie żołądka do
gardła ze strachu podczas seansu. Nas interesuje laryngologia
i kardiologia. Widza trzeba chwytać za gardło i wprowadzać w

stan przedzawałowy. Liczy się wielka sztuka...
— Właśnie wymyśliłem oryginalny temat laryngologiczno-zaa

wało...

POMYSŁ
— Tylko nie żadne sztuczne szczęki rekina do odgryzani* koń

czyn manekinom ani banalne trzęsienia ziemi z kanonadą w sali
kinowej czy też nędzne huragany z fruwającymi w powietrzu ofia-
rami. Słabizna odpada.

— Mam pomysł: zderzenie naszej planety x błędną gwiazdą
nieznanego systemu słonecznego. W momencie katastrofy bohate
rowie wypadają z pędzącego pociągu przez okno na głowę.

— Upadek bohaterów na mózg nas nie Interesuje. Upadek na

mózg ma tkwić w samym scenariuszu.
Proszę nie mieć obaw, o wszystkim pomyślałem. Potrzebną

będzie tylko sala kinowa, która w czasie seansu przesuwać się
będzie wraz z widzami po pochylni raz w lewo, raz w prawo.
Sądzę, że zabezpieczy mi pan ten drobiazg realizacyjny?

— Bardzo mi przykro, ale przypuszczam, że nie potrafię. Ni*
pokonamy zacofani* i inercji konstruktorów sal kinowyoh. Pro
ponuję tylko wirowanie sali kinowej wokół własnej osi.

— Świat wiruje mi w oczach z rozpaczy, panie reżyserze. Taki
piękny pomysł na scenariusz uśmiercać byle drobną przeszkodą.
Protestuję przeciw rzucaniu kłód pod stopy wielkiej sztuce!

KRZYŻÓWKA

Tygodnik Nadzwyczajny

wariatów i staram się im

schodzić z drogi”. Mistrz nie

zdaje sobie nawet sprawy

jak wielu normalnych ludzi,
też mu schodzi z drogi.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki \

NA CZESC „KURIERKA”!
Napływają już pierwsze propozycje od naszych zwolenni

ków: jak z rozmachem a przy tym śmiesznie uczcić pięcio
lecie „Kurierka”, które przypada 29 czerwca 1977. P. Maria
Domiczel 32-540 Trzebinia, ul. Kruczkowskiego 8 pisze: „Mi
ły „Kurierku” zorganizuj z okazji jubileuszu piknik
składkowy: uczestnicy byliby zobowiązani do partycypacji
w pokarmach duchowych. Dowolnej treści. Pozwalam sobie
zaproponować także skład jury: B. Rajca — J. Urban —?
M. Szumowski. (J. Roszko — a p a g e! Duch księcia Pepi,
który nie jest w stanie bronić się — ani na udeptanej ziemi
dokonać porachunku — nie zjawiłby się niestety — lecz ni
żej podpisana mogłaby „nie zdzierżyć”..,) „Kurierku” obyś
żył długo — i zawsze miał dobry apetyt. Chaipeau bas!”.
My — podobnie jak zwykł to czynić podczas wszelakiego
świętowania redaktor naczelny „Przekroju” Mieczysław
CZUMA — odkłaniamy się krakuską i czekamy na nowe

pomysły, które nagrodzimy książkami, bo dzisiaj nic nie ma

za darmochę.

HUMORYSTA!

Bruno Miecugow o-

świadczył w „Dzienniku Pol
skim”: „Zawsze bałem się

TRADYCJE
WAZELINIARSTWA
Barbara Wojak-Szaro —

TRADYCJE WAZELINIAR
STWA” („Magazyn Polski”)
— odcinek drugi: „Według
prof. S. Kramera z pierw
szym zanotowanym wypad
kiem instytucjonalizacji li
zusostwa spotykamy
terenie starożytnego
ru. W Rzymie znany
służalczości autor

„Tebaida”, panegirysta cesa
rza Dominicjana, Papiniusz
Stacjusż. Ale szczytem lizu
sostwa w tamtych odległych
czasach był wypadek opisa
ny przez Atenajosa: „...na
dworze Dionizjusza Młodsze
go nie brak było lizusów —

pisze Atenajos — którzy
nadstawiali swoje twarze w

momentach, gdy Dionizjusz...
spluwał, a następnie zlizując
jego ślinę twierdzili, że to
słodsze od miodu”. (c.d.n.)

*

Dział korespondencji:
AFERA GOŁĘBIARSKA!

List urzędowy z Teatru

Regionalnego TKT, Kraków
ul. Filipa 6 L. dz. 101/77

podpisany przez prezesa Jó
zefa Lacbnera: „W „Kurier
ku” ar 16 z 23/24. IV. 1977

się na

Sume-
był ze

epopei

roku zamieszczono w „Dzia
le poezji” (?) improwizację
Ludwika Reicha z Wieliczki
pt. „Gołębiarzs”. Spieszymy
donieść, iż o wiele wcześniej
Teatr Regionalny Towarzy
stwa Kultury Teatralnej w

książce Piotra Płatka pt.
„Na krakowskim rynku
spotkanie z Lolą z Ludwino-
wa”, wydanej w Krakowie
w 1970 roku zamieści! tekst
o golębiarzach autorstwa

grupy gołębiarzy z Dębnik
(Kraków) o bardzo podobnej
formie i treści. Dla porów-

Inania cytujemy tekst
książki P. Płatka:

SOJUSZ MAJOWY.

Wiosna, maj, kwiaty, nastrój — to

już
nie do zwalczenia przeciw nam

sojusz!

Sie: „KRZYŻÓWKA
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi re
dakcja rozlosuje nagrody w po
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 3. rejterada, B,
Krylów, 6. esprit, 8. dryf, 9,
stragan, 11. grad, 15. Bokaczio,
16. diariusz, 17. Andrychów, 20.

Antygona, 22. kontrast, 23. nurt,
24. kartacz, 25. doki, 28. kanapa,
29. Bagdad, 30. karbunkuł.

PIONOWO: L ojcostwo, Ł

marszand, 3. Rzym, 4. aura, 5.

Krywań, 7. turnia, 8. Dworza.

nin, 10. abstynent, 12. Duszyń
ski, 13. działon, 14. Karwina, 18.

wybryk, 19. Arnold, 21. awan-

port, 22. kucharki, 26. znak, 27.

Łada (wspak).

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązani*
zadań w krzyżówce nr 17, z dnia

30. IV/1. V 1977 r. książki otrzy
mują: T. Zawrzykraj, J. Bartke,
S. Kochmański, M. Demar, E.

Boroń, W. Bieniarz, S. Moska
ła, K. Bednarz — Kraków, A.

Zając — Rzeszów, Z. Gródecka -n

Tarnów.
NAGRODY ZOSTANĄ'
WYSŁANE POCZTĄ.

kogut wlazł do gołębnjka,
nim go drania wygoniły,
dziobał siwą z całej siły.

— Stary, stary, — a sio!

Byle się nie przedostały,
ród by nam się popśnił

cały,

Kiedy ranne wstają zorze,

powstawali gołębiorze
i uparcie patrzą w niebo
czy nie widać gdzie obcego.

— Kraker, popatrz, po
patrz — zdaje mi się, że si
wy, obcy...

— Co zdaje ci się? — leci,
leci (gwizdają, cieszą się)

Kocur stary, wyliniały,
zagląda tam z każdej

strony;
— jak go drania dziś

pochwycę,
nie poznają go rodzice.
Stary, stary, uważaj, siado,

siado ■— siadoj!
P, chyba dostanę bzika,

patrząc w górę,
rozmawiają

jakie rasy pomieszają.
Ciężkie życie gołębiarzy,
wciąż na warcie muszą

stać,
nie wiadomo co się stanie,

kogo wabić, kogo prać!
Z uwagi na dużą zbieżność

formy, treści i wszystkiego
co gołębiarskie
wierszach,
ostrożność
podobnych
torów.

*

LIST PRYWATNY od ob.
Franciszka Wadasa, Kraków,
ul. G. Zapolskiej 24/38: „O-
bywatel Redaktor Brunon

Rajca „Kurierek”:
„Nawiązując do Działu

Poezji w Tygodniku Nad
zwyczajnym „Kurierek” nr

16 z 23. IV. 77 r., chciałbym
zwrócić Panu uwagę, że li
twor „Gołębiarze” był już
wielokrotnie publikowany
(nie jest więc niczyją impro
wizacją) między innymi w

tomiku wierszy opracowa
nym przez pana redaktora
Piotra Płatka, wydanym 29.
XII. 1970 roku z okazji inau
guracji działalności Klubu
Miłośników Teatru Regio
nalnego w Krakowie, wy
drukowany wraz z melodią
na stronie 84. Wcześniej wy
drukowano go w „Echu
Krakowa" z dnia 28. III.
1970 z dokładnym komenta
rzem skąd się wziął. Jeszcze
wcześniej został zgłoszony
do organizowanego w marcu

1970 konkursu „OCALIMY
OD ZAPOMNIENIA". Został
on w ramach konkursu u-

trwalony na taśmie magne
tofonowej w Muzeum Etno
graficznym i uzyskał tam
I nagrodę. W konkursie tym
chodziło o wynalezienie pa
miątek folkloru naszego
miasta. Utwór ten był starą
balladą czy przyśpiewką
śpiewaną na nieistniejącym
już Ludwinowie i przetrwał
w pamięci starszych wie
kiem krakowian. Został wy
naleziony i opracowany
głównie przez panią Marię
Danutę Wysopal i Innych i
mimo, że go „odgrzebali" i

opracowali nie śmieli poczu
wać się do jego autorstwa.

Korzystająe * Pańskiej u-

przejmośeł < kontaktów i

pąnem Ludwikiem Reichem
1 Wieliczki proszę o poucze
nie go co to jest plagiat, bo
gotów w następnym nume
rze „Kurierka” opublikować
np. „Bogurodzicę” która też
dotychczas nie posiada au
tora. Wracając do „Gołębia
rzy" to stanowi on o wątpli
wej wrażliwości i sugestyw-
ności pana L. Reicha a wła
ściwie obu panów, a impro
wizacja polega tylko na po
przestawianiu strof, przez co

wiersz zatracił swój swoisty
rytm. Z poważaniem Fran
ciszek Wadas",

*

„Kurierek” cieszy się z te
go gruchania. Każda sponta
niczna wypowiedź wzbudza
nasz szacunek. Nieoczekiwa
nie dowiedzieliśmy się, że

p. Piotr Płatek jest autorem

książki,
krakowskim
niezLoląz
ważaliśmy
broszurę-śpiewnik. Natomiast
ob. F. Wadasowi odradzamy
studiowanie tej rubryki, sko
ro komentarz o wrażliwości
i sugestywności p. L. Reicha
odozytał nie jako ironię, »

jako pochwałę twórczości
autorS Improwizacji pt. „Go-

lębiarze”. Tymczasem naszą
prywatne badania wykazały,
że p. L. Reich utwór swój
napisał w Wieliczce wcze
śniej niż grupa gołębiarzy
z Dębnik, i wcześniej
niż powstała „Bogurodzica”.
Nie miał jednak tak zacnego
edytora jak wydawnictwo:
Teatr Regionalny TKT.

*

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

® Małżonka Adama Ha
nuszkiewicza, aktorka Zofia
Kucówna powiedziała w

„Głosie Szczecińskim” p.
. Barbarze Henkel, że szanu
je go jako
najbardziej
reżyserów,
jedynie do
dagogicznych Adama Hanu
szkiewicza, kiedy uczy ją
prowadzenia samochodu, a

zwłaszcza gry w karty. 0
Jan Nowicki z Teatru Sta
rego w Krakowie powiedział
red. Władysławowi Cybul--
skiemu z „Dziennika Pol
skiego”, że przez całe życia
nie będzie aktorem. Ma już
dość wożenia go samocho
dem, termosu 1 kanapki. Lee
piej byó scenarzystą!


